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„ P o ls k a  m u s i s ię  s a m a  ro z w in ą ć "
Poznań, data 5 lipca.

M inęły dni dużego napięcia —  radosne­

go w yczekiw ania, trw ożliw e niepew ności 

lub przykrej, chw ilow ej rezygnacji. M yślę o  

zakończeniu roku szkolnego i egzam inów  

w stępnych do gim nazjów  i liceów . Jak bi­

lans w ygląda, dow iem y się, gdy cyfry sta­

tystyczne się ukaźą. T roski z częściow ego  

lub całkow itego niepow odzenia m łodych  

zw aliły się na rodziców . U czeń zdał egza­

m in w stępny, ale brak m iejsca w szkole. 

K łopot ten spada na rodziców . I o tym  tro ­

chę później. Z ajm ijm y się nasam przód idea­

m i szkoły w spółczesnej i w arunkam i, w śród  

których ona rozw ijać się m usi.

A czkolw iek nie idealnie ale praktycz­

nie zw ycięża zasada: zdolności i praca są  

kw alifikacjam i w yłącznym i w przyw ódz­

tw ie i w alce o ju tro społeczeństw a. Z m ie­

niają się gw ałtow nie w arunki bytu i pracy. 

A by przygotow ać człow ieka do now yeh  

w arunków , należy go odpow iednio w ycho ­

w ać. O bow iązek ten spada na  szkołę. Szko ­

ła prócz w pajania praw d  obiektyw nych w y ­

chow uje czyli spełnia w  pew nej m ierze rolę  

propagatorską, jest narzędziem propagan ­

dy, W szelkie protesty przeciw ko tem u  

tw ierdzeniu , byłyby bezsensow ne. D r J. 

C hałasiński (socjolog w ychow ania) słusznie  

stw ierdza, że w  rozw oju dziejow ym  społe ­

czeństw m ieliśm y już ośw iatę: arystokra ­

tyczną, m ieszczańską, robotniczą i chłop ­

ską, m am y nacjonalistyczną, relig ijną, bur- 

źuazyjną i kom unistyczną. N ie było  ośw iaty  

społecznie neutralnej. N atom iast Fryderyk  

W . Forster w idzi m ożliw ość w ychow ania  

„w e w spólnocie różnorodnych ' in teresów i 

przekonań" stanow iącej podstaw ę kultury  

now oczesnego  człow ieka i państw a. A  w ięc  

klasow ość i solidaryzm  pretendują do kie­

rującej zasady w  w ychow aniu. N a tle tych  

dążeń w yrosły balille (org . m ł. w łoskiej), 

hitlerjugendy, kom som oły (Sow iety), a na ­

w et specjalne akadem ie propagandy „O r- 

densburgi", w ychow ujące politycznych ka ­

znodziei. I w Stanach Z jednoczonych ist­

nieją program y  przygotow ania  m łodzieży  do  

obow iązków  obyw atelstw a w czasie poko ­

ju i w ojny. Japoński głód w iedzy stara się  

zrów now ażyć brak bogactw naturalnych  

rozw ojem  uzdolnień Japończyków . R óżno ­

rakie w ięc czynniki oddziaływ ują na w y ­

chow anie i decydują o  program ach naucza­

nia.
w »

W  Polsce przeżyliśm y duży w strząs  

łącznie z przekształceniem organizacji 

szkolnictw a. Szkoły pow szechne, cztero ­

letn ie gim nazja ogólnokształcące i zaw odo ­

w e oraz licea różnego typu zajęły m iejsce  

daw nej szkoły pow szechnej i ośm ioletnich  

gim nazjów . T aka jest rzeczyw istość i nią  

ty lko się zajm ujem y  w  tej chw ilŁ Poniew aż  

szkoła grom adzi m łodzież, o  którą troszczą  

się rodzice, nic dziw nego, że w szystko, co  

łączy się z jej organizacją, żyw o in teresuje  

ich , a  zw łaszcza  gdy  dokonuje się przeobra­

żenie zasadnicze szkoły .

W ięcej niż kiedykolw iek życie nasze  

polskie w ym aga dużej fachow ości i specjali­

zacji w e w szystkich dziedzinach. Stosow a­

nie zdobyczy w iedzy w  życiu praktycznym  

upow szechniło się. Pod naporem  podob ­

nych zjaw isk na całym  św iecie oraz szcze­

gólniej w ielkich braków  w  naszym  życiu a  

rów nocześnie św iadom ości w łasnych za­

niedbań w  m inionych, długich latach skra­

cam y w ykształcenie ogólne, upow szechnia ­

m y w ykształcenie zaw odow e.

A nalfabetyzm  jest w rogiem  narodu i sła­

bością państw a. H e kto  w ypow iedziałby naj 

straszniejszych skarg na brak szkół w  Pol­

sce, nie pow iedziałby  za  w iele. 0  tym , zda- 

je się, są przekonani w szyscy. Św ietlice, u- 
niw ersytety ludow e i niedzielne, najroz­

m aitsze kursy i t. p. to ty lko dow ód, że  

społeczeństw o sam o półśrodkam i ratuje się 
przed zm orą pow rotnego analfabetyzm u. 
W ojsko, K . 0. P., hufce junackie uzupełnia­

ją to , na co nie stać nas w  dziedzinie pań ­

stw ow ego szkolnictw a. Pow szechny obo ­
w iązek  pracy jest jednym  z czynników  w y ­

chow ania obyw atelskiego. Z w alczam y w ięc  

na w szystkich frontach braki kardynalne  
zaw inione i niezaw inione, aby  ty lko  nie dać  

się zanadto w yprzedzić m ocniejszym i sil­
niejszym  od nas. D la tego celu używ am y

M n  tu re c k ie  w k ro c z y ły  d o  A le k s a n d re tty  
P a ra fo w a n ie  tra k ta tu fra n c u s k o -tu re c k ie s o

Ankara, 5. 7. (PAT.)

W czoraj q  godz. 18-ej m inister spr. 
zagr. R ust  u A ras oraz am basador  
Francji Ponsot w  obecności przedsta ­
w iciela rządu syryjskiego A rslana, 
parafow ali traktat francusko-turec-  
ki. K w aterm istrze w ojsk tureckich, 
które w spółpracow ać będą z w ojska­
m i francuslkim i na terenie Sandzaku  
A leksandretty na podstaw ie porozu-

O b ra d y  n a d  p o d n ie tie n e m  g o to o d a rk i 

z ie m  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h
(tel. w ł.) Warszawa, 5. 7.

(w ) D ziś o godz. 10-tej rano odbyła się 
w M inisterstw ie Przem ysłu i H andlu K on ­
ferencja w spraw ie podniesienia gospodar  
czego ziem północno - w schodnich. B rady  
zagaił w iceprem ier K w iatkow ski, poczym  
m in. R om an om ów ił zagadnienia gospodar­
cze zw iązane z rozw ojem ziem północno- 
w schodnich, zaznaczając, że zagiadnienia te

N o w a lin ia k o m u n ik a c y jn a  
W a rs z a w a -B u d e p e s z t

(tel. wł.) Warszawa, 5. 7.

(ss) D ziś rano  na lo tnisku w  W arszaw ie  

odbyła się uroczystość otw arcia kom unika­
cji lo tniczej pom iędzy W arszaw ą a B uda­

pesztem , naw iązanej w  dniu 21 bm .
N a lo tnisko przyleciał o godz. 10,15 sa­

m olot z oficjalną delegacją w ęgierską, w  

skład której w chodzą szef kom unikacji lo t­
niczej dyrektor lo tnictw a cyw ilnego oraz  

J u k p . P re z y d e n t R . P . s p ę d z a d n i?
(tel. wł.) Warszawa, 5. 7.

(ss) D zisiejsza popołudniow a prasa w ar­
szaw ska zam ieszcza szereg inform acyj do ­
tyczących pobytu P. Prezydenta R . P. w  
L auranie. D ostojny gość szybko zaaklim a­
tyzow ał się, jak donoszą w spom niane orga­
ny, w w arunkąch atm osferycznych A bba- 
cjii.

D zień sw ój rozpoczyna Pan Prezydent 
śniadaniem spożyw anym o godzinie 7,30  
na oszklonej w erandzie pierw szego piętra, 
zajm ow anej przez siebie w illi. N a posiłek  
składają się kawa i bułki. Następnie Pan

w szystkich środków , oczyw iście najlepiej 

byłoby, aby szkoła potrafiła spełnić to za­

danie w odpow iedniej skali, albow iem  
w szystko, co  nie posiada  odpow iednich fun ­

dam entów , m usi być uw ażane za prow izo ­

rium .

Praw dą jest, że dla każdej pracy m usi 
się posiadać odpow iednie przygotow anie  

szkolne. R obotnik niekw alifikow any nie  

będzie m iał racji bytu, będzie zaw sze upo ­
śledzonym . R zem iosło i handel w ym agają  

już stosunkow o w ysokiego przysposobie ­
nia. I postęp i gw ałtow ne potrzeby nasze­

go kraju w ym agają t. zw . talentów  realiza- 

torskich a one, choćby na kam ieniu się nie  

rodziły, rozw ijają się ty lko przez szkołę. 

Szybkość, skuteczność i pow szechność oto

m ienia sztabów generalnych obu  
państw , zaw artego w czoraj w A ntio­
chii; przybyli w ieczorem do Sandza­
ku. W kroczenie w ojsk tureckich na ­
stąpi w  dniu dzisiejszym .

Po parafow aniu traktatu m in. R u  
stu A ras w yraził zadow olenie z pow o  
du pom yślnego zakończenia roko ­
w ań, podkreślając sym patię T urcji 
dla Syrii. A m basador Ponsot w y-

już od daw na znajdują się w orbicie za­
in teresow ań rządu. Skolei zagadnienie to  
od strony finansow ej om ów ił dyr. M artin , 
a spraw y kom unikacyjne dyr. K aczm arczyk  
W  konferencji biorą udział liczni przedsta­
w iciele ziem północno - w schodnich oraz  
dostojnicy państw ow i z w iceprem ierem  
K w iatkow skim , m arsz. Prystorem , m in. Po- 
natow skim  i K ościałkow skim  na czele.

inni w yżsi urzędnicy w ęgierscy. G ości po ­
w itał w icem inister kom unikacji B obkow ski 
w  tow arzystw ie przedstaw icieli sfer lo tni­
czych oraz „L otu" z m jr. M akow skim na  
czele.

Jutro delegacja w ęgierska udaje się sa­
m olotem  do  G dyni a stam tąd  przez K raków  
—  Z akopane do B udapesztu .

Prezydent odbyw a krótki spacer po cypry ­
sow ych alejach parku, poczym przegląda  
pocztę i gazety dostarczane m u przez spe­
cjalnie zorganizow aną przez M inisterstw o  
Poczt i T elegrafów  obsługę.

M iędzy godz. 10 a 11-ą P. Prezydent od ­
byw a przejażdżkę łódką, a po obiedzie, któ ­
ry spożyw a około godz. 13-tej, i po odpo ­
czynku, o 16-tej podejm uje dalsze space­
ry . K olację spożyw a P. Prezydent około  
godziny 19-tej, poczym udaje się na spo ­
czynek.

cechy konieczne każdej zdolności mlteaw 

t  orski  ej.

„Polska musi się sama rozwinąć, musi 

czemprędzej objawić niezmierzoną chęć roz­

woju. Inaczej stać się może igraszką losu". 

(Józeł Piłsudski). D latego w łaśnie szkoły  
ośw iata i nauka są zagadnieniam i piekący*  

m i i nieobojętny jest ani obecny stan na­

szego szkolnictw a ani los m łodzieży poza  
szkołą pozostającej. T em po życia w spół­

czesnego jest tak  szybkie, że nie wykorzy­

stanie czasu jest w łaściw ie skracaniem  ży­

cia, upośledzaniem  go, czyli nieszczęściem  
obyw atela.

N ic dziw nego, że z przyczyn poniekąd  
podśw iadom ych społeczeństw o jest zatro ­

skane o m łode pokolenie m ające stanow ić  
o przyszłości narodu.

raził przekonanie, że układ  przyczyni 
się do ustalenia pełnej zaufania przy  
jaźni pom iędzy T urcją, Francją, i Sy ­
rią-

Wojska tureckie wkroczyły do Sandżaku 
Jak donoszą z Istam bułu, w ojska tureckie  
w kroczyły na teren Sandżaku A leksandret­
ty . Siła liczebna tureckich form acyj będzie 
ta sam a co stacjonow anych tam  oddziałów  
francuskich. T urcy obsadzą północną część 

Sandżaku.

N a m ocy tralk tatu oba kraje zo­
bow iązują się do ińeuczestniczenia w  
żadnym porozum ieniu politycznym  
lub  gospodarczym , skierow anym  prze  
ciw ko jednem u z tych krajów . W  ra  
zie zaatakow ania jednej ze stron  
przez trzecie piocarstw o, druga stro­
na w strzym a się od udzielania w szeł 
kiej pom ocy napastnikow i. O ba kra­
je potw ierdzają, sw e przyw iązanie do  
pokoju i bezpieczeństw a, zw łaszcza  
jeśli chodzi o w schodni basen m orza  
Śródziem nego  i zobow iązują się do 
uzgodnienia akcji w  razie zagrożenia  
pokoju.

T raktat przew iduje utrzym anie w  
m ocy arbitrażow ej istn iejącej już po ­
m iędzy obu krajam i. T ratóał saA M ar 
to na W  łat.
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Stan wyjątkowy w Palestynie
Wzmożona fala terroru. — Krwawe walki nad granicą syryjskąVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

L ondyn , 5 . 7 . (P A T .)

O sta tn i dw a dn i przyn iosły  
w zm ożoną, fa lę te rom  w  P alestyn ie . 
Z astrzelen ie ko lon isty żydow sk iego  
przez  A rabów  dało  w czora j pow ód do  
akcji odw etow ej ze strony żydów . W  
Jerozo lim ie rzucono bom bę na arab ­
sk i au tobus. T rzech A rabów  zostało  
zab itych a 7-m iu  rannych , przy czym  
stan  5-c iu jest kry tyczny . P onad to  w  
pob liżu konsu latu am erykańsk iego  
"w Jerozo lim ie postrze lony został je ­
den A rab , a w  dzie ln icy żydow sk iej  
dw óch A rabów  zosta ło  zab itych .

N a gran icy  Jaffy  i T el-A v iv dw óch  
robo tn ików  arabsk ich zatrudnionych  
w fab ryce n iem ieck iej zostało zab i­
tych , a  jeden ranny . W  sam ym  śród ­
m ieściu Jaffy 6-c iu A rabów  zosta ło  
postrzelonych , z tego dw óch zm arło  
w sku tek odn iesionych ran . W  m ieś­
cie panu je  podn iecen ie . S k lepy oraz  
b iu ra arabsk ie zostały zam kn ię te na  
znak pro testu . G rupa m łodzieży a-  
rabskie j, usiłu jąca zo rgan izow ać po ­
chód dem onstracy jny zosta ła przez  
po licję rozp roszona.

W  dn iu w czora jszym  doszło w  Jaf  
fie i Jerozo lim ie do  zaburzeń , w  cza ­
sie k tó rych zosta ło 24 A rabów  zab i­
tych , a  15 rannych . 4 żydów  odn iosło  
ciężk ie obrażen ia . W  arabsk iej dzie l 
n icy Jaffy są dziś zam kn ięte w szy-  
stw ie sk lepy .

W  Jerozo lim ie aresz tow ano 8 ży ­
dów , podejrzanych o  dokonan ie m or­
dów  na A rabach.

D w óch po lic jan tów , k tó rzy odn ie­
śli rany w  sobo tn ich  starc iach , zm ar­
ło . P oza podanym i już ofiaram i te ro - 
ry stycznych ak tów zosta ł zastrze lo ­
ny  jeden arabsk i po lic jan t i jeden  o- 
sadn ik żydow sk i. P rzew ody lin ii te ­
lefon icznych zosta ły w w ielu m iej­
scach uszkodzone. .S ąd w ojenny w  
H aifie skazał na śm ierć jednego A - 
raba .

Z bro jny oddział partyzanck i, li­
czący oko ło 70 ludzi, napad ł w czora j 
na dośw iadczalną ferm ę rządow ą w  
F aridya i doszczętn ie spalił w szyst­
k ie zabudow an ia gospodarcze . B y  
un iem ożliw ić odsiecz w ojska , party ­
zanci uprzedn io w ysadzili w pow ie­
trze m ost, w iodący  do  ferm y i prze ­
cięli dru ty te lefon iczne .

Inny oddzia ł partyzanck i napad ł 
w czora j na  po licy jny  sk ład  bron i pod  
T ulkarem , zab iera jąc ze sobą 22  kara  
b iny oraz przesz ło ty siąc ładunków .

Z łożona z przeszło 100 osób  grupa  
te rro rystów arabsk ich zaatakow ała  
jednocześn ie ze strony  sy ry jsk iej i pa  
lestyńsk iej zasiek i z dru tów  ko lcza­
stych , w zniesione przez w ładze m an ­
datow e na gran icy z S yrią , i zn iszczy  
ła  je na  przestrzen i praw ie 20 km . 
. Inny  oddzia ł arabski w ciągnął w  
zasadzkę pod w sią A zun (re jon T ul­
karem ) oddzia ł w ojsk bry ty jsk ich i
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Warszawa-Kauna®

Z Warszawy wyjechał pierwszy pociąg 
pośpieszny do Kowna.

rozpoczął 8 n im  w alkę . P om im o prze  
w ażających  sił A nglików , k tó rzy  roz ­
porządzali sam olo tam i, arty lerią gór­
ską i karab inam i m aszynow ym i, a  
podczas b itw y o trzym yw ali dalsee  
posiłk i, te rro ryśc i arabscy w ycofali 
się w edług przew idzianego  p lanu do ­

Marszalek Śmigły-Rydz 
na święcie najwaleczniejszego pułku

W ilno , 5 . 7 . (P A T .)

Jeden  z najw aleczn ie jszych  pu łków  p ie ­

cho ty  leg ionow ej, w yw odzących się z p ier­

w szej brygady  —  pu łk „Z uchow atych” , ob ­

chodził w czora j w  roczn icę b itw y pod  K o-  

ctuchnów ką sw e św ię to pu łkow e, k tó re w  

tym  roku  m iało  szczegó ln ie  uroczysty  prze ­

b ieg , gdyż uśw ietn ił je sw ą obecnością pan  

M arszałek Ś m ig ły -R ydz.

U roczystośc i rozpoczęło nabożeństw o , 

odpraw ione na te ren ie koszar przed o łta ­

rzem  po low ym  przez J. E . b isk . po i. W . P . 

ks. G aw linę .
P o uroczystym przekazan iu pu łkow i 

ciężk iego karab inu  m aszynow ego  z pełnym  

w yposażen iem , kon iem  i b iedką oraz gra ­

natn ika , ufundow anego  przez o le jarn ię kur-  

landzką w  W iln ie , gen . O lszyna-W ilczyński 

w  asyście w ojew ody B ociańsk iego przy ją ł 

defiladę pu łku .
W  godzinach przedpo łudn iow ych odby ­

ło się zeb ran ie ko ła pu łkow ego , k tó re za ­

gaił p łk . dyp l. B iałkow sk i.

W  po łudnie , korpus oficersk i pu łku , za ­

proszen i goście i żo łn ierze zg rom adzili się

Mussolini rozebrany do pasa 
rozpoczął młócką zboża
R zym , 5 . 7 . (P A T .)

M usso lin i rozpoczął w  obecności dosto j 

n ików  państw ow ych i sek re tarzy reg ional­

nych faszystow sk ich  z całych W łoch m łóc ­

kę zboża w  m iejscow ości A prilia, na te re ­

nach daw nych b ło t P on ty jsk ich .

S tanąw szy  na  m łóckam i, przed  przystą ­

p ien iem  do  pracy , M usso lin i rozeb ra ł się do  

pasa , po czym  w ygłosił przem ów ien ie , w  

k tó rym  ostro  nap ię tnow ał stanow isko  czyn ­

n ików  an ty faszystow sk ich w obec osta tn ich  

trudności ap row izacy jnych W łoch .

W  tych dn iach —  rozpoczął M usso lin i 

sw o je przem ów ien ie —  pod tym  słońcem , 

k tó re bardzo odpow iada nam , ro ln ikom , 

przyzw yczajonym  do w ielk ich upałów : zo ­

sta ła obalona w strę tna speku lac ja fron tu  

an tyw łosk iego i an ty faszystow sk iego . N a  

froncie tym  sch ron iły się w yrzu tk i w szyst­

k ich narodów . O balona zosta ła  speku lac ja  

na  te i\^ t g łodu  narodu  w łosk iego  na  sku tek  

skąpego zb io ru zbóż.
Z  tego  m iejsca  przed  przystąp ien iem  do  

m łócen ia X 1f> źa, te renu daw nych b ło t P on ­

ty jsk ich , w yciszonych po  20 w iekach opu ­

Kiepuro obejmie opere warszawska?
W piątek mistrz śpiewa na rynku Starego Miasta

Warszawa, 5. 7. (PAT)

M istrz Jan K iepura przy ją ł w czo ­
ra j przedstaw ic ie li prasy sto łeczno], 
k tó rych zapoznał ze sw ym i najb liż­
szym i p lanam i i zam ierzen iam i arty ­
stycznym i.

W  chw ili obecnej arty sta bada  
m ożliw ości ob jęc ia k ierow nic tw a ope ­
ry w arszaw sk iej uzależn ia jąc to od  
zrea lizow an ia przez czynn ik i kom pe­
ten tne szeregu jego postu la tów . A r­
ty sta w  raz ie ob jęc ia k ierow nic tw a  
te j p laców ki pragnąłby ją , postaw ić  
na najw yższym poziom ie eu ropej­
sk im , co  przy jdzie  m u  tym  ła tw ie j, że , 
jak zaznaczy ł, P o lska posiada dosko ­
nałych śp iew aków  i dyrygen tów  o- 
raz św ie tne zespo ły ork iestrow e.  
M istrz K iepura pragnąłby aby opera  
sta ła się p laców ką popu larną , do ­
stępną d la w szystk ich . Z tego też  
w zględu  chciałby  on w idow nię  opery  
sto łecznej rozszerzyć i zbudow ać  
w ięksizą ilo ść m iejsc, obn iża jąc jedno

p iero  po  4  godzinach , unosząc 7 zab i­
tych  i 23  rannych .

S tra ty oddzia łu bry ty jsk iego są  
n ieusta lone .

W  Jerozo lim ie , Jafflę i T el-A v iv ie  
prok lam ow ano w czora j ponow nie  
stan w yjątkow ym

w  św ietlicy  na w spó lnym  żo łn iersk im  ob ie- 

dzie . K oło godz. 13-te j przyby ł, w itany  

przez dow ódcę pu łku  pan M arszałek Ś m i­

g ły -R ydz w  tow arzystw ie in spek to ra arm ii 

gen . D ąb-B iernack iego . U  w ejśc ia do  św iet­

licy  harcerk i z drużyny , będącej pod  op ieką  

pu łku  „Z uchow atych” , w ręczy ły  panu M ar­

sza łkow i w iązankę kw iatów .

P o  zajęc iu  m iejsc  za  sto łam i, zab ra ł g łos  

p łk . dyp t B iałkow sk i, dzięku jąc panu  M ar­

sza łkow i za zaszczycen ie św ię ta pu łkow e ­

go i zg łaszając go tow ość pu łku do w szel­

k ich najc ięższych naw et zadań , w znosząc  

na zakończen ie toast na cześć pana M ar­

sza lka w śród żyw io łow ych ow acy j uczest­

n ików  uroczystośc i.

P an M arszałek Ś m ig ły -R ydz podkreśla­

jąc w  kró tk ich słow ach zaszczy tną prze ­

sz łość bo jow ą  pu łku , życzy ł m u dalsze j ró ­

w nie św ie tnej przyszłośc i. W  czasie ob ia ­

du , k tó ry m inął w  nadzw yczaj serdecznej, 

bra tersk ie j atm osferze , rozb rzm iew ały  p ie ­

śn i leg ionow e, m . in . p ieśń skom ponow ana  

na cześć pana M arszałka , śp iew ana chóra l­

n ie przez w szystk ich b iesiadn ików .

szczen ia i m alarii, dzięk i bohatersk im  w y ­

siłkom  faszyzm u stw ierdzam , że zb io ry w  

1938 r. przew yższają co do jakości zb io ry  

roku ub ieg łego , a co do ilo śc i są n iew iele  

od n ich m niejsze . O statn ie dane zresz tą  

n ie są jeszcze całkow icie znane. Z iem ia  

w łoska upraw iana z taką m iłością i en tu ­

zjazm em  przez naszych ch łopów , sp raw iła  

im  przy jem ną i zasłużoną n iespodziankę. 

N aród  w łosk i nr'eć będzie ch leb po trzebny  

d la sw o je j egzystencji, gdyby jednak m iało  

ch leba zab raknąć , przen igdy naród w łosk i 

n ie ugn ie się i n igdy prosić n ie będzie ja ­

k ie jko lw iek  pom ocy  ze  strony  t. zw . „dem o-  

kracy j p lu tok ra tycznych” . W rogow ie  W łoch  

pow inn i być nap ię tnow an i i naród w łosk i 

pow in ien o  n ich pam iętać w  każdej ew en ­

tua lności, w  czasie poko ju czy też w ojny .

M usso lin i rozkazał następn ie puścić w  

ruch m łockarn ię i rozpocząć m łóckę.

P o  opuszczen iu A prilii udał się on  jesz­

cze ko le jno  do  trzech innych m iejscow ości 

na b ło tach P on ty jsk ich , gdzie do w ieczo ra  

bra ł udział w  pracach , w szędzie gorąco  w i­

tany  przez m iejscow ą ludność .

czeln ie ceny  b iletów .
M ów iąc  o  sw ych  pro jek tach  film o  

w ych , arty sta zaznaczy ł, iż naby ł już  
scenariu sz film u „R ok 1920 “ osnu te ­
go  na treśc i ^T osk iH przen iesionej do  
roku 1920 i opartego na m otyw ach  
po lsk ich . W  film ie tym  w ystąp ić m a ­
ją K iepura ze sw ą m ałżonką M artą  
E ggerth . P ertrak tac je  w  sp raw ie re ­
alizac ji tego film u są w  toku . F ilm  
by łby zrealizow any praw dopodobn ie  
w e W łoszech przy udzia le arty stów  
po lsk ich .

K iepura udaje się-z W arszaw y  do  
K ryn icy , dokąd przybędzie rów nież  
M arta E ggerth , stam tąd zaś uda się  
do F rancji, aby —  jak zaznaczy ł —  
i przygo tow ać się do w ystępów  w  
przyszłym  sezon ie opery now ojo rsk ie j 
gdzie śp iew ać będzie w  operach fran  
cusk ich . *

K iepura zapow iedział, iż w  przy ­
sz łym  tygodn iu  da  koncert na  runku  
S tarego M iasta przeznaczając cz^ć

I
 dochodu z koncertu na fundusiz za ­
pom ogow y d la w dów i siero t przy  
syndykacie dzienn ikarzy w arszaw ­
sk ich .

Z akom unikow ał w końcu , iż zapo ­
w iedziany  na  środę 6 bm  w ystęp  jego  
w  operze w arszaw skie j z pow odów  
natu ry organ izacy jnej zosta ł przeło ­
żony na  p ią tek godz. 8 w iecz .

Zgon teoretyka socjalizmu
P aryż , 5 . 7 . (P A T .)

Z m arł fu dzisie jszej nocy w  w ieku la t 

56 , znany po lityk austriack i O tto B auer, 

jeden z czo łow ych teo re tyków  socja lizm u . 

O tto B auer by ł m in istrem sp raw zag ra  

n icznych w  p ierw szym  rządzie A ustrii re ­

pub likańskie j oraz członk iem  rady  narodo ­

w ej w  la tach 1920— 1934 .

O tto  B auer zb ieg ł z  W iedn ia w  1934 ro ­

ku  po  stłum ien iu  przez  rząd  kanclerza  D ol- 

fu ssa rew o lty robo tn iczej. P rzed przyby-  

c  em  do P aryża k ierow ał on z C zech au ­

striack im  ruchem  socja lisy tcznym .

O tto B auer by ł jednym z najgo rliw ­

szych zw olenn ików  A nsch lussu repub lik i 

austriack ie j do N iem iec za czasów  repub li­

k i w eim arsk ie j.

B auer pozostaw ił w iele dzie ł nauko ­

w ych i po litycznych .

Powrót gen. Stachlewicza
T allin , 5 . 7 . (P A T .)

G enera ł S tach iew icz w raz z tow arzy - 

szącym u  m u  pu łkow nik iem  Jak liczem  i ro t­

m istrzem  H orochem  przejechali w  drodze  

pow ro tnej z  F in land ii przez  T allin . N a dw ór  

cu , udekorow anym  flagam i po lsk im i, zeb ra ­

li cię celem  pow itan ia genera ła S tachiew i-  

cza , poseł po lsk i w  T allinnie P rzesm yck i, 

szef sz tabu estońsk iego genera ł R eek i 

szereg w yższych oficerów  estońsk ich .

W  drodze od gran icy ło tew sk iej tow a ­

rzyszy ł gen . S tach iew kzow i w  E ston ii pod ­

pu łkow nik S zczekow sk i i przydzielony z  

ram ien ia estońsk iego sz tabu genera lnego  

podpu łkow nik T om bak .

h indusk ich .

500-lecie urodzin Kallimacha
R zym , 5 . 7 . (P A T .)

W  S an G im ignano odby ła się uroczy ­

sto ść p ią tego stu lec ia urodzin F ilipa B uo- 

naoorsi K allim acha, w ychow aw cy synów  

K azim ierza Jag iellończyka i sek retarza te ­

go kró la .

W  uroczystośc iach w ziął udzia ł am ba ­

sador R . P ., gen , dr. W ien iaw a D ługoszow ­

sk i. P o  przem ów ien iach m ark iza P ucci, pre  

zesa m iejscow ego tow arzystw a h isto rycz ­

nego  i podesty  m iasta  S an G im ignano , k tó ­

rzy  zobrazow ali sy lw etkę  i zasług i K allim a- 

cha , zab ra ł g łos am basador W ien iaw a-D łu  

goszow sk i, k tó ry  podkreślił ciąg łość w spó ł 

pracy  w łosko  - po lsk ie j i kon ieczność dal­

szego kon tynuow an ia łączności duchow ej i 

ku ltu ra lnej m iędzy obu zap rzy jaźn ionym i 

narodam i-

Katastrofa w kopalni
P raga , 5 . 7 . (P A T .)

W  kopahri w ęgla L udw ik  pod  R adw an i­

cam i w  pob liżu  M oraw sk ie j O straw y  na  g łę ­

bokości 500  m . nastąp ił silny  w strząs, k tó ry  

spow odow ał zasypan ie dróg  i eksp loatow a ­

nych  kory tarzy . W alące  się m asy  w ęgla za ­

sypały  8  górn ików , z k tó rych 5-c iu pow aż ­

n ie rannych  udało  się w ydobyć  na  pow ierz ­

chn ię kopaln i. D alsza akcją ra tunkow a w  

toku .

Aresztowanie pastora
Ł ódź, 5 . 7 . (P A T .)

Z po lecen ia w ładz prokura to rsk ich zo ­

sta ł aresz tow any i osadzony  w  areszcie ks. 

pasto r Jakub  G erhard t, n iem ieck i proboszcz  

parafii ew angelick ie j w  B ełchatow ie pod  

P io trkow em . P asto r G erhard t m a w ytoczo ­

ną przez prokura tu rę sp raw ę o przestęp ­

stw a dew izow e. P rzestępstw o , pod k tó re ­

go zarzu tem  nastąp iło aresz tow an ie , jest 

natury b . pow ażnej i do tyczy sum  bardzo  

znacznych . S zczegó ły  ze w zględu na dobro  

śledztw a trzym ane są w  ta jem nicy ,

800 ofiar weekendu
N ow y Jo rk , 5 . 7 . (P A T .)

W  czasie  osta tn iego  w eekendu , przed łu ­

żonego z pow odu św ię ta narodow ego S ta ­

nów  Z jednoczonych , w ydarzy ło się ponad  

300 w ypadków  śm ierte lnych . 200  osób stra ­

ciło życie w  w ypadkach sam ochodow ych , 

80 osób u tonęło . W ielka ilo ść w ypadków  

śm ierte lnych  i poran ień  w ydarzy ła  się rów ­

n ież  przy  puszczan iu  ogn i sz tucznych
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J jfer fc w H w w P o fe iH O n iy n a r p jn ir ”  A
podoje cwrioswn ipioimriceka, jaki pole­
ca sie (Medom sekolwym do wbtftku.

TvM kanfaxek XX w. młotuje 
gapachem saskiej epoki, kiedy to i dru­
kowano i polecano różne „Pistolety na 
fdbicie greechu śmiertelnego0 i „Ścierki 
na utarcie gębg greesendcowT ̂Tytuł 
śpiewnika łrremi: „Wybór pieśni naboż­
nych, zebranych na chwalę Bożą, na ho­
nor Najświętszej Panny i Świętych Pań­
skich uascoenie- Wydanie nowe i po­
prawiona.

Brukowane io na okropnym, yam- 

darśkim papiene — ■ a druk i korekta 
od siedmiu boleści, interpunkcja zasłu­
gująca na 7 lat ciężkiego więzienia ze 
ścisłym postem w każdą rocznicę wyda­
nia tych kantyczek. Pi'zyklad: Srogość 
większa u Piłata, Ci pokasują, i « słu­
pa rózgami, mocno biczują, lud wielce 
zakamienialy itd. Miecz okrutny prze­
bija, moje wnętrzności, widząc zawzię­
tą srogośó , żydowskiej złości - itd. łań­
cuch cię^ci na szyję, świętą wkładają , 
trzcinę na pośmiewisko, w r^tę dawa- 
ją^

A poziom duchowy tych pieśni? Przy­
kładem pieśń o św. Antonimi

„Kto  się pod twoją ucieka obronę, 
znajduje rzeczy zgubione, kradzione, 
na zasługi Twe Bóg ma wielkie

względy...9*

Czy podobna śtę łudził, że takie pe­
rełki mogą obudził w dziecku szczere, 
czyste, niefałszowane uczucia religijne? 
Właśnie dziatwie trzeba dawać rzeczy 
najwznioślejsze.

A przecież mamy wiełką, rodzimą 
poezję religijną, jakiej nie znają inne 
literatury: Norwida, Krasińskiego, Mic­
kiewicza, Kochanowskiego — więc po- 
cóż drukować taką beznadziejną mtdtu- 
laturę i karmić nią młodzież? Gipsowe 
aniołki po naszych kościołach oburzały 
ciętego polemistę, biskupa Niedziałkow­
skiego — a przecież takie śpiewniki bar­
dziej jeszcze deprawują poczucie estety­
ki młodzieży-

„Umarł,  pogrztMon i do pidMw zstą­
pił0, mówi jeden z wersetów owego śpie­
wnika-

Nie uMe pewnie ta droga autora

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Trzeci kryzys socjalizmu

W „ K a r ie rr e P o r a n n y m ’* c z y ta m y :

„ W o jn a fw ła to w a p o d c ię ła g r tm to w a fe  
d w a  f ila r y , n a  k tó ry c h  o p ier a ł s ię so c ja H z m . 
W y k a z a ła , te m ię d z y n a ro d o w a so B d a ra o ft  
p ro le ta r ia tu je s t f ik c ją , d o w io d ła , te w a lk a  
H a s n ie je s t p o d sta w o w y m  m o to r em  d z ia ­

ła n ia lu d zk ie g o . S o c ja liz m o w i, k tó ry n ie w *  
z n a w a ł is tn ie n ia jed n o śc i n a ro d o w e j , k tó ry , 
sz y d z ą c z n a cjo n a lizm u , w ie rz y ł w  in ter n a ­

c jo n a liz m , z a p rz e cz y ły fa k ty , p o tę żn ie jsz e  
o d w sze lk ic h a r g u m en tó w te o re ty cz n y c h . 
B u r z a d z ie jo w a 1 9 1 4  —  2 0  z m io t ła s to r y  n - 
c h w a ł I I M ięd zy n a ro d ó w ek , r o zw a liła n ie ­

m a l d o sz c zę tu  d o k tr y n ę , n a k tó re j o p ier a ł 
s ię so c ja liz m  in ter n a c jo n a ln y . O k a z a ło s ię , 
ż e  r o b o tn ik  c zu je  s ię  z w ią z a n y  p rz ed e  w szy ­

s tk im  z e sw o im  n a ro d em , ż e je st z n a k o m i­

ty m  o b ro ń cą sw eg o p a ń s tw a , a w sz e lk ie  
„ id ea ły * * m ię d zy n a ro d o w e tr a k tu je ja k o  m a ­

r ze n ia  o d  św ię ta , k tó ry m i p o zw a la  s ię  b a w ić  
w  o k re s ie w zg lę d n e g o sp o k o ju . P o n a d z ro ­

z u m ia łą  tr o sk ę o  p o p r a w ę sw eg o  b y tu  o r a z  
p o zy c j i sw o je j w a r s tw y  r o b o tn ik  u zn a  je  n a d ­

r zę d n o ść w a rto śc i m o r a ln y c h , n a r o d o w y c h , 
k tó re o d cz u w a  z s iłą  i o f ia r n o śc ią b ez p o ­

r ó w n a n ia w ięk szą n iż w sze lk ie p o d n ie ty  
k la so w e . W a lk a k la s b y ła  h a s łe m  z b y t s ła ­

b y m , z b y t m a ter ia fis ty cz n y m , b y m ó c z a a b ­

so r b o w a ć c a łk o w ic ie  i w y łą c z n ie r o b o tn ik a , 
w  k tó ry m  w zr a sta ło  p o c zu c ie o d p o w ie d z ia l­

n o śc i z a  lo sy c a ło śc i p a ń s tw o w e j, b ro n io n e j 
p rz ez n ie g o  z p a s ją  n a p o lu  h rtew * * .

L ec z w o d z o w ie so c ja lizm u n icz eg o s ię  
tó e  n a u c zy ® . I I M ięd z y n a r o d ó w k a  m ia ła  p o  
w o jn ie d o b r ą k o n iu n k tu r ę , a le n ie u m ia ła  
je j w y zy sk a ć , tk w ią c w  s ta ry c h , b łę d n y c h  
p o g lą d a c h . C o  w ię c e j so c ja liz m  d o s ta w szy  
s ię  d o  r zą d ó w  u leg ł z u p e łn em u  r o z b ro je n iu  
m o r a ln e m u  i p a d ł r a ze m  z  n im  —  p o d  n a - 
p o r e m  n o w y ch  p r ą d ó w  id e o w o - sp o łe cz ­

n y c h .

„ P a ra d o k sa ln a sy tu a c ja so c ja lizm u w o ­

b ec ty c h n o w y ch p rą d ó w  b y ł ty m  tr a g ic z ­

n ie jsz a , ż e r o d o w ó d  n o w y cj i k ier u n k ó w  o r a z  
lu d z i im  p rz ew o d zą c y c h  b y ł p r ze w a żn ie so ­

c ja lis ty cz n y . M u sso lin i b y ł p rz ec ież  w ie lk im  
p o w o je n n y m  se ce s jo m stą z p a rt ii so c ja li­

Dobre stosunki gospodarcze

P o z n a ń , d n ia  5  K p c a .

P r ze d  k 2 k u  m ie s ią c a m i o b a lo n y z o s ta ł 
m u r , k tó ry m  L itw a  o d g r o d z iła  s ię o d  P o l­

sk i. N a w ią z a n e z o s ta ły , s to su n k i d y p lo m a ­

ty c z n e i k o m u n ik a cy jn e , a te ra z k o le j n a  
g o sp o d a r c ze i k u ltu r a ln e . O sta tn ie b ę d ą  
m o g ły b y ć n a w ią z a n e d o p ier o p o p r ze ła ­

m a n iu  je sz cz e g łę b o k ie j n ie u fn o śc i i n ie ­

c h ęc i sp o łe cz eń s tw a  l ite w sk ie g o  d o  P o łsk r , 
n ie c h ęc i sy s te m a ty c z n ie p o g łę b ia n e j p r z e z  
ty le la t, ż e u p ły n ą la ta , z a n im  z u p e łn ie  
x n u c n M i

WsełkS wpływ na da&ay rozwój stosun­

k ó w  l itew sk o - p o lsk ic h  b ę d ą  m ia ły w z a r  
je m n e  s to su n k i g o sp o d a rc z e . L itw in i o d z n a ­

c z a ją s ię z m y s łe m  g o sp o d a r cz y m . W  d z ie ­

d z in ie g o sp o d a r cz e j i sp o łe cz n e j o s ią g n ę li

r e zu lta ty  le p sz e o d  n a sz y c h . D a w n o  ju ż  
p r z e p r o w a d z ili r a d y k a ln ą r e fo r m ę r o ln ą F  
d z is ia j L itw a  n a le ży  d o  p a ń s tw  o  n a jzd r o w ­

sz e j s tr u k tu r z e r o ln e j. J e s t to  k r a j w y b it ­

n ie r o ln icz y , c h ło p sk i, o  p r z ew a d z e g o sp o ­

d a r s tw  M  d o 2 0 -to h e k ta r o w y ch . D z ię k i 
p r a c o w ito śc i i z a b ieg t iw o śc ł c h ło p ó w  o r a z  
m ą d re j p o lity ce g o sp o d a r c ze j r z ą d u , k tó r y  
z r ę c z n ie w y k o r zy s ta ł w sz e lk ie k o o ta n k ta -  
r y , s to p a ż y c io w a c h ło p a l itew sk ie g o  je s t  
w y ż sza  o d  p r z e c ię tn e j s to p y  ż y c to w ej c h ło ­

p a  p o lsk ie g o . W o g ó le s ta n  g o sp o d a r c z y  L i­

tw y  je s t s to su n k o w o  p o m y ś ln y .

S ła b ą s tr o n ą  L itw y je s t n ied o s ta tec z n e  
u p r z e m y s ło w ie n ie k r a ju . P ize m y sł l ite w sk i 
z a tru d n ia z a led w ie 3 2 0 0 0  r o b o tn ik ó w , D o  
s to su n k o w o  n a jle p ie j r o z w in ię ty c h g a łęz i 
p r z e m y s łu l ite w sk ie g o n a le żą : p r ze m y s ł 
d r z ew n y , m ły n a r sk i, sk ó r z a n y , w łó k ien n i­

c zy  i m eta lu rg icz n y , k tó ry  jed n a k  w  m a łe j 
ty lk o  c z ę śc i z a sp a k a ja  p o trz eb y  d w u  f p ó ł- 
m ifo n o w e j lu d n o śc i L itw a  m u si w ię c  sp r o ­

w a d z a ć z n a c z n e i lo śc i w y r o b ó w  p r ze m y ­

s ło w y ch , a  d o tą d  sp r o w a d z ą  je g łó w n ie z  
N te m ie c .

J e ś li c h o d z i o  s to su n k i g o sp o d a r cz e L i­

tw y  z  P o lsk ą , to  d o ty c h cz a s o f ie ja h d e  o n e  
n ie is tn ia ły , je d n a k ż e z a w sz e w y m ie n ia liś ­

m y  p e w n e  f lo śd  to w a r ó w  z a  p o śr e d n ic tw e m  
G d a ń sk a , k tó r y  n ie ź le  n a  ty m  z a r a b ia ł W e ­

d łu g  d a n y c h  G łó w n e g o  U rz ęd u  S ta ty s ty c z ­

n e g o  o b r o ty  h a n d lo w e  P o lsk i z  L itw ą  b y ły  
d o ść z n a c z n e w  la ta c h 1 9 2 8 -3 2 , p r z y c ze m  
w y w ó z  P o lsk i d o  L itw y  w ie lo k ro tn ie p r z e ­

w y ż sza ł n a sz p r zy w ó z z  teg o  k r a ju . W  o -  
g t -X - - Ś - -- B f - t —

S T ttU U C n lo T B C n  O O r w y D y  ty  X IU C M »

Jałde mogą być w przyszłości?

s ty c z n e j , k tó ry w  o p a r c iu o g r tą r y r o b o tn i­
c zo  - lu d o w e d o k o n id  p rz ew r o tu  u s tro jo w e ­

g o . N ien a w iść so c ja lizm u  d o fa sz y z m u u za -  
sa d n ia te ż u cz u c ia , ja k ie k a żd a p rz ew a ż n ie  
g r a p a  ż y w i d o  sw e g o  o d s tęp cy . T y m  s ię te ż  
t łu m a c zy g w a łto w n e p rz ed s ta w ia n ie M u sso -  
In d eg o , ja k o sp o łe cz n e g o r e a k c jo n is ty , g d y  
ty m c za se m  r z ą d y  je g o  s ta ły  s ię  je d n y m  p a s ­

m e m  r efo r m  sp o łec zn y ch , w y w o łu ją c y ch  sa r ­

k a n ie je d y n ie c h y b a w  k o ła c h p ra w ic o w ej  
b u r ż u a z jL Z w y c ię s tw o fa sz y z m u to b y ł 
p ie rw sz y  o b ja w  k ry z y su  p o w o jen n e g o  so e ja - 
W - - n
ia m u  a

D ro g im  k r y z y se m  so c ja lŹ E n ra s tu ła s ię  
r e w o lu c ja n a r o d o w o • so c ja lis ty cz n a w  
N iem c ze c h . O b ec n ie —  z d a n ie m  „ K u r ier a  
P o ra sm e g o ”  —  je s te śm y  św ia d k a m i tr z e c ie ­

g o  k r y z y su  so c ja liz m u .

„ N a s tę p u je o n  —  r ze cz c h a r a k te ry s ty c z ­

n a  —  n a  t le s to su n k u  d o  z a g a d n ie ń  m ię d z y ­

n a r o d o w y c h . W  m y ś l te o r ii o  is tn ie n iu  m ię ­

d zy n a ro d o w e j so lid a r n o śc i, n ie ty lk o  p ro le ­

ta r ia tu , a le i n a ro d ó w  I I M ięd zy n a ro d ó w k a  
z a a n g a ż o w a ła  s ię  p o  w o jn ie  św ia to w e j w  p o ­

l ity k ę o p a rc ia o b ro n y p o k o ju  o  L ig ę N a r o ­

d ó w  o r a z id e ę z b io ro w e g o b e zp ie cz eń s tw a , 
są d zą c , ż e sa m o p rz y p u sz cz en ie  so lid a r n e g o  
w y stą p ien ia L ig i N a r o d ó w  p rz ec iw  n a p a s t ­

n ik o w i u n ie m o ż liw i w y b u ch  w o jn y . P r ze k o -  
' n a s ię , ż e „ z a k lin a n ie m " z d o ła  s ię u r a to w a ć  

p o k ó j , sk ła n ia ło je d n o cz e śn ie so c ja liz m  d o  
p ro p a g o w a n ia r o zb ro je n ia o r a z p o d p o rz ą d ­

k o w a n ia p a ń s tw L id z e N a r o d ó w , k tó ra  
s to p n io w o m ia ła p rz e k sz ta łc ić s ię w  „ n a d -  
r z ą d * * , c z y „ n a d p a ń s tw o * * . N a iw n e te z łu ­

d ze n ia r o zw ia ła tw a r d a r ze cz y w is to ść . L i­

g a  N a r o d ó w  p rz es ta ła  b y ć , o  i le  b y ła  n ią  k ie ­

d y k o lw iek , s iłą  p o lity cz n ą . T a k  z w a n e z b io ­

r o w e b ez p ie cz eń s tw o d o p r o w a d z iło św ia t  
d o  z b io r o w e g o  n ieb ez p ie c ze ń s tw a , k tó r e ła ­

tw o  m o g ło p rz eo b r a z ić s ię w  o g ó ln ą w o jn ę

R ea k cja z a zn a cz a s ię s iln ie j w p a ń ­

s tw a ch  m n ie jsz y ch , r z ą d z o n y ch p r ze z so c ja ­

l is tó w . O d w ró c en ie s ię B e lg ii, S z w e c j i o r a z  
in n y c h  p a ń s tw  sk a n d y n a w sk ich o d  d o k tr y n y  
z b io r o w e g o b ez p ie cz eń s tw a , sz u k a n ie p rz ez  
n ie  g w a ra n c j i p o k o ju  i~ b ez p ie cz e ń s tw a  w  n o ­
w y c h m e to d a c h , b a r d z ie j r e a ln y c h i p ro ­

s ty ch , b o o p a r ty c h  n a w ła sn e j s ile i w sp ó ł­

d z ia ła n iu z p o k r ew n y m i n a r o d a m i je st d o -

iwtąią Litwę i Polską
Ł ftw a  s to p n io w o  ‘tra c i sw ó j d a w n ej n a j­

w ię k sz y  r y n e k  z b y tu , m ia n o w ic ie m e m łe c - 
k i. S z u k a  też  n o w y c h  m o ż liw o śc i w y w o z o ­

w y ch , a le n ie z n a jd z ie p o w a ż n ie jsz y c h w  
P o lsc e , b o w ie m  w y w o z i g łó w n ie d r z e w o , 
ja ja , m a s ło , b e k o n y , z b o ż e i len . M o g ła b y  
k u p o w a ć o d  n a s r ó żn e w y r o b y  p r z e m y sło ­

w e , z w ła sz c z a  n a w o zy  sz tu cz n e i m a sz y n y  
r o ło łc z e , le cz b ę d z ie ż ą d a ła k o m p en sa ty , 
k tó r e tr z e b a  b ę d z ie  je j p r zy z n a ć , je ś li c h c e  
m y  z d o b y ć  ten  r y n e k  z b y tu  d la  n a sz , p r z e ­

m y s łu  i z w ią z a ć  L itw ę  s iln ie j z  P o lsk ą . N ie  
b ę d z ie k >  r z ec z ą ła tw ą , a b  p e w n e m o ż F r - 
w o śc i ju ż is tn ie ją . M o ż n a  p r zy p u sz cz a ć , ż e  
L itw a  z g o d z i s ię m ie ć u jem n y  b ila n s h a n ­

d lo w y z P o lsk ą , b y le b y n ie m u sia ła n a m

Amaranty i cyceie
C za so p ism o „ C z e r w o n a R ó ż a " w y d a ­

w a n e p r z e z g r o n o u c zn ió w  śp . A d a m a  
S k w a r cz y ń sk ieg o  w  n u m e rz e  l ip co w y m  z a ­
m ie sz cz a  p o d  ty m  ty tu łem  c iek a w e  u w a g i.

P rz y ta c z a m y  je  w  c a ło śc i.

M a r sz a łk ie m  S e jm u  z o s ta ł  o b r a n y  p . p łk . 
W a le ry  S ła w e k . J a k  p isz e „ N a sz  P r z eg lą d *  
—  ^ d a w a ło  s ię , ż e w  c h w fH  o d d a w a n ia  
k a r tek  z m a r tw y c h w sta ło  p ie r w sz e B . B . w  
k o n c e p cj i p łk  S ła w k a . A le  to  b y ło , n ie ste ty , 
ty lk o  z łu d z en ie * * . T e m u sa m em u z łu d z en iu  
u leg H  p r z ez c h w ilę r ó w n ie ż  p r ze d s ta w ic ie ­
le in n y c h  p ism  s to łe c z n y c h , o b e cn i n a  p o ­
s ie d z en iu .

B lo k  B e zp a r ty jn y  w  k o n c ep c ji p łk . S ła w  
k a , r ze cz  p r o s ta , z m a rtw y c h w sta ć  n ie  m o ż e . 
C o  b y ło , a  n ie je s t —  n ie p isz e s ię w  r e ­
je s tr . N ic tu  n ie  p o m o ż e  a n i tę sk n e w z d y ­
c h a n ie d o d a w n y c h d o b r y c h c z a só w  (b a r ­
d z o  je szc z e św ie ż e j d a ty !), a n i u k ry te ż y ­
c ze n ie : „ n a j b u d ę , ja k  D a w a ło !* * . T a k ie to  
ju ż  je s t  p r a w o  ż y c ia , ż e  „ p r ze ż y ty c h  k sz ta ł­
tó w  ż a d e n  c u d  n ie  w ró c i d o  is tn ie n ia !* * .

J a k ą  b ę d z ie d z ia ła ln o ść n o w o o b r a n eg o  
M a rsz a łk a  —  p o k a ż e  p r zy sz ło ść . J a k ą  je s t  
je g o  p r ze sz ło ść  p o lity cz n a  —  o  ty m  w ie  d o ­
sk o n a le  k a ż d y  ja k o  ta k o  z o r ien to w a n y  o b y ­
w a te l. N ie  b ę d z ie m y  w ię c  p isa li a n i b io g r a ­
fa  p u łk . S ła w k a , a n i te ż  sn u li h o r o sk o p ó w  
n a  p r z y sz ło ść . W  a k c ję  w y b o rc z y m , ja k ieg o  
d o k o n a ła W y so k a  Iz b a , in ter e su je n a s n ie  
ty le  o so b a  n o w o o b r a n e g o  e lek ta , i le to w a ­
r z y sz ą c e te m u  a k to w i o k o lic zn o śc i.

P ie r w sz y m , a  b a r d zo  c h a ra k ter y s ty c z ­
n y m  fa k tem  b y ło  to , ż e  z a  k a n d y d a tu r ą  p łk . 
S ła w k a g ło so w a li ż y d z i. D la c ze g o ta k  s ię  
s ta ło  — -  p r a sa  ż y d o w sk a  t łu m a c zy  w y r a źn ie  
i b e z  o g r ó d ek . S jo n is ły c zn y  „ N o w y  D z ie n ­

n ik * * p fez e  n a p r z .:
JL p e rsp e k ty w y  d z is ie jsa e f p r z y z n a ć  

tro e b a , ż e w  p o r ó w n a n iu  z a k tu a ln y m i

w o d e m  n o w e g o z a ła m a n ia te g o f ila r a , n a  
k tó ry m  c h c ła ł b u d o w a ć so c ja lizm  m lę d z y - 
n a r o d o w y * * .

P r em ie r B elg ii p . S p a a k , so c ja lis ta , w y ­

su n ą ł z a sa d ę , ż e  p o c zu c ie  jed n o śc i je s t s3 -  
n ie jsze  w  n a r o d z ie  o d  p o d n ie t w a lk i k la so ­

w e j i d la te g o  z a p o w ie d z ia ł, ż e  d ą ż y ć  b ę d z ie  
d o  z je d n o c ze n ia  n a r o d o w e g o  o r a z d o  o p a r ­

c ia r z ą d ó w  n a  z a sa d a ch a u to r y ta ty w n y ch . 
T a k ie  o to  p r ą d y  n u r tu ją  w sp ó łc z e sn y  so c ja ­

l iz m  z a ch o d n io  - p ó łn o c n y . L ec z  id ee  te

„ n ie d o c ie ra ją  d o z a tę c h ły c h o śr o d k ó w  r o ­

d z im e g o n a sze g o so c ja liz m u p a rty jn e g o . 
P a rt ia  (P P S ) c h c e ż y ć d a w n y m i h a s ła m i, ja k  
g d y b y n ic s ię n a św iec ie n ie z m ie n iło . N a ­

w e t sp r a w y sp o łec z n e z esz ły  ju ż d la  n ie j n a  
p la n  d r u g i. N a p la n p ier w sz y  w y b ija  s ię o -  
b ro n a  l ib e r a ln eg o  u s tro ju  p o lity c zn eg o  i w o ­

g ó le  l ib e ra lizm u * ’ .

L ib e r a liz m , to  z n a cz y  —  k a p ita liz m , k tó ­

r y  w  P o lsc e  je s t, ja k  w ia d o m o  w  3 /4  k a p i­

ta liz m e m  ż y d o w sk o  - z a g r a n ic z n y m .

Ulepszony sposób odmładzania 

armii
w y n a la z ł S ta lin . P r ze n o sz en ie o f ice r ó w  n ie  
n a d a ją c y c h  s ię  d o  s łu ż b y  w  s ta n  sp o c z y n k u  
je st k o sz to w n e .

„ B o lsz ew icy w sz a k ż e —  p isz e d o w c ip ­

n ie „ K u r ie r B a łty ck i* ’ —  w y n a le ź li u lep szo ­

n y  sp o só b  e m er y tu r y  d la  sw y ch  o f ice ró w  —  
ta k i c o b a r d z o m a ło k o sz tu je . S ta lin p rz e ­

n o s i d o w ó d c ó w  c ze rw o n e j a r m ii o d ra z u w  
s ta n w iec zn eg o sp o cz y n k u , c o p r zy d o b r e j  
te ch n ice i m a so w y m  z a s to so w a n iu  to w a r zy ­

sz ą c y c h  ty m  p rz en o s in o n - z a b ie g ó w  je s t b a r ­

d zo  ta n ie . P o cz y n a ją c o d  m a 'ja  u b ie g łe g o  r o ­

k u , w  s ta n  w ie cz n eg o  sp o c zy n k u  p rz en ies io ­

n o w  R o sj i S o w ie ck ie j 3 8 4  g e n er a łó w . B y ło  
5  m a rsz a łk ó w  —  d w ó c h  z o sta ło  z lik w id o w a ­

n y c h . B y ło 6 „ k o m a n d a rm ó w  I -e j r a n g i” —  
p o zo s ta ło p r zy ż y c iu tr z ec h . B y ło 1 3 „ k o -  
m a n d a n n ó w  I I - ie j r a n g i" — - p o zo s ta ło p rz y  
ż y c iu  tr ze ch . N a  8 5  „ k o m k o rz ó w "  —  d o w ó d ­

c ó w  k o rp u su  w  s ta n  w iec z n e g o  p rz en ie s io n o  
p ięć d z ie s ięc iu s ie d m iu . Z e 1 9 3 „ k o m d iw ó w "  
—  d o w ó d có w  d y w iz y j —  o s iem d zie s ię c iu  
tr z ec h  r ó w n ie ż  p r ze n ie s io n o  w  ś la d  z a  „ k o m - 
k o ra m i" . N a jła g o d n ie j s to su n k o w o p o tra k to ­

w a n o „ k o m b r ig ó w ”  —  d o w ó d c ó w  b ry g a d  —  
g d y ż  n a  l icz b ę  4 0 6 -c iu  p o zo s ta w io n o  p r zy  ż y ­

c iu d w u stu c z te r ec h '«

p ła c ić z ło te m  z a  n a sz e to w a r y , to  z n a c z f 
—  b y le b y  z a c h o w a ła  z r ó w n o w a ż o n y  b ila n s  
p ła tn ic z y . A  je ś li z o r g a n iz u je m y sp ła w  n a  
N ie m ie n  i sk ie r u je m y  c zę ść  n a sz e g o  w y w o ­

z u  i jw z y w o z u d o  p o r tu k ła jp ed z k łeg o —  
L itw a b ę d z ie m o g ła sp r o w a d z a ć z n a cz n e  
i lo śc i to w a r ó w  z P o lsk i, g d y ż z a r o b e k n a  
tr a n zy c ie  p o z w o li je j w y r ó w n a ć w  b ila n s ie  
p ła tn ic z y m  s tr a ty w y n ik a ją c e z u je m n e g o  
b ila n su  h a n d lo w e g o . In n y m i s ło w y : c h cą c  
z w ią z a ć g o sp o d a rc z o ( t p o lity c z n ie ) L itw ę  
z  P o lsk ą  —  m u sim y  u m o ż liw ić je j n a b y w a ­

n ie to w a r ó w  p o lsk ic h  m . ta . p r ze z sk ier o ­

w a n ie w y w o z u  i p r zy w o z u  p r z e d e w szy s t ­

k im  z iem  p ó łn o c n o w sc h o d n ich  n a  K ła j ­

p e d ę .  z ź *

p r ó b a m i k o n so lid a c y jn y m i , ó w c ze sn a  
k o n c ep c ja  B B W R , s tw o r z o n a  p r z e z p łk . 
S ła w k a  i  o p a r ta  n a  w cią g a n iu  d o  w sp ó ł­
p r a c y  w szy s tk ic h  e le m e n tó w  n a r o d o w o ­
śc io w y c h  w  p a ń s tw ie , n a b ie r a  w sz e lk ic h  
c e c h p r a w d z iw ie p a ń s tw o w o tw ó r c ze j, 
c h o ć  m o że  w  sz c ze g ó ła c h  c h y b io n e j , m y ­

ś li p o lity c zn e j* * .
J e d n y m  z p o w o d ó w  d e c y z p  p o s łó w  ż y ­

d o w sk ich  b y ło  r ó w n ie ż to , ż e  — - ja k  p isz e  
„ N a sz P r ze g lą d * * , —  „ p r z e c iw k o k a n d y d a ­
tu r ze  p łk . S ła w k a  w y stą p ił n a  p o s ie d z en ia  
k lu b u o z o n o w e g o p łk . M ied z iń sk i* * , k tó r y  
—  w e d łu g  c y to w a n eg o  o r g a n u  —  „ w  c ią g u  
c a łe j e p o k i tw o r ze n ia  s ię  trz o n u  leg io n o w e ­
g o  b y ł  o s tr o  z w a lc za n y  (p rz ez  Ż y d ó w  p r zy p . 
r ed .) ja k o  n ied o m o g a , u tru d n ia ją ca  p o w sta ­
w a n ie  W ie lk ie j i w ie lo n a r o d o w e j P o lsk i.

R z e c z p r o s ta  —  to , ż e Ż y d z i g ło so w a li 
n a  p łk . S ła w k a  w  n icz y m  m u  n ie u b liż a i 
n ie  z m n ie jsz a  n a sz e g o  o so b is te g o  d la  n ieg o  
sz a cu n k u . G ło so w a li ta k d la te g o , ż e u p a ­
tr y w a li w  ty m  sw ó j in ter es . P łk . S ła w ek  
b y ł jed n y m  z  tw ó r c ó w  t  z w . „ id e o lo g ii p a ń ­
s tw o w ej i d la te g o  b y ł b liż szy Ż y d o m  o d  
n a c jo n a lis ty c z n e g o  O z o n u . D o tą d  je s t  w szy ­
s tk o  w  p o r z ą d k u . P rz er a ż a  n a s n a to m ia s t i 
z d u m ie w a  fa k t, ż e n a  te g o ż p u łk . S ła w k a  
—  r a z e m  z  Ż y d a m i —  g ło so w a li —  i k o p ie  
o  n ie g o k r u szy li! —  c i p o s ło w ie , k tó r zy  
w ła śn ie O z o n o w i z a r zu c a li n ie d o ść b o jo ­
w y n a c jo n a lizm  i n ie d o ść k o n se k w en tn y  
a n ty se m ity z m !

N ie je s t ju ż d z is ia j ż a d n ą ta jem n ic ą , te  
d o  n a jg o r ę tszy c h  e n tu z ja s tó w  i a d h e r e n tó w  
p łk . S ła w k a  n a le ży g r u p a „ J u tr a P ra c y " . 
G ru p a  ta  p r z eśc ig n ę ła  w  o s ta tn ic h  c za sa c h  
n a jb a rd z ie j b o jo w y ch  e n d ek ó w  w  g o r liw o ­
śc i a n ty se m ic k ie j. D o  c a łe g o  sz er eg u  d z ia -  
ła cz ó w  g r u p a ta s to so w a ła sk r u p u la tn ie  
k r y te r iu m : c zy  a b y  jeg o  a n ty se m ity z m  je s t  
sz c ze r y , c zy  n ie  c ie sz y  s ię  o n  p r z y p a d k ie m  
u k r y ty m i sy m p a tia m i ż y d o w sk im i, c z y a b y  
n a p r a w d ę  je s t „ k o sz e r* * ?  I  r a p tem  — - w id o ­
w isk a N a te g o  sa m e g o k a n d y d a ta p a d a ją  
je d n o c z eśn ie  g ło sy  ż y d o w sk ie , ja k o  n a  p r z y ­
ja c ie la  Ż y d ó w  i  g ło sy  „ J u tra  P r a c y " , —  n e o ­
f itó w  n a c jo n a liz m u ! W ię c ja k ż e je s t , o s ta ­
te c zn ie , u  l ic h a ?  C o  tu  je s t p r a w d a , a c o  
m a sk a r a d a ? C o  je s t is to tn y m  c e lem , a c o  
ty lk o  m a n e w r e m ? I g d z ie tu  są  o w e „ n ie ­
z ło m n e  z a sa d y ’* , w  im ię k tó ry c h  w ęsz y  s ię  
w szę d z ie k o sz er n ą  n iep r a w o m y ś łn o ść ?

A le  n ie  k o n ie c  n a  ty m . „ N a sz  P r z e g lą d * *  
t łu m a c z y  g ło so w a n ie Ż y d ó w  n a  p łk . S ła w ­
k a ty m  r ó w n ie ż , ż e m n ie jsz o śc i n a r o d o w e  
z a in te re so w a n e  są  „ w  sp o k o jn e j e w o lu c j i u -  
s tr o ju  p a ń s tw o w e g o  n a  r ze cz  ta k  p o m ia ta ­
n e g o  o s ta tn io  i  w y śm ie w a n eg o  l ib e ra lizm u ” * 
Z  d r u g ie j z a ś  s tro n y  n ile  je s t r ó w n ie ż ta je m ­
n icą , ż e d r u g ą —  p o z a p łk S ła w k iem  —  
m iło śc ią „ J u tr a P r a cy " je s t g r u p a to ła M - 
s ty c zn e j i „ fa szy s to w sk ie j” F a la n g i. P rz e d ­
s ta w ic ie le  „ J u tra  P r a c y "  s ta w ia li sp r a w ę w  
ten  sp o só b , ż e  w  o b o z ie  p r o rz ą d o w y m  is t­
n ie ją  w  o g ó le ty lk o  d w ie s iły : „ N a p ra w a "  
—  k tó rą  s ię  z w a lc za , i  „ F a la n g a "  —  n a  k tó ­
r ą  s ię  s ta w ia , łą c zą c  sw o je  sz a n se  z  je j su k ­
c e sa m i. Z n o w u  w ię c  m a  tu  m iejsc e  n ie sa m o ­
w ite  i n ie zr o zu m ia łe  w id o w isk o ! Z n o w u  w  
jed n e j k u p ie z o s ta ły  p o m ię sz a n e b e z ła d n ie  
c y c e łe  i a m a r a n ty , l ib e ra liz m  i to ta liz m , r o - 
d a ły  i m ie cz y k i! Z n o w u  o s łu p ia ły  c zy te ln ik  
m a  p r a w o  z a p y ta ć : a  g d z ież  tu  są  te p o d ­
s ta w o w e z a sa d y , o  k tó re  P a n o w ie w a lcz y ­
c ie?  I  o  c ó ż  P a n o m  c h o d z i o s ta te cz n ie :  o  to ­
ta liz m  c z y  o  d e m o k r a c ję , o  l ib er a liz m  c z y  o  
w zo r y  h itle ro w sk ie ? J a k im  w ięc je s t n a ­
p r a w d ę n a sz id ea ł u s tro jo w y ? C z y żb y to  
w sz y s tk o b y ło b u jd ą i b la g ą , k tó rą ty lk o  
n a iw n i m o g ą  w z ią ć  n a  se r io ?  C z y ż b y  m ie li 
r a c ję W a si p r z e c iw n ic y , tw ie r d z ą c , ż e n ie  
c h o d z i tu  w c a le  o  r ó ż n ic e id e o w e , a  ty lk o  
o  o so b is te a m b ic je , u b r a n e w  sz a tę d ę te j  
fr a ze o lo g ii? - ’

M u sim y  s ię  p r zy z n a ć c z y te ln ik o m , ż e w  
ty m  m ie jsc u sz u k a liśm y ja k ieg o ś m o c n ie j­
sz eg o  o k r e ś len ia , ja k ie jś  d o sa d n e j c y ta ty , a -  
b y  sc h a r a k te r y z o w a ć  c a łą  tę  ,^ > p e rę  b u ffo " . 
S z u k a liśm y , le c z , n ie s te ty  — - n ie z n a le ź liś ­
m y . J e s t  to  b o w ie m  p r ze d s ta w ie n ie  ta k  w y ­
so k ie j k la sy , ż e z a s łu g u je n a  sp e c ja ln e u -  
w ie cz n ien ie , a  n ie  n a  p r z y to c ze n ie  z w y k łe j 
c y ta tu . T u  w  s tru n y  sa ty r y  u d e rz y ć p o w i­
n ien  ja k iś  ta len t p r a w d z iw y , a b y  p r z ek a z a ć  
p o to m n o śc i s tr o fy  ju w e n a lo w e .

J e d n o  n a m  s ię  tu ta j  n a su w a  n a z w isk o  —  
K o n sta n ty I ld e fo n s G a łcz y ń sk i. J e m u też  
o d d a je m y  p ió r o  i lu tn ię ... K ro p n ij p a n  c o  o d  
se r c a , p a n ie  K o n s ia n ty L . ~
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L A T O N IE O G O R K O W E
(Od tolaSneqa kć<xipónd&da)

Praga, w  E pcu.

Ulicami przelewają się umundurowani 

goście'. Zlot sokoli ściągnął do Pragi około 

100 tys. osób. W szędzie gwar i ścisk. M ło­

dzież sokolska maszeruje ze śpiewem i wy­

wołuje radosną reakcję ze strony przecho­

dniów. Okrzyki „na zdarM , entuzjastyczne 

powitania. Jeszcze nigdy nie szwankowała 

tak komunikacji, szczególnie tramwajowa 

i autobusowa, jak teraz. W ozy posuwają się 

powoli niczym żółwie po natłoczonych uli­

cach, Na każdym skrzyżowaniu pryncypal- 

nych ulic zatory aut. Z wszystkich domów  

powiewają flagi.

M asowy przyjazd sokołów, również i 

delegacyj zagranicznych, chwilowo przy­

najmniej zrekompensował ubytek turystów  

zagranicznych w uzdrowiskach tutejszych. 

Praga natomiast nie może narzekać na brak  

gości. Do 8-go w żadnym większym hotelu 

nie będzie można otrzymać pokoju. W szyst­

ko zajęte. Oficjalne źródła podają, że bawi 

teraz przeszło 200 dziennikarzy zagranicz­

nych. To wskazywałoby na zainteresowa­

nie światowej opinii publicznej republiką 

nadwełtawską.

Czechosłowacja jest w dalszym ciągu 

„modna". Jednakże owa cyfra 200 me jest 

mimo to  jednolitą. A  więc przede wszystkim  

na zaproszenie rządu czechosłowackiego 

zwiedza kraj grupa dziennikarzy angiel­

skich (a może jeszcze innych?). Jest to wy­

cieczka o charakterze reklamowym, cho­

dzi bowiem  w  pierwszym  rzędzie o  ściągnię­

cie spowrotem turystów, zapewniając ich, 

że panuje tutaj zupełny spokój* Dalej przy­

było wielu dziennikarzy sportowych na róż­

ne popisy sokole i gimnastyczne. W łaśnie 

tych jest najwięcej. W reszcie z racji kon­

gresu Penclubu zjawili się literaci. Fanta­

styczna cyfra 200 maleje więc powoli. Nie 

znaczy to jednak, że nie ma o czym  pisać z 

Pragi. W ręcz przeciwnie!

Gdy się obserwuje ulice, gdy się widzi 

panujący nastrój, trudno uwierzyć, że prze­

cież to państwo przeżywa właśnie w chwili 

obecnej swój najcięższy kryzys, że ważą się 

jego losy. Tej powagi sytuacja nie można 

odczytać z ulicy, z twarzy przechodniów. 

Nie przebija, ona nawet z łamów  prasy. Ale 

staje w całej okazałości przed nami pod- 

czas rozmowy zarówno z politykami, jak 

również z szarym  człowiekiem  z ulicy. Spo­

kój panujący w  kraju jest dowodem dojrza­

łości politycznej, jaką wykazało społeczeń­

stwo czeskie w ciężkich chwilach*

W ielu wydaje się, że najgorsze już ’ prze­

szło. M ówi się, że najkrytyczniejsze chwile 

Czechosłowacji przypadały na dni między  

20 maja a 12 czerwca. Ten pogląd jest de- 

‘ likatnie inspirowany przez czynniki rządo­

we, ale nie odpowiada faktycznemu stano­

wi rzeczy. Oczywiście 20 maj był dotych­

czas najkrytyczniejszym dniem w historii 

Republiki Czechosłowackiej, ale przecież 

niemożna dziś przewidzieć, co będzie dalej. 

Rząd a wraz z nim społeczeństwo pokaza­

ło, że gotowe jest na wszystko. Na szczę­
ście jednak nie trzeba było wyjść poza ra­
my jednostronnego pokazu pełnej gotowo­

ści. Rząd praski uzyskał coś w  rodzaju mo­

ralnego kredytu od swego społeczeństwa i 

Z tego punktu widzenia 20 maj m a szcze­
gólne znaczenie w polityce w ew nętrznej. 
Społeczeństwo czeskie stało się oporne. O  

ile przed laty, przy całym rozmachu poli­

tyki centralistycznej, w  społeczeństwie cze­

skim nie brakło wielu ludzi, którzy okazy­

wali pełne zrozumienie dla postulatów  

mniejszościowych, okazywali sw oim  w spół­
obywatelom daleko idącą tolerancję, o tyle 

dziś szowinizm  ogarnia coraz szersze m asy. 
Najbardziej charakterystyczny jest fakt, że  

szermierzami tego kierunku są czeskie par­

tie lewicowe.

Przeciętny obywatel - C zech nie rozu­
mie konieczności ustępstw na rzecz m niej­
szości, szczególnie niemieckiej. Nienawiść 

do Niemców dosięga szczytu. Stąd częste 

bijatyki, awantury. Trzeba przyznać, że o- 

bie góry robią ©o mogą, by uniknąć krwa­

wych rozruchów, od których bynajmniej, 

dynamfcCTie rzecz biorąc, nie było tak da­

leko. Propaganda niemiecka przedstawia los 

swoich braci w Sudetach w najokropniej­

szych barwach. W  prasie ukazują się zdję­

cia „truposzów" z odpowiednimi napisami. 

O czyw iście w ina za taki stan rzeczy, spo­

czywa na rządzie praskim. Nie wyda się 

więc dziwnym, że teraz publiczność czeska 

rozprawia się w  bardzo uproszczony sposób  

z niemieckimi filmowcami, dokonywujący- 

mi zdjęć w Czechosłowacja Zarówno na 

prowincji jak i w Pradze niemieccy opera­

torzy filmowi padli w ostatnim tygodniu o- 

fiarami samosądu. Jedynie policja wyrato­

wała ich z opresji.

Rząd czyni duże wysiłki, by opanować 

tę psychozę nienawiści i odwetu. Prasa cze­

ska, prorządowa, otrzymała polecenie wy­

tłumaczenia, że ustępstwa są konieczne, że 

dzięki nim zostaną zachowane obecne gra­

nice. Już dziś spotkamy się z pojednaw ­

czym tonem w gazetach, które jeszcze 

przed tygodniem były nieustępliwe. W ielu 

stara się pocieszyć tym, że ustępstwa będą 

miały charakter przejściowy, że są one ko­

niecznością niejako  koniunkturalną. Premier 

Hodźa, a wraz z nim rząd, jest zdaje się in­

nego zdania. Czyni wszystko, by zapewnić 

Koniec „Djabelsklej Wyipy*

Rozporządzeniem rządu framctjsfcfego zlikwidowane, została osławiona kolonia karma 
w Cayenne we francuskiej Guayanie. Prze stępcy, skazani na roboty przymusowe, osa­
dzeni odtąd będą w zwykłych zakładach karnych. — Na zdjęciu widzimy deporto­

wanego na „W yspie Diabelskiej’’ w czasie robót zewnętrznych.

Dymi W Rominta fabrycznych
Wzrasta zużycie węgla przez przemysł

Porów nanie zyżycte w ęgla przez prze­
m ysł polski w  ciągu pierw szych 5 m iesięcy  

roku bieżącego  i ubiegłego  w ykazuje  w zrost 

o  przeszło 15 proc„ czyfi w  tym  stopniu po­
w iększyła się ogólna w ytw órczość fabrycz­

na w  kraju.
Z byt w ęgla fia cełów proem ysłow ych  

w zrósł m ianow icie z 4.491 tys. ton do 5,199  

tys. ton. Stosunkow o najw iększą popraw ę 

zapotrzebow ania zanotow ano w przem y- 
słach m ateriałów budow lanych (cem ento­

Sesja synodu Koftloła Ewangelicko Augsburskiego

Niemcy wywołują rozłam rellM
Poznań, dnia 5 B pca.

W  tych dnfach zakończyły się w  W ar­
szawie obrady Synodu Kościoła Ewangelic­

ko-Augsburskiego w  Polsce. Obradom pa­
tronował biskup Edmund Bursche. Jak to  

było można przewidzieć, Niemcy zastoso­

wali taktykę sabotażu wobec ustawy ko­

ścielnej i jej urzeczywistnienia, uchylając 

się od uczestnictwa w  obradach Synodu. W  

kołach poinformowanych panuje przekona­

nie, iż taktyka ta zmierza świadomie do 

rozbicia kościoła ewangelickiego. Synod 

przeszedł jednak do porządku nad taktyką 

Niemców i dokonał uzupełniających wybo­

rów  na stanowiska w konsystorzu i w wy­

dziale synodalnym, zarezerwowane dotąd 

dla Niemców. M . in. do konsystorza wybra­

ni zostaE na wakujące stanowiska pp. Ban­

ter Gustaw, (wicepr. Sądu Okrę. w W ar- 

powodzenie swoim projektem porozumie­

nia z mniejszościami narodowymi. Rozmo­

wy są prowadzone głównie z Niemcami. 

Szczegółów statutu narodowościowego nie 

wolno ujawniać, zresztą jest on znany za­

ledwie nielicznym i ulega jeszcze ciągle 

zmianom.

Ze strony czeskiej zapewniają jednak, 

źe o autonomii terytorialnej nie ma mowy. 

Tego warunku Henleina rząd praski nie 

przyjmuje i nawet nie dyskutuje. Przypu­

szczalnie w drugiej połowie lipca rząd zło­

ży izbom ustawodawczym projekty ustaw  

narodowościowych, z których jeden, usta­

wa językowa, jako zmieniająca odnośny ar­

tykuł konstytucji, wymagać będzie przyję­

cia kwalifikowaną większością głosów. Ta­

kiej większości koalicja rządowa nie po­

siada, ale ma nadzieję, że zdobędzie braku­

jące głosy. Już dziś jednak wiadomo, że 

Niemcy nie będą tymi, którzy poprą te u- 

stawy. R- D.

w ym , ceram icznym , w cegielnfech i w a­
piennikach), bo  z 441 do 500 tys. ton w ęgla, 
następnie w  kopahriach rud —  z 32 do 43  

tys. ton, w  koksow niach  —  z 1.072 do 1.295  

tys. ton oraz w  brykiedarniach —  z 61 do  

87 tys. ton.

K opalnie w ęgła dostarczały rów nież 

w ięcej przem ysłow i futnSczem u, naftow em u, 
m etalow em u, chem icznem u, garbarskiem u, 

papierniczem u i w łókienniczem u.

szaw łe), notariusz R ogueki z R adom ia i ks. 

Friszke.
N a tem at ślosunków , panujących w  ko­

ściele ew angelicko - augsburskim  —  poda- 
je szereg ciekaw ych uw ag „Kabel": ostat­

nia statystyka w ykazuje, że w  Polsce m a­
m y 835.200 ew angelików , z czego 424.216  

należy do kościoła ew angelicko - augsbur­
skiego. Z w ażyw szy jednak, że gros ew an­
gelików (305.000) skupia się w  w ojew ódz­
tw ach poznańskim i pom orskim oraz, że 

prawie wszyscy pastorzy niemieccy w Pol­

sce przeszli już dawno pod komendę hitle­

rowskiego „Volksverbandu" z siedzibą w  

Łodzi — zrozumiemy wielkie niebezpie­

czeństwo, jakie zagraża nam  na terenie pol­

sko - ewangelickim. W  całym przygraniczu 

niemieccy pastorzy - szowiniści dokonali 

już sw ego: odpolszczyli w iele zborów , ale 

i nie zdołali ich jeszcze zgermainzować. N a  

terenie Kongresówki w zborach polskich 

'obserwujemy jeszcze bardziej niebezpiecz­

ną akcję agitatorów w kołach pastorskich, 

a mianowicie próby zniemczania ponowne­

go rodzin mieszanych polsko - niemieckich. 

Niemcy, którzy utworzyli w Łodzi wspom ­

nianą odrębną organizację pastorów nie­

mieckich, wszędzie bojkotują Polaków i za­
powiadają utworzenie nowej organizacji ko­

ścielnej. Sprawa nawet posunęła się tak  

daleko, źe na szeregu zebrań Polaków- 

Ewangelików wysuwany jest projekt inter­

wencji u władz o wydalenie z granic Polski 

wszystkich pastorów, którzy nie pośiadają 

obywatelstwa polskiego.

Pastorzy - Niemcy uchylają się nawet 

od podtrzymywania stosunków towarzy­

skich z pastorami - Polakami. Redaktor 

„Zwiastuna ewangelickiego" w W arszawie, 

a zarazem drugi pastor zboru warszawskie­

go, ks. Zygmunt M ichelis w związku z ar­

tykułem p. t. „Pacyfikacja pod znakiem  

krzyża", w którym starał się nakłonić pol­

ską stronę do okazania większej pojednaw- 

czośd względem Niemców, za aluzje pod 

adresem  biskupa Burszego został pociągnię­

ty do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

W IB sesji synodu kościoła ewangelic­

kiego Niemcy zgłosili pisemne żądania (boj­

kotując synod) stwierdzając, iż „prawo ko­

ścielne nadane przez państwo kościołowi 

augsburskiemu w Polsce, nie odpowiada 

pod niektórymi względami ewengelickiemu 

pojmowaniu kościoła, zostaje jednak uzna­

ne jako obowiązująca obecnie podstawa 

prawa kościoła". W  odpowiedzi na to żą­

danie synod powziął uchwałę, że „prawo 

to nie jest w  żadnym  swoim artykule sprze­

czne z istotą kościoła, natomiast ogranicze­

nia, jakie zawiera, tyczą się wyłącznie o- 

sób, a nie istoty kościoła".

Sprawa tarć w kościele ewangelicko- 

augsburskim wykracza w chwili obecnej 

poza ramy zagadnienia wewnętrzne - orga­

nizacyjnego tego kościoła. Do całego łań­

cucha faktów, które świadczą o przewrot­

nej poKtyce Niemców, dochodzi jeszcze je­

dno ogniwo. I dlatego nim winny się zająć 

odpowiednie czynniki, a także trzeba tę 

sprawę publicznie przedyskutować.

Złośliwy przeciwnik 
rozwodów

J. F. Pouliot, poseł do parlamentu w Ot­

tawie i znany przeciwnik rozwodów, zapro­

ponował w  parlamencie uchwalenie prawa, 

które zmuszałoby obie rozchodzące się stro­

ny do poddania się sterylizacji przed otrzy­

maniem rozwodu.

Propozycję swą zgłosił poseł Pouliot po  

posiedzeniu, podczas którego uchwalono 14 

dekretów rozwodowych, oświadczając źe 

prawo takie sprowadziłoby ich liczbę do 

minimum. W chwili obecnej parlament do- 

mhńałny załatwia sprawy rozwodowe dla 

prowincji Quebec, której katolickie sądy 

rozwodów  nie udzielają. Inne prowincje sa­

me załatwiają te sprawy.

Profesor wymowy
Profesor konserw atorium paryskiego  

(które jest zakładem naukowym, przygoto­

w ującym  do występów  scenicznych i estra­

dowych. Rene Simon, jest niezmiernie po­

pularny wśród' młodych adeptów  sztuki tea­

tralnej i kinematograficznej. Ale uczy nie- 

tylko dykcji; uczy również wymowy. Nie­

jeden parlamentarzysta, minister, adwokat, 

dyplomata korzystał z jego wskazówek.

Pewnego dnia zjawił się u niego nowy 

uczeń.

»—  M istrzu —  powiedział —  Jestem  sprze 

dawcą ulicznym. M am sprzedawać nowy 

produkt; chciałbym  go dobrze ogłaszać.

M istrz zawahał się: takiego ucznia jesz­

cze nie miał dotychczas. Ale oryginalność 

propozycji zrobiła wrażenie; przyjął ucznia.

Sprzedawca był zdolny i pojętny. Szyb­

ko nauczył się powtarzać gesty i instrukcje 

mistrza. Głos jego nabrał akcentów  przeko­

nywujących. Po paru lekcjach, zapłacił mi­

strzowi honorarium i podziękował za nau­

kę. W ychodząc zostawił swój bilet wizyto­

w y.

Jakież, było zdumienie mistrza, gdy na 

bilecie wyczytał pod imieniem i nazwiskiem  

następującą profesję: „Profesor dykcji dla 

sprzedawców ulicznych".
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W o jn a  g a z o w a  m a  z a  so b ą  sm u tn ą  p rz e ­

sz ło ść  i b o g a te  d o św ia d c z e n ie , k tó re  p o z w o ­

liły  p o w sta ć  lic z n e j lite ra tu rz e  n a  je j te m a t. 

C h o c ia ż tra k ta t W e rsa lsk i z a b ra n ia  u ż y w a ­

n ia  g a z ó w  w  ja k im k o lw ie k  k o n flik c ie  z b ro j­

n y m , to  je d n a k  n ik t s i^  n ie  łu d z i, a b y  lite ry  

tra k ta tu m o g ły sk u te cz n ie o b ro n ić lu d z ­

k o ść p rz e d  w o jn ą g a z o w ą .

W  lic zn y c h a rty k u ła c h p ra sa c a łe g o  

św ia ta o p isu je sk u tk i i p rz e b ie g w o jn y , w  

k tó re j d o m in o w a ć b ę d z ie b ro ń c h e m ic z n a . 

O b ro n a  p rz e d  g a z a m i z o s ta ła  ju ż  u ję ta  w  p e  

w n ą sy ste m a ty k ę , o p ra c o w a n o  sz e reg  sk u ­

te c z n y c h sp o so b ó w , m a ją c y c h n a c e lu  

z m n ie jsz e n ie  lic z b y  o fia r w o jn y  g a z o w e j. 0 -  

b ro n y u c z y s ię c a łe sp o łe c z e ń s tw o . N ie ­

w ą tp liw ie m o g ą b y ć je sz c z e w  p rz y sz ło śc i 

p rz y k re  n ie sp o d z ia n k i p o d  p o s ta c ią  n ie zn a ­

n y c h  d z iś g a z ó w , a le  n a  to  b ę d z ie  s ię  p rz y ­

g o to w an y ® * . Je s t je d n a k in n e n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o , n ie b e z p ie c ze ń s tw o , k ry ją c e s ię  

p o z a  tru ją c y m i o p a ra m i g a z ó w  b o jo w y c h  —  

w o jn a b a k te rio lo g ic z n a .

W y d a w a ło b y s ię , ż e n a w e t n a jb a rd z ie j 

sk łó co n a lu d z k o ść n ie p o w a ż y s ię n a ta k i  

k ro k , a  je d n a k  d e te rm in a c ja , w id m o  k lę sk i i 

u p o k o rz e n ia  i ta k ą b ro ń  m o ż e p o d su n ą ć , 

ta k , ja k to  z re sz tą u c z y n iły p a ń s tw a c e n ­

tra ln e , p o  ra z p ie rw sz y  s to su ją c c h lo r , a b y  

p rz e w a ż y ć  sz a lę z w y c ię stw a  n a  sw o ją s tro ­

n ę . ,

B ro ń b a k te rio lo g ic z n a , ja k k a ż d y  n o w y  

sp o só b  w a lk i, je s t n ie o k re ś lo n a  w  sk u tk a c h . 

C z ło w ie k lu b z w ie rz ę o d c h w ili z a ra ż e n ia  

d o  c z a su sk o n s ta to w a n ia c h o ro b y p rz e n o s i 

s ię  z  m ie jsc a  n a i m ie jsce , s ty k a  s ię  z lu d ź m i  

z d ro w y m i i , n ie  w ie d z ą c  o  sw y m  s tan ie  z d ro  

w o tn y m , s ta je s ię m im o w o ln y m  sp ra w cą  

ro z sz e rz a n ia s ię c h o ro b y z a k a ź n e j. N a w e t 

ju ż p o  w y z d ro w ie n iu c z ło w ie k te n  je s t je ­

sz c z e p rz e z p e w ie n c z a s n o s ic ie le m  z a ra z ­

k ó w . B a k te rie n ie k tó ry c h  c h o ró b  są sz c ze ­

g ó ln ie n ie b e z p ie c z n e z e w z g lęd u  n a sw o ją  

s to su n k o w o d u ż ą  o d p o rn o ść  n a  te m p e ra tu ­

rę , w ilg o ć lu b s ło ń c e . B a k te rie ty c h w ła ­

śn ie  c h o ró b  n a d a ją  s ię  p rz e d e  w sz y stk im  d o  

u ż y c ia  w  w o jn ie .

R o z p rz e s trz e n ia n ie s ię c h o ró b z a k a ź ­

n y c h  p o d c z a s w o jn y  je s t w o g ó le ła tw e . D u ­

ż e sk u p ie n ia lu d z i n a s to su n k o w o  n ie w ie l­

k ic h  p rz e s trz e n ia ch  w  m ia sta c h  o ra z  w  p o ­

lu tw o rz ą b a rd z o  p o d a tn e d o  ro z p rz e strz e ­

n ia n ia  s ię e p id e m ii w a ru n k i. O p ró c z  lo tn ic ­

tw a , k tó re p rz y  p o m o c y  sp e c ja ln y c h b o m b  

b ę d z ie  m o g ło  z a ra ż a ć  o b sz a ry  le ż ąc e  n a w e t  

d a le k o p o z a s tre fą o d d z ia łó w  w a lc z ą cy c h ,
A

Jak horda potworów przedpotopowych 
wyglądają balony na uwięzi, używane do u- 
tw o rz en ia w o k ó ł L o n d y n u z a p ó r, m a ją c y c h  
c h ro n ić m ia sto p rz e d a ta k a m i lo tn ic z y m i.  
Z e w z g lę d ó w  n a p ro p a g a n d ę d o z b ro je n io w ą  
u d o s tę p n io n o m ie sz k a ń c o m  s to lic y A n g lii 

o g lą d a n ie ty c h b a lo n ó w  z b lisk a .

n ie w ą tp liw ie d u ż o  z łe g o  u c z y n ić m o ż e d y ­

w e rs ja , s ię g a ją c a  w  d a lsze  z a k ą tk i k ra ju .

N a tle ro z w a ż ań o w o jn ie b a k te rio lo ­

g ic zn e j sp e c ja ln e g o  p o sm a k u  n a b ie ra ją fa k ­

ty  m a so w y c h  z a c h o ro w a ń  w  n ie k tó ry ch  a r ­

m ia c h  w  c z a sa c h  o b e c n y c h . Je sz c z e  n ie  ta k  

d a ’ m o  w  a rm ii a n g ie lsk ie j sz e rz y ły  s ię  m a ­

so w o z a c h o ro w a n ia n a g ry p ę , w  C h in a c h  

c o ra z c z ę śc ie j w y stę p u ją w y p a d k i d ż u m y  

w śró d o d d z ia łó w  w a lc z ą c y c h , a In d ie n a ­

w ie d z iła c h o le ra . D z iw n y m  z b ie g ie m  o k o ­

lic z n o śc i e p id e m ie z ja w ia ją s ię w  n a jb a r­

d z ie j n ie o d p o w ie d n im  c z a s ie , k ie d y  p e w n e  

p o su n ię c ia p o lity c z n e lu b is tn ie jąc a sy tu a ­

c ja  w y m a g a ją sz c z e g ó ln e j c z u jn o śc i i d o b re j 

p o s ta w y  a rm ii o ra z  c a łe g o  n a ro d u .

W y p a d k i te , c h o c ia ż n a p ie rw sz y rz u t  

o k a  m a ją p o z ó r p rz y p ad k o w o śc i, je d n a k  

p rz y  b liż sz e j a n a liz ie w a ru n k ó w , w  ja k ic h  

p o w sta ły , w sk a z u ją ra c z e j n a  p rz e m y ś la n ą

Chińskie bataliony kobiece

W  p ro w in c ji K w a n g s i w  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h  C h in a c h  n o  ja w iły s ię n a  fro n c ie b a ­
ta lio n y k o b ie c e .

Gdy mężczyzna karmi dzieci
Ż y c ie ro d z in n e w e w si z a m ie sz k a łe j 

p rz e z T rio b ria d c z y k ó w  u k ła d a s ię in a c z e j 

ja k  u  n a s . In n y  je st p o d z ia ł fu n k c ji m ię d zy  

p o sz c z e g ó ln e p łc ie , in n a te ż o d p o w ie d z ia l­

n o ść . D o o b o w ią z k u m ę ż c z y z n y n a le ż y  

p rz e d e w sz y stk im p ie lę g n o w a n ie d z ie c i, 

m y c ie ic h , p ie sz c z en ie i k a rm ie n ie , T rio -  

b ria n d c z y k m u si w e d łu g z w y c z a ju n o s ić  

d z ie c i n a  rę k u . P o z a  ty m  o b o w ią z a n i są  w y ­

k o n y w a ć  je sz c z e in n e ro b o ty  i to  w  sp o só b  

śc iś le o k re ś lo n y . K o b ie ty n o sz ą sp e c ja ln e  

k o sz e w  k sz ta łc ie d z w o n ó w  n a  g ło w ie , ja k  

ró w n ież  i w sz e lk ie in n e c ię ż a ry . G d y b y  je ­

d n a k ja k iś m ę ż c z y z n a w  te n sp o só b c o ś  

n ió s ł, a  n ie  ta k  ja k  to  je s t w  z w y c za ju , b y ł­

b y  z h a ń b io n y  n a  c a łe  ż y c ie .

C h a rak te ry s ty cz n y m je s t ró w n ie ż , ż e

Nieprawdopodobne zarządzenie
W jakich godzinach wolno psom szczekać ?

N ie ty lk o  w  n a sz y c h  m ia sta c h p rz e p ro ­

w a d z a  s ię w a lk ę  z h a ła se m . R o b i to  ta k ż e , 

c o  p ra w d a  w  in n y , o  w ie le c ie k a w sz y i o -  

ry g in ą ln ie jsz y sp o só b , p o lic ja m ie jsk a w  

b u łg a rsk im  m ie śc ie L o m . W  ty c h d n ia c h  

m ian o w ic ie p o lic ja w y d a ła z a rz ą d ze n ie , 

k tó re  m a  b y ć  p o d o b n o  p rz e s trz e g a n e w  c a ­

łe j ro z c ią g ło śc i. Z a rz ą d z e n ie to  je st z u p e ł­

n ie  g o d n e , b y  g o  z a m ie śc ić  w  z b io rz e d o w ­

c ip ó w  n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u . N a jc ie k aw sz e  

je d n a k je s t to , ż e n ik t z c z y te ln ik ó w  n ie  

b y łb y  sk ło n n y  u w ie rz y ć , ż e je s t to  fa k t a u ­

te n ty c z n y . Z a rz ąd z e n ie to  b rz m i w  d o s ło w ­

n y m  tłu m a c z e n iu :

„ P so m  je s t w o ln o  sz c ze k a ć ty lk o  w  g o ­

d z in ac h  o d  2 1 -e j d o  2 4 -e j i o d  2 -e j d o  6 -e j.

Dzień urodzin księżyca
Z ie m ia w  z a ra n iu sw e j m ło d o śc i b y ła  

p ły n n ą  m a są , w  k tó re j p o d  w p ły w , p rz y c ią ­

g a n ia  s ło n e c z n e g o  n a s tą p iło  fa lo w a n ie , w y ­

ra ż a ją c e s ię w  p o s tac i p rz y p ły w u i o d p ły ­

w u i b ę d ą c e ty p o w y m  p rz y k ła d em  d rg a ń  

w y m u sz o n y c h . R ó w n o le g le  z ty m , w  z w ią z ­

k u z d z ia ła n ie m  s ił w e w n ę trz n y c h tra c iła  

o n a  sw ó j k sz ta łt e lip so jd y , c o  sp o ty k a ło  s ię  

z p e w n y m  o p o re m  je j c ia ła , k tó re m a ją c  

z d o ln o ść w y k o n y w a n ie d rg a ń d o k o ła „ fi­

g u ry  ró w n o w a g i” d ą ż y ło d o z a c h o w a n ia  

p ie rw o tn e g o  k sz ta łtu . T o  sp o w o d o w a ło  p o ­

w sta n ie w ła sn y c h d rg a ń  z ie m i. W  m o m e n ­

c ie , g d y  p o k ry ły  s ię o n e d rg a n ia m i w y m u ­

sz o n y m i z a c z ę ły  w z ra sta ć  z  o lb rz y m ią sz y b  

k o śc ią  a ż  d o  m o m e n tu  k ry ty c z n e g o , w  k tó ­

ry m  n a s tą p ił w y try sk m a te rii p la n e ta rn e j, 

d a ją c ż y c ie k s ię ż y c o w i (p o d o b n ie ja k n a  

a k c ję , m a ją c ą  n a c e lu  z ła m a n ie  p sy c h ic zn e  

i f izy c z n e , a  p rz y n a jm n ie j z m n ie jsz e n ie o d ­

p o rn o śc i n ie k tó ry c h  n a ro d ó w .

W sp ó łc z e sn a n a u k a i m e d y c y n a p o s ia ­

d a ją  je d n a k  w  sw y m  sk a rb c u  d o ść  ś ro d k ó w  

z a p o b ie g a w c z y c h , a b y  e p id e m ie c h o ró b  z a ­

k a ź n y c h z w a lcz y ć i sk u te c z n ie tę p ić m i­

k ro b y . T a k  ż e  w  re z u lta c ie  o s ta te c z n y m  e -  

fe k tem d y w e rs ji b a k te rio lo g ic z n e j m o g ą  

b y ć  ty lk o  w  k ra ja c h  n ie  e g z o ty c z n y c h  p rz e j­

śc io w e k ło p o ty  i sk o n c e n tro w a n ie n a  ja k iś  

c z a s w y siłk ó w  k u  z w a lc z a n iu  ta k ie j lu b  in ­

n e j e p id e m ii; St P.

c h o c ia ż w  z a sa d z ie g o sp o d a rs tw o tw o rz y  

c a ło ść , to je d n a k k a ż d y p rz d e m io t n a le ż y  

a lb o  d o  m ę ż a , a lb o  d o  ż o n y  i k a ż d e z n ic h  

sa m o  je s t o b o w ią z a n e d b a ć o  sw o je rz e c z y  

i u trz y m y w a ć je w  p o rz ą d k u , ja k te ż n a ­

p ra w iać  o  ile s ię z e p su ją . K o b ie ta n ie je s t 

w ię c g o sp o d y n ią w  e u ro p e jsk im  z n a c z e n iu  

te g o w y ra z u . M ę żc z y z n a sa m  so b ie sz y je  

u b ra n ie , sa m  je  n a p ra w ia  i sk ła d a , sa m  p il­

n u je sw o je s ie k ie ry , d z id y , o z d o b y d o  ta ń ­

c a , b ę b e n , n a sz y jn ik i i n a ra m ie n n ik i.

K a ż d e  z  m a łż o n k ó w  m o ż e  d o w o ln ie ro z ­

p o rz ą d z a ć  p o s ia d a n y m i p rz e d m io ta m i, a  n a ­

w e t p o  śm ie rc i je d n e g o  z n ic h , d ru g ie n ie  

d z ie d z ic z y p o z o s ta ły c h rz e c z y , k tó re s ię  

ro z d z ie la  p o m ię d z y o k re ś lo n y c h sp a d k o ­

b ie rc ó w .

K o to m  n ie je s t w o ln o  m ia u c z e ć p rz e z c a łą  

n o c . W sz e lk ie w y k ro c z e n ia b ę d ą su ro w o  

p o lic y jn ie  k a ra n e ” .

K to  c ie k a w y  —  m o ż e  je c h a ć  d o  L o m , b y  

p o d z iw ia ć to z a rz ą d z e n ie , k tó re je s t w y ­

p isa n e  n a  w ie lu  sp e c ja ln ie w  ty m  c e lu sp o ­

rz ą d z o n y c h ta b lic ac h , ro z m ie sz c z o n y c h w  

ró ż n y c h  p u n k ta c h  m ia sta . N ie c h je d n a k  ja -  

d ą c  z a o p a trz y  p ie sk a  w  ja k iś sp e c ja ln y  k n e ­

b e l w ła sn e g o  p o m y s łu , je że li b ę d z ie  w  L o m . 

In a c z e j b ę d z ie  u k a ran y  i n ic  m u  ju ż  n ie  p o ­

m o ż e , b o w ie m  w  L o m  o d  te j c h w ili b ę d z ie  

id e a ln y  sp o k ó j. Z a k łó c ą  g o  c h y b a  ty lk o  so ­

w y  i p u sz c z y k i, w z g lę d n ie in n e s tw o rz e n ia , 

k tó re n ie m a ją w ła śc ic ie li, m o g ą c y c h p ła ­

c ić k a ry  z a ic h  n ie z ad o w o lo n e  w y b ry k i*  

m o rz u , p o d  w p ły w e m  b u rz y  fa le  ro sn ą , ro z -  

h u ś to w u ją s ię , b y  w re sz c ie  w z ro sn ą ć i w y ­

la ć n a  b rz e g .)

P o w sta n ie  k s ię ż y c a  n ie  je st w e w sz e c h -  

św ie c ie w y p a d k ie m  o d o so b n io n y m  —  w ie ­

m y b o w ie m , ż e w ie le p la n e t w y tw o rz y ło  

sw o je  sa te lity  w  w ię k sz e j lu b  m n ie jsze j ilo ­

śc i w  z a leż n o śc i o d  te g o , c z y d łu że j p o z o ­

s taw a ły  w  s ta n ie g a z o w y m , c z y  te ż k ró c e j. 

(Jo w isz , S a tu rn ) . T e , k tó re sz y b c ie j o s iąg ­

n ę ły s ta n p ły n n y z ro d z iły ic h z n a c z n ie  

m n ie j, n . p . z ie m ia , M a rs. S ą te ż i ta k ie , 

k tó re w o g ó le n ie z d ą ż y ły w y d z ie lić sa te li­

tó w .

S tw o rz e n ie k s ię ż y c a m ia ło w ie lk i 

w p ły w  n a  p ó ź n ie jsze  ż y c ie z ie m i, g d y ż z a ­

c z ę ła  o n a  u le g a ć  s ile je g o  p rz y c ią g a n ia , p o ­

w o d u ją c e j, ja k  w ie m y , p rz y p ły w y i o d p ły ­

w y  je j m a sy , k tó re  z m n ie jsz a ją c  s ię  w  m ia rę  

z e sp a la n ia s ię je j sk o ru p y , p o w o d o w a ły  

z m n ie jsz a n ie s ię  ru c h u  w iro w e g o , a ty m  sa ­

m y m  o d d a la n iu  s ię  je j o d  k s ięż y c a . P o z o sta -  

je to  w  śc isły m  z w ią z k u z e z w ię k sz e n ie m  

s ię d o b y  z ie m sk ie j.

W p ły w  te n je d n a k  n ie je st je d n o s tro n ­

n y , p o n ie w a ż i z ie m ia z e sw e j s tro n y  p o ­

w o d u je  p o w sta w a n ie  c ie k a w y c h  p rz e k sz ta ł­

c e ń z a c h o d z ą c y c h n a k s ię ż y c u . Je d n y m  z  

n ic h n . p . p o w o ln e k sz ta łto w a n ie s ię w y ­

p u k ło śc i n a k s ię ż y c u o d s tro n y z ie m i, c o  

je s t n a s tę p stw e m  d z ia ła n ia  je j s iły  p rz y c ią ­

g a n ia .

Statek do badań 
nad magnetyzmem

Ja k  d o n o s i „ G e rm a n ia " , a n g ie lsk a  s to c z ­

n ia w  D e v o n w y k o ń c z a o b e c n ie s ta te k ,  

p rz e z n a c z o n y d o  b a d a ń  n a d  m a g n e ty z m e m  

z iem sk im . S ta te k te n , z e w z g lę d u n a sw ą  

k o n stru k c ję , p o z b a w io n ą w  z u p e łn o śc i ż e ­

la z a , je st o k a z e m  n ie z w y k ły m  i b e z p re ­

c e d e n só w  w  d z ie d z in ie b u d o w n ic tw a  o k rę ­

to w e g o .

N a w e t u b ra n ia  z a ło g i są  ta k  p o m y ś la n e , 

iż n ie z a w ie ra ją ż a d n y ch c z y śc i ż e la z n y c h .

Nie śpieszyć się!
P e w ie n A n g lik , p rz e b y w a ją c y n a k o n ­

ty n e n c ie , z o b u rz e n ie m  m ó w i o  c ią g ły m  p o ­

śp ie c h u , w  ja k im  ż y je m y . Je ż e li s ię śp iesz y ­

m y , to  z n a cz y , ż e  ź le  o b E c z a m y  c z a s . P rz e z  

to  sz a rp ie m y  so b ie n e rw y .

—  K to  s ię  śp ie sz y , te n  j ,e s t w ie c z n ie  n ie ­

z a d o w o lo n y i d o w sz y stk ic h m a p re ten s ję .

T o z d a n ie w y g ło s ił F o rd , a m o ż n a g o  

u w a ż a ć z a k o m p e te n tn e g o p o d w z g lę d em  

o rg a n iz a c ji c z a su  i p ra c y .

In n a  rz e c z , o b u rz a ją c a  A n g lik a , to  te le ­

fo n o w a n ie d o lu d z i w  g o d z in ie p o s iłk ó w . 

Je s t to is to tn ie z w y c z a j b a rb a rz y ń sk i, 

św ia d c z ą c y o n ie u sz an o w a n iu  z w y c z a jó w  

d o m o w y c h b liź n ie g o .

„ M y  h o m e —  m y c a s tle " —  p o w ia d a ją  

A n g lic y . W a rto  b y  o  ty m  p a m ię ta ć  i u  n a s .

Chrzest najmłodszej 
księżniczki szwedzkiej

C ó re c z k a k s ię żn ic z k i sz w e d z k ie j S ib y lli, c ó r  
k i h e rc o g a v o n K o b u rg - G o th a i k s ię c ia  
G u staw a  A d o lfa , n a js ta rsz e g o sy n a sz w e d z ­
k ie g o n a s tę p c y tro n u , o c h rz c z o n a z o s ta ła w  

k o śc ie le H o ln a w  S z to k h o lm ie .

Laureaci 
nagrody Goncourfów 
N a g ro d a lite ra c k a a k a d em ii G o n -  

c o u rfó w  p rz y z n a n a b y ła p o ra z p ie rw ­

sz y  w  ro k u 1 9 1 2 - P rz y z n aw a n a  b y ła c o ­

ro c z n ie , z w y ją tk ie m  je d n ak  ro k u 1 9 1 4 . 

W  r . 1 9 1 2 n a g ro d ę o trzy m a ł L a fo n , w  

r . 1 9 1 3 z aś R o m a in  R o lla n d . D a lsz a li­

s ta n a g ro d z o n y c h p isa rz y o d r . 1 9 1 5 :  

N o lly , M a sso n , F ra n c is Ja m es , G e ra rd  

d 'H o u v ille , Je an e t Je ro m e T h a ra u d ,  

E d m o n d Ja lo u x , A n n a d e N o a ille s , L a s-  

se re , P o rc h e , B o n n a rd , g e n e ra ł M an g in ,  

d e V o is in s , d e P e sq u id o u x , V a u d o y e r, 

M a ss is , P a ille ro n , E sc h o lie r, F ra n z-N o -  

h a in , H e n ri D u v e m o is , H e n ri d e M o n ­

th e rlan t, A n d re S u a res , G a m o , M a g re , 

D e re m e . W  ro k u 1 9 1 5 a k a d em ia  G o n -  

c o u rtó w  s tw o rz y ła  d ru g ą  n a g ro d ę z a n a j  

le p sz ą p o w ie ść . N a g ro d a p o w ieśc io w a  

p rz y z n a w a n a je s t c o  ro k u  n ie z a le żn ie o d  

o g ó ln e j n a g ro d y .. N a jb a rd z ie j z n a n i la u  

rę ac i n a g ro d y p o w ie śc io w ej: P ie rre B e ­

n o it (1 9 1 9 ), A n d re C o rth is (1 9 2 0 ), F ra ń  

c is C a rc o (1 9 2 2 ), F ra n c o is M a u ria c  
(1 9 2 6 ), Jo se p h K e sse l (1 9 2 7 ), Jac q u e s  

d e L a c re te lle (1 9 3 0 ), G e o rg e s B e rn a n o s  
(1 9 3 6 ), G u y  d e  P o u rta les (1 9 3 7 ) i L a Va 

re n d e (1 9 3 8 1
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W d eraną, burzliwą noc wojewoda 
W assalsŁ i, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na z^mkt i wawelskim, sędziwego kasz­
telana Ja kóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana M arek i Jan przysięgają zem  
stę nhordarcy, lecz M arek w zamiesza­
niu biAwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna nie wolnica Sassa, uświadamia 
Jana So bies kiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brpta. W  pojedynku Sobieski 
zabija W .tssa  ilskiego. Podczas gdy Jan  
łączy się nu  łością z M arią Kazimierą, 
żoną nowitgo kasztelana krakowskiego  
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje :ia rozkaz magika indyjskiego  
Allaraba. W do wa po wojewodzie W as- 
salskim, pięlkna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstęi Jonowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jei napój 
miłosny, którr zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Ptze  z omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Źwańca i wpada rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sawa 
śpieszy mu z pompcą—

M armurowo bla  da jej twarz przy­
brała wyraz demoniczny ;

—  Chcesz się ode mnie dowiedzieć 
rozmawiała z sola?. —  co się dzieje 

w sercu M arii Kazimiery! W iem, co 
cię dręczy... inna jak dotąd droga do­
stanę cię pod moja władzę! godzina  
zemsty bliska! Upaja  i mnie ta myśl! 
Będę tryumfowała, gd y cię zobaczę o 
balonego i pokonanego!

Kazała zaprzadz do powozu i po­
jechała do zamku.

M arszałek dworu przyjął ja i za­
prowadził do pokoju króla.

Sobieski powstał, gćly weszłŁ
—  M am do spełnienia obowiązek, 

pani wojewodzino, — risekł, nie pro­
sząc jej, żeby usiadła, obowiązek  
wielkiej wagi.

Drażliwe to było spotkanie.
Stały  przed sobą dwa .groźne prze­

ciwieństwa, które najbliższa okolicz­
ność miała popchnąć przeciwko so­
bie.

Sobieski wiedział aż nadto dobrze, 
że wojewodzina go nienawidziła,, czuł, 
że nie odpowiadała, ażeby mu nie od­
dać czci królowi należnej, a jednak 
chciał ja zmusić do tego i złamać jej 
upór.

—  M am pani zadać pytanie —  mó­
wił spokojnie dalej —  pytanie w  Oko­
liczności ciemnej i niewyjaśnionej.

Jagiellona myślała jeszcze, że król 
będzie się pytał o królowę.

—  Proszę o to pytanie! —  rzekjła.

—  W szak pani miałaś syna? —  za 
pytał król.

Jagiellona drgnęła, jak gdyby uk?, 
sana przez żmiję.

Oczy jej zapalały ponurym  ogniem, 
twarz trupi?, bladością, się powlokła.

—  Na to pytanie —  odparła dum ­
nie — nie jestem obowiązaną, odpo­
wiadać —  chyba komuś, coby udowod 
nił, że ma prawo mi je zadawać.

—  Ja mam  to prawo, pani wojewo- 
itzino. , ,

Jakież to prawo? Co upoważnia 
wasza królewska mość do  dawania mi 

• takich pytań... M am prawo żądać do­
wodów...

—  Dowód mam  w ręku! Przeczytaj 
pani wojewodzino  —  odpowiedział So 
bieski, podając jej papier.

—  To pismo...
— Daje mi prawo i obowiązek za­

pytać, gdzie jest twój syn, pani woje­
wodzino W assalska?

Pytanie to było tak niespodziewa; 
nem  dla Jagiellony, że w  pierszej chwi 
li niezdolna była odpowiedzieć.
> —  Dałaś życie synowi —  mówił So­
bieski dalej —  nikt nie wie, co się z 
jtym synem stało, gdzie on ipst?_

Szanse ocalenia
Handlarz armeński w zielonym, 

długim ubraniu i wysokim nakryciu 
głowy, jakiego używają Armeńczycy, 
zbliżył się do seraju w Stambule, to 
jest do wielkiego, otoczonego murem  
zbiorowiska pałaców, mieszkań dla 
służby, kiosków i ogrodów, którego  
całość przedstawia widok nader ma­
lowniczy.

Armeńczyk zwrócił się ku główne­
mu wejściu, położonemu od strony za­
chodniej, a zwanem Babi-Hamajun, 
czyli cesarską bramą.

W sizedł tamtędy na wielkie podwó  
rze, na które bez przeszkody wchodzić 
może każdy, przybywający do seraju.

Tutaj udał się do jednego z urzęd­
ników państwowych.

—  Do kogo chcesz iść, Armeńczy­
ku? — spytał urzędnik..

Armeńczyk zdawał się być niemym
Znakami dał urzędnikowi, do zro­

zumienia, że pragnie się widzieć z za­
rządcą skarbu sułtańskiego.

— Chcesz iść do wezyra skarbu? 
— zapytał urzędnik, szczególnym  
wrokiem mierząc Armeńczyka — do 
Sulejmana baszy.

— Tak jest, zaprowadź mnie do 
niego —  odpowiedział gestami Armeń­
czyk.

—  Dobrze! chodź ze mną! —  rzekł 
urzędnik i zaprowadził Armeńczyka 
do drugiej bramy, zwanej Bab-es-Se- 
lam. to jest bramą zbawienia.

Przez nią weszli obydwaj na mniej 
Size podwórze, otoczone arkadami, 
gdzie stała warta pałacowa, złożona 
z janczarów i bostandżich.

Zdawało się, że Armeńczyk zna już 
to podwórze. Zazwyczaj zawezwani 
na audiencję posłowU , * ^niczni o-
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Jagiellona odzyskała wreszcie pa­
nowanie nad sobą-

Lodowaty uśmiech przebiegł jej 
marmurowo  blade prsy.

Pozwoli najjaśniejszy pan, że wy­
znam, iż to  pytanie po  tak długim cza­
sie dziwi mnie! —  rzekła.

—  W idzisz pani, żę mam  prawo je 
zadać. Daje mi je zlecenie, oistatnia 
wola mego ojca! Pytam  się raz jeszcze, 
gdzie jest ten syn.

—  W asza królewska mość mógł o- 
szczędzić sobie tego pytania —  odpo­
wiedziała Jagiellona z niepodobną do 
opisania wyniosłością  —  i gdybym  się 
była spodziewała, że po to jestem  we­
zwaną, nie byłabym przyszła do zam ­
ku! Czyż to jeszcze potrzebuje odpo­
wiedzi? Dziecko to nie żyje!

Sobieski spojrzał badawczo na Ja- 
giellonę, jak gdyby chciał wzrokiem  
czytać w jej duszy.

—  Nie żyje! — - zapytał —  a dowo­
dy?

—  Jestem  wyższą  od podejrzeń naj 
jaśniejszy panie i nie potrzebuję do­
wodów!

—  Ja żądam  ich jednakże.
—  W ojna to moja wola, jeżeli ze- 

chcę ich dostarczyć, lecz potrzebuję 
na to czasu.

— Czas będzie pani dany!
—  Służący, który wówczas służył 

w moim pałacu • czuwał nad tym  
dzieckiem, jedyny, który jeszcze żyje 
z ówczesnej służby, zostanie przeże­
ranie wezwany na świadectwo. Był to 
W ołoch, i gdy został uwolniony dla 
podeszłego wieku, powrócił do swojej 
ojczyzny. Spodziewam się, że jeszcze 
nie umarł i będzie mógł poświadczyć, 
iż ów  chłopiec umarł w  dziesiątym ro­
ku życia. Ale jakież otrzymam zado- 
syćuczynienie za dzisiejszą scenę?,

—  Najlepszym zadośćuczynieniem

jesl czyste sumienie  —  rzeki tonem  na 
pomnienia Sobieski — nie jako król 
żądałem od pani wyjaśnienia, lecz ja­
ko syn » dziedzic Jakuba Sobieskiego, 
którego pożółkłe pismo widzisz pani 
na tym  papierze. Teraz dopiero rozu­
miem wszystko, teraz wiem, dlaczego  
i z czyjego podszeptu M ichał W  as  sal- 
ski przelał krew mojego ojca! Ojciec 
mój żądał swojego syna, wiedział o 
popełnionej winie! A  więc jeszcze ktoś 
co wie o tym, jest to W ołoch! Jak się 
nazywa?

M oją rzeczą będzie go znaleźć —  
odpowiedziała z dumą Jagiellona.

—  W ołoch ten musi się znaleść! 0- 
koliczność ta musi zostać wyświeco­
ną! M uszę bądź co bądź spełnić ostat­
nią wolę mego ojca!

—  To już rzecz waszej królewskiej 
mości! Ja sama żadnych więcej ze­
znań w  tej sprawie czynić nie będę! —  
odpowiedziała Jagiellona com miała 
powiedzieć, już powiedziałam  i żadna 
odpowiedzialność na mnie nie cięży.

—  Owszem, pani wojewodzino.
—  Chciałabym wiedzieć, kto mógł­

by jej zażądać!—  zawołała Jagiellona 
wyniośle.

Sobieski prawą ręką wskazał nie­
bo.

■j- Bóg! — odpowiedział silnym  
głosem.

Rozmowa skończyła się.
Drżąca z gniewu i wzburzenia Ja­

giellona opuściła pokój króla i zamek.
Gdy powróciła do pałacu, wysłała 

natychmiast zaufanego, ażeby wyszu­
kał i sprowadził owego starego W oło­
cha.

Potrzeba było uprzedzić króla, po­
trzeba było jedynego człowieka, który  
znał prawdziwy  przebieg  rzeczy, pozy­
skać sobie lub uczynić niemym na 
zawsze.

XXX.

królowej maleją 
czekiwali tutaj, wystawieni na deszcz, 
lub  skwar słoneczny, dopóki się sułta­
nowi nie spodobało powołać ich do 
siebie.

Urzędnik pałacowy pozostawił Ar­
meńczyka na podwórzu i oddalił się.

W  głębi znajdowała się trzecia bra 
ma, Bab-i-Seadet, to jest brama szczę­
śliwości, strzeżona przez białych i 
czarnych eunuchów, przez którą do­
piero przechodziło się na najważniej­
sze trzecie podwórze, prowadzące do 
ciemnej, lecz wspaniale urządzonej sa­
li tronowej, do koszar icz-oglanów, 
czyli chłopców pałacowych, do mie­
szkań kobiet i Gazneh, czyli skarbca.

Gdy Armeńczyk wyczekał się dość 
długo, ukazał się wyższy urzędnik pa­
łacowy, który przypatrzywszy mu się 
dobrze, przystąpił do. niego.

—  Prosiłeś, żeby cię zaprowadzono 
do Sulejmana baszy, wezyra Gazneh?  
— zapytał.

Armeńczyk odpowiedział gestem  
potwierdzaj  ącym.

—  Dostojny pan wyświadczy ci tę 
łaskę i udziel* ci posłuchania —  od- 
rzekł urzędnik — chodź za mną.

Na skinienie urzędnika otworzyły 
się trzecie drzwi i Armeńczyk wszedł 
wraz z nim  na trzecie wewnętrzne po­
dwórze, po którym przechadzał* się 
mamelucy i urzędnicy.

Urzędnik zaprowadził Armeńczyka 
do ciemnego, wielkiego pokoju skarb­
ca.

Tutaj na niskiej sofie siedział Tu­
rek, którego twarzy Armeńczyk nie 
mógł dokładnie rozpoznać.

Zdawał się on być wezyrem skarb­
ca, miał kosztowny turban i suknię o- 
^dobioną złotym bałtem.

W głębi stało kilku urzędników  
pałacowych i mameluków.

Armeńczyk zbliżył się do siedzą­
cego na sofie.

—  Kto jesteś? — zapytał Turek.
— Kupiec armeński — odpowie­

dział zapytany mimiką i znakami.
— Czy przynosisz jaki kosztowny  

/lejnot aby go sprzedać? — zapytał 
Turek.

— Nie, wielki wezyrze Gazneh -*  
odpowiedział znakiem Armeńczyk ~~ 
przystępuję do ciebie z propozycją, o 
której obciąłbym  mówić tylko z tobą.

Turek skinął, otaczający usunęli 
się w głąb.

— Cóż cię sprowadza? — zapytał.
—  Gazneh zawiera ogromne skar­

by wiem o tym  —  mówił znakami Ar­
meńczyk —  ale jest między nimi wiele 
starych klejnotów i rzeczy dla pady­
szacha zbytecznych, do których nie 
przywiązuje wagi i które w Gazneh 
leżą pyłem  pokryte.

Turek poważnie skłonił głową.
—  Przychodzę do ciebie, wielki we­

zyrze Gazneh, z zapytaniem —  gesty­
kulował Armeńczyk dalej —  czy twój 
potężny władca nie chciałby mi sprze­
dać za jakąbądź cenę takiego naszyj­
nika, jak ten oto.

Armeńczyk trzymał w ręku na­
szyjnik..

Uśmiech przebiegł bogatą twarz 
Turka.

—  Sułtan nie jest armeńskim  Han­
dlarzem —  rzekł —  podobnież jak ty  
nim  nie jesteś.

Armeńczyk spojrzał zdziwiony i 
przelękniony na Turka.

— • Padyszach nie ma w swoim  
skarbcu nic takiego, coby było na 
sprzedaż za pieniadzet^Czy mnie po- 
znajesz! —  zapytał Turek nagle?

—  Jego cesorska mość sułtan!... ~  
zawołał po francusku Armeńczyk, 
który nagle odzyskał głos.

— Sułtan rozmawia z tobą —  od- 
rzekł padyszach również w Języku  
francuskim.

—  W  takim  razie maska nie ucho­
dzi — rzekł Armeńczyk, zrzucając 
suknię i nakrycie głowy.

Przed sułtanem  stał hrabia Roche­
ster w eleganckim zachodnim stroju.

— Hrabia Rochester! — zawołał 
sułtan — spadła zasłona?... Podoba 
mi się ten figiel!... Poznano cię!

—  Upraszam  waszej cesarskiej mo­
ści o przebaczenie! — odpowiedział' 
Rochester przyklęknąwszy.

— - Na brodę proroka! musi ci wie­
le zależeć na posiadaniu tego naszyj­
nika, hrabio Rochester, kiedyś przed  
sięwziął podróż do Stambułu i odwa­
żył się na to przebranie, którym bez 
mej wiedzy i winy mógłbyś sie bardzo  
narazić —  mówił sułtan dalej. —  Ła­
two zdarzyć się mogło, że jako armeń­
skiego kupca wtrąconoby cię do. wię­
zienia, gdyż zamiar kupienia klejnotu 
z cesarskiego skarbca był przestęp­
stwem przeciwko prawom. Zależy mi 
jednak na tym, żebym był w zgodzie 
z króle angielskim, a że pan, panie 
hrabio jesteś z nim skuzynowany, a 
przytem  byłeś posłem, więc przyjąłem  
na siebie rolę Sulejmana baszy, aże­
by panu powiedzieć, że skarby pady­
szacha nie są na sprzedanie.

— Niech mi wolno będzie wyrazić 
dzięki waszej cesarskiej mości —  od­
powiedział Rochester — odważyłem  
się na krok ryzykowny, ale gorące 
pragnienie posiadania naszyjnika da­
ło mi pochop do tego.

— Na cóż ci jednak trzeba aż 
dwóch takich naszyjników, hrabio  
Rochester!

—  W  tym brak jednego ogniwa, 
najjaśniejszy panie.

(CUG DALSZY NASWO
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Gdy burza szalała nad Wolsztynem
W o lsz ty n , d n ia 5 . 7 .

S ło w o b u rza d z isia j ju ż sp o w szed n 'a ło  

f n ie  ro b i żad n eg o  n iem a l w rażen ia n a czy ­

te ln ik a - C zy ta s ię b o w iem  c iąg le : „b u rza  

w  H iszp an ii, b u rza  n a  D alek im  W sch o d z ie , 

raz s ta ra , to zn o w u n o w a b u rza i c iąg le  

b u rza . T e c iąg łe b u rze  n a  m ia rę św ia to w o -  

p o lity czn ą  zm ien iły  n ieco  p o jęc ie b u rz . A le  

n ie  ch cę p isać o  ty ch  b u rzach „zm o d y fik o ­

w an y ch " , ch cę jed y n ie co ś n ieco ś n ap isać  

o  b u rzy , jak a sza la ła 1 lip ca n ad  W o lsz ty ­

n em .

K ró tk o p o g o d z . 1 4 zaczę ło s ię zc iem -  

® iać . O p ty m iśc i i w y zn aw cy P IM a zad z ie ­

ra li p o tężn e sw e n o sy , n a k tó ry ch w isia ły  

o k u la ry  o  8  d io p riach  p lu s i p ro ro czy m  g ło ­

sem p o c ie sza li n a jw ięce j b o jący ch s ię  

g rzm o tu , że  b u rzy  n ie  b ęd z ie . In n i p rzezo r­

n i i m ający  ju ż ro d z in y  i k rew n y ch , k tó rzy  

p rzy jech a li n a w y w czasy w  d o m u u c iek ali  

z  b iu r p rzed  k o ń cem  u rzęd o w an ia , a zab o ­

b o n n i zam y k a li o k n a , b y  p io ru n  n ie  w lec ia ł  

d o  p o k o ju  z  n iep ro szo n ą  w izy tą  i zaszy w a li 

s ię  w  c iem n e k ą ty  cze lsa jąc p o k o rn ie n a e - 

w en tu a ln ą b u rzę . Z aczę ło  w reszc ie p o m ru ­

k iw ać , a le je szcze d a lek o , n ad  O b rą (m ie j-

—  M y śla łem , że to  jak iś zn a jo m y  tak ie ­

g o  n ie sm aczn eg o  k aw a łu  s ię d o p u śc ił —  za ­

k o ń czy ł sw e o p o w iad an ie zag o rza ły w ęd ­

k a rz .

—  P a trzc ie  —  rzek i jak iś p an  z  la seczk ą  

(o zn aczen ie p rzy n a leżn o śc i d o in te lig en c ji  

w  W o lsz ty n ie ) —  b u rm is trz n a p rzy jęc ie  

b isk u p a D y m k a  n ie u m a ił u lic , za to  b u rza  

g o  n au czy ła  jak  m ają  p rzy b o czn e  u lice w y ­

g ląd ać .

I tak s ię sp o łeczeń s tw o W o lsz ty ń sk ie  

p o c iesza ło  n ie  p o d d a jąc  s ię ro zp aczy . W ie ­

czo rem  zaś u lice b y ły c iem n e , g d y ż h u ra ­

g an  p o n iszczy ł p rzew o d y , a  n a  n ich  k rąży ły

g ro m ad y  w  ró żo w y ch  h u m o rach .

—  R az k ied y ś —  p o w iad a ją m o cn o za ­

lan i —  tak a b u rza s ię p rzy d a —  n o n ie?  

M o żn a s ię u lu lać i n ik t n ie w ie k to , b o  

c iem n o  je s t

—  E ch e —  o d rzek ł w  c iem n o śc i jeg o  

k o m p an ...

N a k ilk a d n i b ęd ą m ie li ro b o tn icy m o c  

p racy , g d y ż zn iszczen ie sp o tk ać m o żn a n a  

k ażd y m  k ro k u .

B u rza m a  i sm u tn ą s tro n ę i w eso łą , a le  

śm iać s ię m o żn a ty lk o  w ó w czas k ied y  n ie ­

b ezp ieczeń s tw o  zn ik n ie .

O k taw ian M isiu rew icz .

Na froncie walki z zaniedbaniem miast
S k a lm ie rzy ce N o w e , 5 . 7 .

C h o c iaż zew n ę trzn y  w y g ląd S k a lm ie rzy c  

zm ien ił s ię w  o s ta tn im  czas ie ju ż zn aczn ie  

n a  lep sze  i p o  w ięk sze j częśc i w id ać  ju ż  za ­

p o czą tk o w an e p race  n ad  u p ięk szen iem  d o ­

m ó w  i p a rk an ó w , to  jed n ak  zn a leźć m o żn a  

je szcze b u d y n k i i p o ses je , g d z ie d o  te j p o ­

ry ab so lu tn ie n ic je szcze n ie u czy n io n o i

te o d n o w ić .

R ó w n ież  p rzy  u l. 3  M aja  zn a jd u je  s łę  p o ­

se sja , n a leżąca d o  f irm y „K o p a ln iak " , m a ­

ją ce j sw ą  s ied z ib ę  n a  G . Ś lą sk u . N a  p o sesji 

te j zn a jd o w a ł s ię d o ty ch czas s ta ry d o m ek  

m ieszk a ln y , k tó ry  f irm a ta  p o  n ab y c iu  p o ­

se sji —  o b ecn ie p o lec iła  zn ie ść . Jed n ak o ­

w o ż  b rak  tam  je st p rzy zw o iteg o  o p a rk an ie -

d w o jg iem d z iec i, 7 -le tn im W ito łd em  i  

5 -le tn ią H alin ą .
P rzed  k ilk u ty g o d n iam i ca ła  ro d z in a  

zag in ę ła . D o g a jó w k i sp ro w ad ził s ię  
b ra t S iw eg o , R o m an  i o b ją ł w  p o s iad a ­
n ie d o b y tek . Z n a jo m y m  o p o w iad a ł, iż  

b ra t z żo n ą i d z iećm i w y jech a ł d o  A m e ­
ry k i*

T a jem n iczy m  zag in ięc iem ro d z in y  g a ­
jo w eg o  za in tere so w a ła s ię  p o lic ja p o w ia ­
to w a w  S ło n im d e . R o m an a  S iw eg o p o d ­

d an o  d y sk re tn e j o b se rw ac ji-
P rzed  p a ru  d n iam i S iw y  o żen ił s ię z  

có rk ą zam o żn eg o g o sp o d a rza w  są s ied ­
n ie j w isi.

W  ch ac ie p o  b rac ie w y p raw ił h u cz ­
n e w ese lisk o . N iesp o d z iew an ie w  g a jó w  

o e z jaw iła  s ię p o lic ja . S iw y  zach o w y w a ł 
s ię z ca łk o w itą p ew n o śc ią s ieb ie . P rzy ­

s tąp io n o d o  p rzep ro w ad zen ia szczeg ó ło ­

w ej rew iz ji.
P o lic jan c i zau w aży li, iż d esk i p o d ło ­

g i b y ły n ied aw n o o d ry w an e . P o d n ie śli 
d esk i. N a  g łęb o k o śc i o k o ło  m etra  n a tra ­
f ili n a zak o p an e zw ło k i g a jo w eg o , jeg o  

żo n y  i d z iec i.
Jan  S iw y i jeg o żo n a zg in ę li o d k u l  

rew o lw ero w y ch . D ziec i m iały ro z trza ­
sk an e  czaszk i.

A resz to w an o R o m an a S iw eg o . P rzy ­

zn a ł s ię d o  zb ro d n i-
sco w o ść p o ło żo n a  n a  p o łu d n io w o - zach ó d  

o d W o lsz ty n a —  p rzy p . au to ra ) . W  k ilk a  

za led w ie m in u t W o lsz ty n o k ry ł s ię m g łą  

k u rzu . B u rza zaczę ła sza leć . W ich e r w je ­

ch a ł, jak  n a  p rzep o tężn y ch  i z ło w ró żb n y ch  

ru m ak ach  w  o p u s to sza łe u lice . Z aczę ła s ię  

w alk a  sam o tn y ch  i g n ący ch  s ię  w  ro zp acz li­

w ej o b ro n ie d rzew z ro z sza la łą w ich u rą . 

W y sm u k łe to p o le zaczę ły k ap itu lo w ać  

p ie rw sze , a za n im i n as tęp n e , n as tęp n e ,.. 

K o m in y , b a d ach y  n aw e t zw a la ły  s ię , a n a  

u lice , k tó re racze j d o rzek b y ły p o d o b n e  

p o sy p a ły  s ię ceg ły .

S ied z ia łem  w ó w czas  w  c iem n y m  p o k o ju , 

b o  i p rzew o d y  e lek try czn e p o p ęk a ły  i p a ­

trz a łem  n a to  w id o w isk o , k tó re za za łza-

n ie zap o czą tk o w an o .

T ak n p , p rzy n a jb a rd z ie j ru ch liw e j u l, 

M arsz . P iłsu d sk ieg o  w  d o m u , g d z ie d aw n ie j 

m ieśc iła s ię re s tau rac ja , w id ać lic zn e m ’e j-  

sca  p o o d p ad an eg o  ty n k u , a  ró w n ież  p rzeb i­

ja ją  je szcze  n ap isy  rek lam o w e  z czasó w  n ie  

m ieck ich .

N ie lep ie j w y g ląd a d o m  p rzy  p l. P ’e rac -  

k ieg o n ap rzec iw  p a rk u k o le jo w eg o . O k n a  

fro n to w e d o m u teg o  p o za ty k an e są sza ry m  

b rzy d k im  p ap ie rem , a ró w n ież i o k n a sa ­

m e, p o zo s taw ia ją w ie le d o  ży czen ia . P rzy  

u l. H alle ra je s t d o m , k tó ry w p raw d z ie z  

fro n tu o d n o w io n o , jed n ak o w o ż o  o b u  śc ia ­

n ach szczy to w y ch zu p e łn ie zap o m n ian o i 

n ie w id ać te ż , ażeb y  m ian o  zam ia r śc ian y

n ia , k tó re  p rzy  tak ie j ru ch liw e j i g ęs to  za ­

b u d o w an e j i zam ieszk a łe j u licy , b y ło b y  k o ­

n ieczn e .

R ó w n ież w  p o b liżu  u rzęd u  g m in n eg o  są  

je szcze b u d y n k i, k tó re tak że p o zo s taw ia ją  

w ie le d o  ży czen ia . P rzy pu szczać  n a leży , że  

d o m y te n a leżą d o w łaśc ic ie li zam ieszk a ­

ły ch p o za  o b ręb em  g m in y t. j. p rzew ażn ie  

ży d ó w , k tó rzy m ieszk a ją p o za g ran icam i 

p ań s tw a . Jed n ak o w o ż n ie m o że to m ieć  

w p ły w u  n a  s tan  rzeczy  i sk o ro  są u ży tk o ­

w an e  i k to ś n im i zaw iad u je , m u szą s ię  zn a -  

le ść  ś ro d k i i rad a , ażeb y  n ie  szp ec iły  sw y m  

w y g ląd em  ca ło śc i.

W ład ze  m ie jsk ie p o w in n y  zn a leźć ś ro d ­

k i n a  o p ie sza ły ch .

B ra ta i jeg o ro d z in ę zam o rd o w ał w  

ce lu zag a rn ięc ia d o b y tk u *

w io n ą szy b ą o k n a ro zg ry w a ło s ię . R az p o  

raz  g d z ie ś w  g ó rze le c ia ła , jak b y  n a  sk rzy ­

d łach d ach ó w k a , lu b g a łąź p o d o b n a d o  

m io tły  cza ro w n icy .

W reszc ie  u c ich ło , ły lk o  d eszcz w  sw y m  

f in a le zn iszczen ia szem ra ł jak ą ś z ło w ro g ą  

m elo d ię . G d y  i d eszcz u s ta ł, w y szed łem  n a  

u lic ę . O czo m  m o im  p rzed staw ił s ię w id o k  

n ieco d z ien n y . U lice b y ły  u m a jo n e , a w śró d  

z ie lo n y ch  g a łęz i le ża ły  częśc i d ach ó w  i p ło ­

tó w . L u d zie g ro m ad am i o g ląd a jąc ch o d z ili 

b ez rad n i. P rzy s łu ch a łem  s ię , o  czy m  m ó w ią

—  W ej, a teg o  u rzęd u sk a rb o w eg o  n ie  

ru szy ło , jo m y śla łem  —  rzek ł jak iś p an z  

p o d k asan y m i n o g aw k am i sp o d n i p o d  k o la ­

n a i w  w y b lak ły m  m elo n ik u —  że p io ru n  

n a jp ie rw  trz a śn ie w  tą b u d ę .

H e  tam , te j b u d y  żad n a  s iła  n ie  ru szy  —  

zak o n k lu d o w a ł jeg o to w arzy sz , k tó ry p a ­

rad o w ał s ię w  k am ize lce .

U d a łem  s ię d o częśc i m iasta n a jw ięce j  

zn iszczo ne j. L eża ły tu ta j d rzew a o  o b w o -

GIEŁDĄ PIEMĘEYĄ
W arasaw a dnia 4. 7. 1938 r.

Obligacje I papiery wartościowe: 

3 proc, pożyczka inw estycyjna  
41^ proc po^. paśstw ow a w ew n, 

4 proc, konsolidacyjna  

5 proe, po*, konw enyjna

Akcje w zlocie: 
B ank Polsk i . , . .

L ilpop. • • •  • »
W ęgiel........................................

N orblin  . . . •

Starachow ice  . • •  •
M odraejów • «  •

H aberbnseh  • • •

O strow ice  • • »  •

C ukier •  « « . •

82,25

66,25
67,50

71,00

120,00
74,0?

29,00
88,00

36,50

12,50

47,50

57.25
34,00

Kronika zbąszyńska
—  W aln e p ó łro czn e zeb ran ie . W  n ied z ie ­

lę o d b y ło s ię w aln e p ó łro czn e zeb ran ie  
cz ło n k ó w  u b ezp ieczo n y ch w  N iem czech —  
(k n ap sza fto w có w ). Z eb ran ie o d b y ło s ię w  
lo k a lu p . S za fe rsk ieg o  w  Z b ąszy n iu  p rzy  li­
czn y m  u d z ia le cz ło n k ó w . O m ó w io n o sze reg  
ak tu a ln y ch ąp raw  zaw o d o w y ch - u b ezp ie ­
czen io w y ch o raz sp raw ę o d b y ć s ię m ające j 
k o n fe ren c ji p o lsk o - n iem ieck ie j.

—  O p iek a n ad s ta rszą m ło d z ieżą . K at. 
S to w . M ło d z ieży tak  m ęsk ie jak  i żeń sk ie  
p rag n ie o b jąć p racę w y ch o w aw czą n ad  
m ło d z ieżą , k tó ra  w łaśn ie u k o ń czy ła  szk o łę . 
P o n iew aż  o rg an izac je  te  zn a jd u ją  s ię  p o d  o -  
p iek ą k s ięży , ro d z ice ch ę tn ie i z p e łn y m  
zau fan iem  o d d ad zą sw e có rk i i sy n ó w , o -  
p u szcza jący ch szk o łę , p o d  o p iek ę ty ch o r-  
g an izacy j. Z g ło szen ia  p rzy jm u ją  k s ięża  m an - 
s jo n a rze S a ła ta  i B ab sk i w  Z b ąszy n iu .

—  P o św ięcen ie sz tan d a ru . W  d n iu  p rzed

w czo ra jszy m  w  S trzy żew ie p o d Z b ąszy w m  
o d b y ło s ię p o św ięcen ie n o w eg o sz tan d a ru  
K ato lick ieg o S to w arzy szen ia M ło d z ieży M ę ­
sk ie j. N a u ro czy s to ść p rzy b y ło lic zn e o b y ­
w ate lstw o a S trzy żew a , Z b ąszy n ia i o k o li­
cy . P o św ięcen ie o d b y ło s ię p rzy f ig u rze w  
S trzy żew ie . O d b y ła s ię ró w n ież d e filad a  
m ło d z ieży o raz ak ad em ia i zaw o d y sp o rto ­
w e m ięd zy  o d d z ia ło w e o raz w ieczo rem  w ie l­
k a zab aw a la to w ą . C ało ść w y p ad ła im p o ­
n u jąco . N a w sp o m n ian ą u ro czy s to ść z je ­
ch a ło s ię k ilk a se t cz ło n k ó w  K S M m .

—  P o d z ięk o w an ie . Z arząd S traży H o ­
n o ro w e j w  Z b ąszy n iu  sk ład a  se rd eczn e p o ­
d z ięk o w an ie  w szy stk im  o fia ro d aw co m , k tó ­
rzy  p rzy czy n ili s ię d o  z ło żen ia  o fią r d la u -  
p tęk szen ra  o łta rza p rzy  p o m n ik u S erca  Je ­
zu so w eg o w św ię to B o żeg o C ia ła o raz  
w szy stk im , k tó rzy z ło ży li sw e u s łu g i p rzy  
u b ie ran iu  o łta rza .

B dgh  

B erlin  
A m sterdam  

K openhag*  

Pary*  
Srtokhelw  

W łoehr  

H elsinki 

Praga  

Szw ajcaria  

L ondyn  
N ow y Jork  eeek  

N ow y Jork kabel 

O slo

GIEŁDĄ

Dewizy:
trans.

9 0 ,1 0

293,75

14.81

sprzed.

9 0 ,3 2
2 1 3 ,0 7
2 9 4 ,4 9

1 1 7 ,8 0
1 4 ,9 1

1 3 6 ,0 4
2 8 ,0 2

1 8 ,4 9
1 2 2 .1 0

2 6 ,3 8
5 ,3 0 8 /4 5 ,3 2 1 /S
5 ,3 1 7 /4 5 ,3 2 1 /s

1 3 2 ,4 8

XBOZOWA

18,44

121,80
26,31

d z ie n a jm n ie j 2 m etró w  p o k o tem . D ach y  

b y ły  p o d z iu raw io n e , a k o m in y  p o z rzu can e . 

Jak iś n ie szczęś liw iec zb liży ł s ię d o  m n ie i 

zaczą ł sw ą  sk a rg ę ,

—  T ak d łu g o , k ilk a la l, p raco w a łem  i 

p ie lęg n o w a łem  m ó j o g ró d , a te raz z n ieg o  

n ic  n ie  p o zo s ta ło . Jab ło n ie , cze re śn ie i g ru ­

sze le żą w  b ło c ie . H a, tru d n o , d o b rze , że  

d o m u n ie p rzew ró c iło . P rzed p ięc iu la ty  

b y ła tu ta j w e  W o lsz ty n ie te ż  b u rza , a le ta ­

k ie j to  n ie p am ię tam , ch o ć ży ję 5 0 w io sen .

Z b liży łem  s ię  d o  jak ie jś g ru p k i, w  k tó re j 

g o rąco  d eb a to w a li i p rzy s łu ch iw ałem  s ię o - 

p o w iad an io m  w ęd k a rza , k tó ry  b y ł tak za ­

ch w y co n y  p o ło w em , że n ie sp o strzeg ł s ię , 

jak w ia tr g o w raz z w ęd k ą w ep ch n ą ł d o  

w o d y .

—  U rlo p w y p o czy n k o w y ro zp o czą ł z  
d n iem  1 b m . n o w y  w ik a riu sz śm ig ie lsk i k s . 
M ieczy s ław  Jan u szczak .

—  B u rza . W  czas ie  o s ta tn ie j s iln e j b u rzy  
n as tąp iło w  Ś m ig lu za lan ie w o d ą p iw n ic , 
ch lew ó w , o b ó r i o g ro d ó w . W  d n iu ty m  za ­
n o to w an o 3 w y p ad k i p o ża ru  o d  u d e rzen ia  
p io ru n a w  p o b liżu Ś m ig la .

—  B rac tw o K u rk o w e ze Ś m ig la w  cza ­
s ie o s ta tn ieg o  s trze lan ia o  m istrzo s tw o i 
p u h a r o k ręg u le szczy ń sk ieg o K u rk o w y ch  
B rac tw  S trze leck ich w  P o n iecu , u zy sk a ło  
p o  raz d ru g i p u h a r o k ręg u .

—  O b ó z h a rce rsk i i k o lo n ie zu ch ó w  ze  
Ś m ig la ro zp o czy n a ją s ię z d n iem  7 b m . w  
O le jn icy p o w . w o lsz ty ń sk i n a p rzec iąg 2 0  
d n i

Odpalony narzeczony mordercą 
swej ukochanej

W arszaw a , d n ia 5 . 7 .

W  u b . so b o tę w  d o m u p rzy  u l. C h ło d ­

n e j n r. 6 0 d o k o n an o zb ro d n i n a 1 8 -le tn ie j 

H alin ie W o ło ch ó w n ie , có rce w łaśc ic ie lk i 

s trag an u .

Z b ro d n ię o d k ry ł sy n s trag an ia rk i W ła ­

d y s ław  W o ło ch , g d y  p o w ró c iw szy  d o  d o m u  

z p racy , zau w aży ł w p rzed p o k o ju ś lad y  

k rw i. W  k u ch n i zn a laz ł le żącą  n a  p o d ło d ze  

w  k a łu ży  k rw i sw ą  s io strę H alin ę .

L ek a rz  p o g o to w ia  s tw ie rd z ił zg o n  w sk u ­

tek  u p ły w u  k rw i. P o w iad o m io n a  ró w n o cze ­

śn ie p o lic ja zn a laz ła n a p o d ło d ze o k rw a ­

w io n y  f iń sk i n ó ż , k tó ry m  zb ro d n ia rz  zak łu ł  

W o ło ch ó w n ę. P o d o ch o d zen iach u s ta lo n o , 

że m o rd e rs tw a d o k o n a ł n a rzeczo n y  m ło d e j

d z iew czy n y , 2 1  - le tn i T ad eu sz M ich a lak .

M ich a lak  o p o w iad a ł, że je ś li n ie d o s ta ­

n ie H alin y  za  żo n ę , to  ją  zab ije .

W  d z ień m o rd e rs tw a ran o  p rzy b y ł M i­

ch a lak  d o  W o ło ch  ó w n y  i p o  ro zm o w ie w y ­

szed ł. O k o ło g o d z . 1 3 w id z ian o g o , g d y z  

p o d w ó rza sp o g ląd a ł w  o k n a n a rzeczo n e j,  

n as tęp n ie zau w ażo n o g o w ch o d ząceg o d o  

m ieszk an ia W o ło ch ó w n y . M iał w ó w czas  

ręk ę w  k ie szen i. K ied y M ich a lak w y szed ł 

—  n ik t n ie zau w aży ł.

Wneśnia

—  Ja rm ark . D n ia 1 2 b m . o d b y w a s ię  
w e  W rześn i ja rm ark  k ram n y  o raz  n a  k o n ie .

Slfolmferayce Wo IRb

—  R u ch  lu d n o śc i. W  u rzęd z ie s tan u cy ­
w iln eg o  zan o to w an o  w  m iesiącu  cze rw cu  b . 
r . 1 8  u ro d zeń , 4 zg o n y  i zaw arc ie  4 zw iąz ­
k ó w  m ałżeń sk ich . W  II-g im  k w arta le 1 9 3 8  
r- zan o to w an o  5 7 u ro d zeń , 3 0 zg o n ó w  i 1 7  
zw iązk ó w  m ałżeń sk ich .

Siamotuly

—  Z jazd ch ó ró w k o śc ie ln y ch o k ręg u  
szam o tu lsk ieg o  o d b ęd z ie s ię 1 0  b m . w  S ie ­
rak o w ie . U d z ia ł w  z jaźd z ie w eźm ie 2 5  
ch ó ró w , w  ty m  cz te ry  z P o zn an ia . N a n a ­

b o żeń stw ach w y k o n a ch ó r z K w ilcza •—  
p ie śn i p o lsk ie , ch ó r z O stro ro g a —  ch o ra ł,  
ch ó r z O b o rn ik  —  m szę w sp ó łczesn ą , a  
ch ó r z K aźm ie rza —  k la sy czn ą . O  g o d z . 
1 2 -te j n a  ry n k u  p o łączo n e ch ó ry  w y k o n a ją  
G o rczy ck ieg o „G au d ę M ate r P o lo n ia " i 
N o w o w ie jsk ieg o „R ex C h ris ie " , a ch ó r z  
M ięd zy ch o d u k an ta tę —  S am e łczak a . N a  
ad o rac ji o  g o d z . 1 5 u s ły szy m y  d w a m o te ty  
w  w y k o n an iu ch ó ru  z K iek rza . O  g o d z . 1 6  
o d b ęd ą  aaę  zaw o d y  i p o p isy . Z  P o zn an ia  w y  
ru sza  o  g o d z . 7  p o c iąg  p o p u la rn y ; in fo rm a ­
c ji u d z ie la p . B arw id d  —  P o zn ań , u L  P ó ł-  
w ie jsk a  3 5 .

T ajem nica 4 trapów  

w yjaśniona
Wilno, 5. 7.

P rzed  k ilk u  d n iam i d o n o s iliśm y  o  m a ­
k ab ry czn y m  o d k ry c iu p o d S ło n im em  4  
tru p ó w , p o ch o w an y ch p o d  p o d ło g ą w  g a  
jó w ce .

P ie rw ia stk o w e d o ch od zen ie u jaw n iło  
szczeg ó ły  te j s tra sz liw e j zb ro d n i.

W  g a jó w ce m ieszk a ł 4 0 -Ie to i g a jo w y  
Jan S iw y x 3 5 -le tn ią żo n ą S te fan ią i

Stendarty: 1) *yto 706 gA 2) paneniea 736 g/15
3) ow ies I 480 */L ow ies Ii 450 g/1

Jęeam ień a) 638-650 g/I. b ) 6 7 3 -8 7 8  g /1 *  
) 700-717

Poniań , dnia 4. 7. 1 9 3 8
Paseniea 1. p. P. en p n 25,75 26,25

Ż yto adatne do przem iał*  

Jęczm ień brow arow y — •

22,75 23,00

Jędrnieć 700  —  717 gj. 17.50 17.75
Jęczm ień , 673 678g/] 16,75 17,25

Jęeem ieś 638— 650 gl 16,50 16,75

O w ies 19,25 19.75

w standartow y 18,25 1875

M ąkapsz.g .1 0-3C proe. w y*. 45,25 45,25

„  N I 0-50 „  „ mam 42,25 43,25

w „ „ IA  0-65 M R •— 39,25 40,25

H „ „II 30-65 „ H mna* 34,75 35,75

M ąka żytn . gat. I 0-50 w* 33,50 34.50

M ąka żytn ia  0-65 32,00 33,00

O iąby ps!8M e,orabt 12,75 13,25

w średnie mann 10.75 11,75

H tytule slffldirtew. 12,25 13,25

O tręby ięerm iena* ■mm 11,25 12,25

G roch V iktoria W— 24,00 ^6,00

„ Folger* 24,50 26,00

W yka jara 23.00 24-00

Paluszka mam 24,00 25,00

Ł ubin żółty —aa 16,75 17,75

„ N iebieski 

Seradela mm*

15,75 16,25

R ajgras
Ł ubin niebiesk i

70.00 80.00

Siem ię lniane mmi 56.00 58.00

G orczyca ■BF- 36,00 38,00

M akuch ln iany w taflach ■—• 20.50 21,50

rzepakow y „ ■W 14,75 15,75

„ sloiw cn. v  M . 42-430/0 — 17,50 18,50

Sr*t Soja

Słom a pseenoa luzem

22,75 23,75

„  w prasow ana *■* 4,35 4,7ij

« żytn ia luzem 5,00 5,25

N żytn ia praaow ana MB 5,75 6,00

w ow siana lueem -mm 4,00 4,50

M ow sianna praaow ana  

w jęeam ienna luzem

—m

mW

4,55 5,00

Siano zw ykłe haaem •anm 7,00 7.50

„ zw ykłe pras. 7.75 8.25

, nadnoteckie n^ 8,75 9,50

« nadnoteckie

n jęczm ienna praaow ana —m

9,75 10,25

O g ó ln y  o b ró t: 1 3 6 5 to n , w  ty m : p szen ica  
2 0 0 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; ży to 4 6 5 to n , 
ten d en c ja  sp o k o jn a ; o w ies 2 8  to n , ten d en c ja  
sp o k o jn a , p rze tw o ry m ły n a rsk ie 4 5 7 to n , 
ten d en c ja o ży w io n a , n as io n a 6 5 to n , ten ­
d en c ja sp o k o jn a ; p as tew n e i in n e 1 0 2 to n , 
ten d en c ja sp o k o jn a .
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n a fz n a k o m ite z y a n g ie lsk i k ie ro w c a , 
c ię z c a w  w ie lu w y śc ig a c h sa m o c h o d o w y c h ,  
u le g ł o s ta tn io  k a ta s tro f ie . N a  w ira żu  w je ­
c h a ł o n  n a d rz e w o  ra n ią c s ię p rz y  ty m  ta k  
d o tk liw ie w  le w ą  rę k ę , ż e m u s ia ł s ię p o d ­

d a ć a m p u ta c ji k ilk u p a lcó w .

z w y -

Pływanie

P ły w a c k ie m is trz o s tw a P o z n a n ia .

T e g o ro c zn e  p ły w ac k ie  m is trzo s tw a  o k r .  

p o z n a ń sk ie g o  w y p ad ły  b la d o . R o z eg ra n o  je  

n iem a l b e z u d z ia łu p u b lic z n o śc i. W y n ik i 

p rz ec ię tn e . W ię k sz o ść z aw o d n ik ó w  w y ra ­

ź n ie n ie p rz y g o to w a n a . W  o g ó ln e j p u n k ta ­

c ji p o  ro zg ry w k a c h  w  k la sac h  a , b  i c  p ro ­

w a d z i W K S  —  1 1 9 7 p k t., 2 ) U n ia 1 1 9 2 ,5  

p k t., 3 ) H . 0 . P . 3 8 0 p k t, 4 ) P . T . P . 3 0 9  

p k t., 5 ) A Z S  1 7 9  p k t, 6 ) S o k ó ł 3 4 ,5  p k t.

D o  p u n k tac ji p o w y ż sz e j d o lic z o n e b ę d ą  

je sz c ze w y n ik i ro z g ry w e k  w  p iłc e w o d n e j  

w  trze c h  k la sa c h . T y tu ł m is trz a  o k rę g u  ro z ­

s trzy g n ie s ię p rz e to  o s ta te c z n ie p o m ię d zy  

d o ty c h cz a so w y m m is trz em  —  U n ią a W . 

K . S .

Hokef

T re n in g i.

K lu b  H o k e j. „ C z a rn i" —  P o z n a ń  z a w ia ­

d a m ia sw y c h c z ło n k ó w , ż e tre n in g i o d b y ­

w a ją  s ię w e  w to rk i i p ią tk i o d  g o d z . 1 9  n a  

b o isk u  p rz y  F r , R ata jc z ak a .

W  p ią te k , d n . 8  b m . p o  tren in g u  p o g a ­

d a n k a  w  lo k a lu  k lu b o w y m  p rz y  u l. P ó łw ie j-  

sk ie j 3 0  m . 2 4 .

Tenis

T e n is iś c i p o ls c y  n a  m is tr z o s tw a c h  N ie m ie c

W  ty c h  d n ia c h  w ró c iła  d o k ra ju  n a jle p ­

sz a n a sz a te n is is tk a Ję d rze jo w sk a . P o b y t  

te n is is^ k i n a sz e j w  P o lsc e p o trw a z a le d w ie  

p a rę d n i, g d y ż w  k o ń c u  b ie ż ą ce g o ty g o d n ia  

u d a s ię o n a d o H a m b u rg a n a m ię d z y n a ro ­

d o w e  m istrz o s tw a  N ie m ie c .

' ' W  m istrz o s tw a ch  ty c h  o p ró c z Ję d rze jo w ­

sk ie j u d z ia ł w e z m ą n a s tę p u ją c y te n is iś c i 

n a s i: Ja c o b se n o w a , Ig n a c y T ło c z y ń sk i, B a -  

w o ro w sk i, H e b d a  i S p y c h a ła .

. Rozm^HoicI

fyczyitskl tnldczem ićtafi}

R y g a , 5 . 7 .

W  p o n ie d z ia łe k  ro z e g ran y  z o s ta ł 
w  B u ld u r i p o d  R y g ą , f in a ł m ię d z y n a ­
ro d o w y c h m istrz o s tw te n iso w y c h  
Ł o tw y  p o m ię d z y Ig n a c y m  T ło c z y ń -  
sk im  i C z e c h e m  K a se k ie m . Z w y c ię ­
ż y ł T ło c z y ń sk i w  4 -c h  se ta c h  3 :6 , 6 :3 , 
6 :3 , 6 :3 , z d o b y w a ją c p o n o w n ie ty tu ł

iikkćatletki P&nftza Zan^ćl^aią

m is trz a te n iso w e g o Ł o tw y .
W  p ó łf in a le  g ry  p o d w ó jn e j p a n ó w  

b ra c ia T ło c z y ń sc y p rz e g ra li z W ę ­
g re m  P o e to e i Ju g o s ło w ian in em  K a -  
d a n o v ic e m  4 :6 , 6 :2 , 6 :2 , 2 :6 , 2 :6 .

W  g rz e p o je d y ń c z e j p a ń m is trz o ­
s tw o  Ł o tw y z d o b y ła w ę g ie rk a S z o -  
m o g y L

W Y K W I N T N E  P A L T A ,
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę s k ie u  s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i ,  
M a te r ia ły  z m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 2 . F il ia  
O S T R Ó W  W lk p .

W  G ru d z ią d zu  ro z eg ra n y  z o s ta ł m ię d z y -  

o k rę g o w y m e c z le k k o a tle ty cz n y p a ń P o ­

m o rz e  —  P o z n a ń , z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  

P o m o rz a n ek  6 5 :3 9  p k t. W y n ik i n o tu je m y :

6 0 m tr, —  1 ) K sią żk ie w ic z ó w n a (P o m .)  

8  se k ., 2 ) G a w ro ń sk a (P o m .) 8 ,1 se k ., 3 )  

K ry g e ró w n a  8 ,2 .

8 0  m tr. p ło tk i —  1 ) F e lsk a (P o m .) 1 3  

se k ., n o w y  rek o rd  P o m o rza , 2 ) R o m an o w ­

sk a  (P o m o rz e ) 1 3 ,8  se k ., 3 ) W o lg e th a n ó w n a  

(P o zn a ń ) 1 4 ,1 se k .

K u la —  1 ) S k rz y p n ik ó w n a (P o m .) 1 1 ,8  

m tr ., 2 ) K ry g e ró w n a (P o m .) 1 0 ,6 4 m tr ., 3 )  

C ac k o w sk a (P o m .) 1 0 ,2 0 m tr .

D y sk  —  1 ) K ry g e ró w n a 3 4 .3 7 5  m tr ., 2 )  

R o b iń sk a (P o z n .) 3 4 ,3 6 m tr ., 3 ) C a c k o w sk a

W z w y ż —  1 ) W iśn ie w sk a (P o m .) 1 3 8  

c m ., 2 ) F e lsk a 1 3 8  c m .

W  d a l —  1 ) M a rty s ia k ó w n a (P o m .) 4 8 9  

c m ., 2 ) F e lsk a  4 8 4  c m .

O sz c z e p  —  1 ) M a la n o w sk a  (P o m .) 2 9 ,1 5  

m tr ., 2 ) G a stw ó w n a  (P o m .) 2 8 ,1 4  m tr .

2 0 0 m tr . —  1 ) G a w ro ń sk a 2 7 ,9  se k ., 2 )  

L u b ic z ó w n a  (P o z n ań ) 2 8 ,2  se k .

8 0 0 m tr, —  1 ) B ia łk o w sk a (P o zn a ń )  

2 :4 0 ,2  m in ,, 2 ) S z w a rc ó w n a (P o m o rze ) 2 .4 1  

m in .

4  ra zy  1 0 0  m tr . —  1 ) P o m o rz e  5 3 ,4  se k .,  

2 ) P o z n ań  5 5 .8  se k .

Centralna Drogerfa J. CzepczyńsU
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  8 .

T e le fo n z b io r o w y  ,
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y  — L a k ie r y ‘-P o ­
k o s ty 1 w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ia . 
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  to ­
a le to w e —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k ie  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju .  

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U n iy e r e n m ” n i F r . R a ­

ta jc z a k a  3 8 .
T e le fo n  2 7 4 9 . .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły  b a r tn ic z a

naiafijktni^zei teMstki żonata
W  p o n ie d z ia łe k , o  g o d z . 7 -e j ra n o  —  Ja k  

ju ż  o  ty m  d o n o s iliśm y  —  z m arła  w  P a ry żu  

n a  z an ik  c ia łek  k rw i n a jw y b itn ie js z a te n i-  

s is tk a św ia ta , f ra n c u sk a Z u z an n a L e n g len .

L e n g le n  u ro d z iła  s ię w  P a ry żu  w  1 8 9 9  

ro k u . Ju ż w  ro k u 1 9 1 4 z d o b y ła p o ra z  

p ie rw sz y  ty tu ł m is trz y n i św ia ta  w  g rze  p o ­

je d y n cz e j, w  g rz e p o d w ó jn e j p a ń  i w  g rze  

m iesz an e j.

W  la ta c h  n a s tę p n y c h  d o  1 9 1 9  ro k u  L e n ­

g le n  c o ro cz n ie  p o w ta rz a ła  p o w y ż sze  su k c e ­

sy , z d o b y w a ją c ty tu ły  m is trz o w sk ie św ia ta  

n a  k o r ta c h  tw a rd y c h . W  ro k u  1 9 1 9  d o  1 9 2 1  

z d o b y ła n a d to  ty tu ły  m istrz y n i św ia ta n a  

k o r tac h tra w ia s ty ch w  W im b le d o n ie , z a ­

ró w n o  w  g rze p o je d y ń c ze j ja k  i p o d w ó jn e j 

p a ń .

N a s tę p n e  la ta  w c ią ż  z a s ta ją  L e n g len  ja ­

k o  n ie z w y c ię ż o n ą  te n is is tk ę . W  o lim p ijsk im  

tu rn ie ju te n iso w y m  w  A n tw e rp ii 1 9 2 0 r . 

z d o b y ła trz y k ro tn ie ty tu ł m is trz o w sk i; w  

g rz e  p o jed y ń c z e j, w  g rz e  p o d w ó jn e j p a ń  i w

p a rze z m iss R y a n  o ra z w  g rz e m ie sz a n e j  

w  p a rz e  z C o c h e t.

W  ro k u 1 9 2 4 fo rm a L en g len  z a ła m u je  

s ię , le c z z n ó w  w  r . 1 9 2 5 -2 6 L e n g len  s ta je  

s ię  b e zsp o rn ą  m is trz y n ią  św ia ta . W  ro k u  

1 9 2 7 te n is is tk a f ran c u sk a p o raź p ie rw sz y  

sp o ty k a  a m e ry k a n k ę W ills M o o d y  i b ije ją  

p rz ek o n y w u ją c o . W k ró tc e p o  ty m  p o n o w ­

n ie d o w o d z i sw o je j n a d  n ią  w y ż sz o śc i.

W  k ilk a  m ie s ię c y  p o  ty c h d w ó c h z w y ­

c ię s tw a c h L e n g len  p rz e c h o d z i n a z a w o d o ­

w stw o , n a s tęp n ie d w a la ta tem u sp e łn ia  

p ro śb ę  f ran c u sk ie j fed e ra c ji te n iso w e j i z a ­

k ła d a  sz k o łę ten isu , k tó ra  w  c iąg u  d w ó c h  

la t sw e g o  is tn ie n ia z d o b y ła so b ie u z n a n ie  

i s ła w ę .

Z u za n n a L e n g le n ja k o te n is is tk a b y ła  

w sp a n ia łą i lu s trac ją  f ra n c u sk ie g o te m p e ra ­

m en tu , in te lig e n c ji , ż y w o śc i, sz y b k o śc i d e ­

c y z ji i p ięk n a g e s tu . B y ła to  n a jb a rd z ie j 

s ty lo w a i n a jp ięk n ie j g ra jąc a ten is is tk a  

św ia ta .

d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o ,- K o m u n ik a t m e te o ro lo  

g ic z n y , P o g a d a n k a a k tu a ln a w  ję z y k u  n ie m ie c ­

k im .
P o z n a ń , 8 ,0 0 K o n c e r t p o ra n n y w  w y k o n a ­

n iu  o rk ie s try  w o jsk o w e j p o d  d y r . k p t. A n to n ie ­

g o  S z a tk o w sk ie g o . 8 ,5 5  P o g a w ę d k a d la  k o b ie t. 

1 4 ,0 0 S e re n a d y M o z a r ta . P ły ty . W  p rz e rw ie  

o g o d z . 1 4 ,1 5 P rz e g lą d g ie łd o w y . 1 4 ,4 5 P ro ­

g ra m  n a  ju tro . 1 4 ,5 0  L e o p o ld  S to k o w sk i d y ry ­

g u je . P ły ty . 1 5 ,1 0 W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 1 5 ,3 0  
R o z m a ito śc i. P ły ty . 1 7 ,0 0 „ W ie lc y  k o m p o z y to ­

rz y " : „ R o b e rt S c h u m a n n " (1 3 - ta a u d y c ja ). P ły ­

ty . W  p rz e rw ie : S k rz y n k a ro ln ic z a . 2 1 ,0 0 P o ­
g a d a n k a ro ln ic z a . 2 2 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o r to w e  

lo k a ln e . 2 2 ,0 5 K o n c e r t w ie cz o rn y . P ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y .

1 9 ,0 5  L ip sk . „ D o n n a D ia n a " —  o p e ra . 1 9 .0 5  
R y g a . K o n c e r t S y m fo n ic z n y . 2 0 .1 0  D e u tsc h la n d -  

se n d e r . „ W e so łe  k u m o sz k i z W in d so ru ’ ’ —  o p e ­

ra . 2 0 .3 0 W ie ż a E if la . „ C o s i fa n tu tte ” —  o p e ­
ra . 2 1 .1 5 S tra sb u rg . K o n c e r t S y m fo n ic zn y . 2 1 .0 0  

R z y m . „ C y g a n e ria " —  o p e ra .

A R M A T Y  U K R Y T E  W Ś R Ó D  K W I A T Ó W  

A u d y c ja z c y k lu  „ C h o p in a p o ls k a z ie m ia

„ M o c a rz e , k tó rz y P o lsk ę ro z e b ra li , p o ­

w in n i z a k a z a ć g ry w a n ia m a z u rk ó w  c h o p in o w ­

sk ic h , b o  są tp  a rm a ty  u k ry te w  k w ia ta c h " —  
w  te n sp o só b w y ra z ił s ię o d z ie ła ch  C h o p in a  
w ie lk i m u z y k R o b e r t S c h u m a n n , P ło m ie ń b u n ­

tu , g o rą c y  p a tr io ty z m , z a w a r te w  d z ie ła c h  m i­

s trz a , p rz e m ó w iły n a w e t d o o b c e g o k o m p o z y ­
to ra . A u d y c ja  ra d io w a  w  ś ro d ę , d n . 6 . 7 . o  g o d z . 

2 1 ,1 0 trz e c ia  z c y k lu  „ C h o p in  a p o lsk a  z ie m ia "  

je s z c z e ra z w sk a ż e n a o w ą w e w n ę trz n ą m o c  
n ie śm ie r te ln y c h u tw o ró w , ja k n p . S c h e rz o  

b -m o ll, B a lla d a f -m o ll, E tiu d a c -m o ll, o p . 1 0 i  
P o lo n e z A s-R u r , a w ię c u tw o ró w  k tó re w  a u ­

d y c ji c h o p in o w sk ie j w y k o n a p ia n is ta Z y g m u n t  

D y g a tt.

P o ż eg n a n ie z a s łu ż o n e g o d z ia ła cz a sp o r to ­

w e g o ,

• Z  k o ń c e m  c z e rw c a  b r , p o ż e g n a li h o k e i­

śc i p o z n a ń sc y , z rz e sz en i ta k w  P o lsk im  

Z w ią zk u  H o k e ja  n a  T ra w ie , jak  ró w n ież w  

P o z n a ń sk im  O k rę g o w y m  Z w ią z k u H o k e ja  

n a  L o d z ie  sw e g o  p re ze sa , k p t. m g r. T a d eu ­

sz a  B a c z y ń sk ie g o , s łu ż b o w o  p rz en ie s io n e g o  

z  P o z n a n ia . W y ja zd  je g o  je s t d u ż ą  s tra tą  d la  

h o k e ja , g d y ż  w  c iąg u  sw e j p rze sz ło  trzy le t­

n ie j p re ze su ry  o d d a w a ł s ię k p t. B a c z y ń sk i  

c a ły m  se rc em  p ra c y  n a d  ro z w o je m  h o k e ja  

n a te re n ie P o z n an ia  i z a sk a rb ił so b ie z a u ­

fa n ie w sz y s tk ic h h o k e is tó w .

Ł u c z n ic z e  m is tr z o s tw a  P o ls k i

W  n ie d z ie lę z a k o ń c z o n e  z o s ta ły  1 1 - te n a -  

. ro d o w e z a w o d y łu c zn ic ze o m istrz o s tw o  

P o lsk i. W  o g ó ln e j p u n k ta c ji w sz y s tk ic h  

k o n k u re n c y j p ie rw sz e m ie jsc e z a ją ł M a je w ­

sk i (P P W  B y d g o sz c z 1 7 9 0 p k t, 2 ) K . F ilip  

(P P W  L w ó w ) 1 6 5 1 p k t, 3 ) G a ja k (B o ru ta  

Z g ie rz ) 1 6 4 1 p k t.
M is trz o s tw o P o lsk i in d y w id u a ln e o g ó l­

n e j p u n k ta c ji w sz y stk ic h k o n k u re n c y j k o ­

b ie c y c h z d o b y ła I re n a S k o ru p sk a JT K K F  

K a to w ic e ) 1 6 3 8 p k t- , 2 ) Ś w isto ln io k a (P P W  

L w ó w ) 1 4 3 4  p k t., 3 ) D u b a jo w a (P P W  L w ó w )  

1 4 2 7 p k t.
M is trz o s tw o P o lsk i n a d y s ta n sa c h k ró t-  

J k ic h z d o b y ł ró w n ie ż M a je w sk i —  9 6 9 p k t., 

“ a  w  k la s y f ik a c j i p a ń  —  S k o r u p s k a  8 5 6  p k t .

N o w y  s a m o c h ó d  w y ś c ig o w y  k p t . E y s to n ^ a

k tó r y m  E y s to n e p o M ć c h e e d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  ś w ia ta .

Losowanie 4-proc. potyczki 
dolarowej

W  d n iu  1 b m  p re m ie  p a d ły  n a  n a s tę p u ­

ją c e n u m ery ;

1 2  0 0 0  d o i. —  2 9 9 9 .

3  0 0 0  d o i. —  4 9  3 2 3 , 5 4 6  6 3 2 .

1 0 0 0 d o i. —  1 5 3  9 4 5 , 8 6 1  0 7 7 , 9 4 7  1 1 7 , 

9 8 9 3 4 2 , 1 0 6 0 1 2 4 , 1 0 7 3 4 3 4 , 1 4 1 1 6 6 9 .

5 0 0 d o i. — 1 0 8 7 3 1 , 7 5 4 5 7 6 , 8 7 0 0 2 3 ,  

8 7 4 0 5 8 , 1 1 2 4 3 5 1 , 1 1 3 3 0 0 2 7 , 1 2 4 4 7 9 4 , 1 2 9 1 3 3 5  

1 3 0 3 2 6 1 , 1 4 2 6 3 7 6 .

1 0 0 d o i. —  2 1 3 6 , 5 7 3 3 , 2 1 6 8 7 , 2 9 4 0 6 ,  

4 9 8 2 5 , 6 9 9 1 7 , 7 2 5 8 7 , 7 9 0 8 6 , 1 3 9 8 9 6 , 1 5 9 2 0 9 , 

1 8 9 4 2 8 ,  

3 2 4 6 6 9 ,  

4 4 2 3 6 7 , 

4 7 1 7 4 9 ,  

6 4 9 5 9 6 ,  

7 3 7 5 1 0 ,  

8 1 8 1 2 7 ,  

8 6 7 5 3 0 ,  

9 6 7 9 3 0 , 9 6 8 9 6 6 ,

1 0 4 9 2 5 8 , 1 0 7 8 6 1 6 , 1 1 2 1 3 0 9 , 1 1 2 1 8 1 8 , 1 1 5 6 0 9 4  

1 1 7 0 2 4 3 , 1 2 7 4 5 0 2 . 1 2 8 4 3 3 4 , 1 2 8 5 3 9 2 , 1 2 9 0 9 9 4  

1 2 9 5 8 8 0 , 1 3 0 9 5 0 8 . 1 3 1 0 6 4 4 , 1 3 1 1 2 3 1 , 1 3 6 8 8 8 5  

1 3 9 5 3 0 8 , 1 4 1 1 1 1 6 , 1 4 1 5 4 4 0 , 1 4 2 6 0 8 5 , 1 4 6 7 6 6 9

2 1 1 0 2 3 ,  

3 6 0 3 1 5 ,

4 4 6 0 8 5 ,  

4 7 5 6 3 7 ,  

6 5 2 6 2 3 ,  

7 5 3 6 6 9 ,  

8 4 6 4 5 6 ,  

8 8 1 0 2 8 ,

2 2 3 4 7 5 ,

3 6 3 9 9 2 ,

4 5 3 5 5 9 ,

4 7 6 0 0 4 ,

7 2 4 2 5 6 ,

7 7 4 7 6 2 ,

8 5 0 2 6 3 ,

9 2 8 5 4 1 ,

9 8 3 5 3 8 , 1 0 3 0 6 6 0 ,

2 4 8 5 5 5 ,  

3 6 9 5 0 6 ,

4 6 1 9 5 7 , 

5 6 2 1 4 9 ,  

7 3 6 1 3 5 , 

7 9 2 0 8 4 ,  

8 5 6 2 3 7 ,  

9 4 9 8 7 1 ,

3 0 2 3 7 7 ,  

4 2 4 0 2 2 ,  

4 6 2 0 4 0 , 

5 8 2 1 5 1 ,  

7 3 6 7 9 1 ,  

7 9 3 1 8 0 ,  

8 6 4 9 3 8 ,

9 5 0 8 7 4 ,

1 0 3 2 3 5 2 ,

Hallo ! 
Tu Radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I  

C z w a r te k , d n ia  7  l ip c a  1 9 3 8  r .

6 ,1 5 P ie śń  „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rz e " 6 ,2 0  
M u z y k a (p ły ty ) . 6 ,4 5 G im n a s ty k a , 7 ,0 0  D z ie n ­

n ik p o ra n n y . 7 ,1 5 K o n c e rt p o ra n n y w  w y k o ­
n a n iu o rk ie s try  m a n d o lin is tó w  „ K a sk a d a " . 8 ,0 0  
P rz e rw a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su  i h e jn a ł z K ra k o ­
w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz e r ­
w a . 1 5 ,1 5  „ M o je w a k ac je "  —  p o w ie ść S ta re g o  
D o k to ra d la d z ie c i. 1 5 ,3 0 M u z y k a le k k a (p ły ­
ty ) . 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a rc ze . 1 6 ,0 0  
K o n c e r t w  w y k o n a n iu o rk ie s try ro z ry w k o w e j.  

1 6 ,4 5 K u ltu ra n a  v » j% ,* ^ * ,* .» .^ * » * *  —  x --o -
1 7 ,0 0 M u z y k a ta n e c z n a (p ły ty ) . W  p rz e rw ie :

m ic k ie g o . 1 8 ,3 0 O ry g in a ln y T e a tr W y o b ra ź n i:  
„ P o w o d z e n ie " — p re m ie ra s łu c h o w isk a P il  

G ó rsk ie j. 1 9 ,0 0  L a u re a t P a ń s tw o w e g o  K o n se r­
w a to riu m  W a rsza w sk ie g o p rz e d m ik ro fo n e m : 

L e c h  M ik la sz e w sk i ( fo r t .) . 1 9 ,2 0  P o g a d a n k a a k ­
tu a ln a . 1 9 ,3 0 „ E c h a p rz e sz ło śc i" —  k o n c e r t  
ro z ry w k o w y . W  p rz e rw ie : „ N o w e la o b y c z a jo ­

w a " —  W ilh e lm a R a o rta . 2 0 ,4 5 D z ien n ik  w ie ­
c z o rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 A u ­
d y c ja d la w si. 2 1 ,1 0 „ T a n e c z n y m  k ro k ie m  —  
o d  T o k a ju  d o  B a la to n u " —  a u d y c ja  m u z y c z n o -  
s ło w n a w o p ra c o w a n iu S ta n is ła w a R o y a (z  
_ _ _ _ _ _ ‘

R o b e r t V o lk m a n n : T rio  b -m o ll o p . 5 . 2 2 ,3 0  T o ti
w y c ie c z k a c h z b io ro w y c h p o g . P o z n a n ia ). 2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 2 ,0 0  

i i ,u u m u z y sa la u e ttu a  v »  R o b e r t V o lk m a n n . T rio  b -m o ll o p . 5 . 2 2 ,3 0 o ti

P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,0 0  P rz e g lą d  w y d a w n ic tw , d a l M o n te  (so p ra n ) i T ito  S c h ip a ( te n o r)  -  so lo  p ™
1 8 ,1 0 R e c ita l ś p ie w a c z y M ic h a ła Z a b e jd y -S u - i w  d u e c ie (p ły ty ) . 2 3 ,0 0  O s ta tn ie w ia d o m o ś c i s c io w ą  T K U .

—  D o B a n k u L u d o w e g o  w  Ś liw ic a c h ,  

p o w . tu c h o lsk ie g o z g ło s ił s ię z ro z p ac z o n y \  

ro ln ik S te fa n G ó ra lc zy k  z e w si Z az d ro ść ,  

p ro sz ą c  o  w y m ia n ę  c a łk o w ic ie  z n isz c z o n y c h  

trze c h  b a n k n o tó w  5 0 0 -z ło to w y c h  i s ied m iu  

1 0 0  z lo to w y c h .
Ja k  s ię o k a z a ło , G ó ra lc z y k p ie n ią d z e  

te , o trz y m a n e ja k o  p rem ię a se k u ra c y jn ą  z a  

sp a len ie  s ię  s to g u  i s to d o ły , sc h o w a ł  w  m ie ­

sz k a n iu  p o d  p o d ło g ę .
M o ż n a so b ie w y o b ra z ić je g o r o z p a c z i  

p rz e raż en ie , g d y z a jr z a w s z y  d o  k r y jó w k i,  

s tw ie rd z ił, ż e  p ie n ią d z e  s ą  p o g ry z io n e  p r z e z  

m y sz y . 6 0 0  z ło ty c h u d a ło s ię o d z y s k a ć  

p rze z  w y m ia n ę n a  d o b re b a n k n o ty , n a to ­

m ias t 1 ,6 0 0  z ło ty c h  b e z p o w ro tn ie  p r z e p a s ­

ło . A  ta k  ła tw o  b y ło  u n ik n ą ć s t r a ty , s k ła ­

d a ją c p ie n iąd z e n a  k s iąż e cz k ę o sz cz ^ d iK *
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Środa, dnia 6 Epca 1938 r.

Kronika

6 
llpca

Środa

Kaleaflan rzyasto-kilal.

Wtorek Antoniego

Środa 6 Isajasaa

Kalendarzyk meteorologiczny
Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo­

sferyczne średnie 749 mm. Temperatura 
powietrza w ub. dobie najwyższa +25 st- 
C., najniższa +18 s t.C. # .

Stan wody w Warcie w dniu dzisiej­
szym wynosi —41 cm. Temperatura wody 
+19 st. C.
Nocne dyżury aptek

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
37; apt. przy Grobli, W. Garbary 41.

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą, ul. Kra­
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt pod Koroną. Gór­
na Wilda 61. Debiec: Apt przy ul. Dębiń­
skiej 6. Sołacz: Apt przy ul. Mazowieckiej 
19 Starołeka: Apt. miejscowa. _______

Telefon 20-33 ---- Jan A lejnik — Foto­

graf - reporter, św . M arcin 57.

0 n id ó w  i Md ...
Godność osobista, a co więcej godność 

narodowa, to są takie imponderabilia, 
które trzeba umieć w sobie nosić.

Nie zasługuje na poważanie człowiek, 
który nie ma godności własnej. A już o 
powadze urzędnika państwowego, który 
nie ma poczucia godności narodowej 
trudno, zdawałoby się mówić*

* *

Że ktoś ma taką już naturę, że musi,^ 
wokół każdej sprawy osobistej zabiegać 
aby ją jak najtaniej, przy najmniejszym 
nakładzie wydatków zrealizować, to już 
trudno.

Ale jeżeli przytym dopuszcza się krzy 
wdy stanowi, któremu się służy, to po­
stępowanie takie staje się godne napięt­
nowania.

1 ■ +  ♦

Do konsula jednego z mocarstw, pod­
szedłszy wysoki urzędnik, prosi w spo­
sób uniżony o bezpłatną wizę dla swego 
syna. Wprawdzie to o mego syna cho­
dzi, ale on nic nie ma, a nędzę urzędnika 
polskiego pan konsul dobrze zna.

* *  
'*■

Tak, trzeba mieć w istocie bardzo roz 
winięty zmysł komercjalny, aby dla nie­
go uczynić ofiarę z godności własnej, na­
rodowej i urzędu, który się sprawuje.

Dr. Jan Szymański 
Kłodawa.

Wezwanie
Polsko! Ty m oja najm ilsza O jczyzno!
Przodków  m ych w ielkich bezcenna  

spuścizno!
Tobie ja chętnie oddam  m ienie, krew , 
W  obronie stanę na tw ój każdy zew ! 

Jedyną tylko do C ię prośbę m am : 
U suń czem prędzej z Tw ych gościnnym  

bram
Przybłędów , ongiś przyjętych z litości, 

K tórym  jest obce uczucie w dzięczności!

Polsko! O j'czyzno Ty m oja w yśniona, 
Półtora w ieku rozdarta, gnębiona, 
K iedy w olności zajaśniał C i św it 
Pierw szy C ię zdradził przygarnięty żyd! 
W ciąż na C ię rzuca kalum nie i brud, 
M oralnie truje bogobojny lud, 

N ie znając granic sw ej niecnej chciw ości 
Im a się każdej ohydnej podłości!

Polsko! coś w olność okupiła drogo, 
K tóra nie pragniesz ukrzyw dzić nikogo, 
B y odbudow y nie m ógł zm arnieć trud, 
M usisz z kosztow nych w yzw olić się złud! 
M usisz w ykazać sw ą w olę i hart 
I rzec żydow i, w iele on jest w art!
N iech go dosięgnie bez gw ałtów  i złości 
K arząca ręka Tw ej spraw iedliw ości!

W iersz pow yższy w ygłoszony został przez  
autora na uroczystej inauguracji pracy O b­
w odu O . Z. N , w  K ole w  ub. m edziełą, , >

Osiwieniu seneroln Kazimierzo Raszewskiego 
domagała sle członkowie Związku Powst. Wielkopolskich 
- CL CO STOJĄ NA CZELE ZWIĄZKU, SĄ TYLKO SŁUGAMI WOLI POWSTAŃCÓW - MÓWIŁ PREZES

B. POSEŁ K. CZYSZEWSKI

Poznań, 5. 7.

W czorajsze zebranie Zw iązku Pow ­
stańców W ielkopolskich —  K oło śród ­

m ieście —  które odbyło się w  sali p. H ey  
duckiego —  zagaił o godz. 19,30 prezes 
K oła b. poseł K . C zyszew ski. Z człon ­
ków  zarządu głów nego przybył na posie­
dzenie pp- kom endant głów ny kpt. M ay, 
m jr. K ąkolew ski, kpt. K irchner, kpt. Sza 
frański oraz p. H andtschuh, skarbnik

Spttdzielnie rolniczc-haniilowe 

i rzemieślnicze Wielkopolski przednia
Poznań, 5. 7.

O d daw na już spółdzielczość rol­
niczo - handlow a W ielkopolski jest 
na pierw szym  m iejscu w  Polsce. Fakt 
ten potw ierdzają rów nież w yniki ro ­

ku 1937.

Sum a bilansow a spółdzielni tych  
w W ielkopolsce w  roku 1937 w ynosi­
ła 16.265.000 zł i była najw yższa ze 
spółdzielni w szystkich innych w oje­
w ództw . N astępne z kolei spółdziel­
nie rolniczo  - handlow e w ojew ództw a 
krakow skiego m iały sum ę bilansow ą  
w  w ysokości —  zł 7.596.400, a trzecie  
z kolei w oj. pom orskie —  6.844.260 zł. 
W ysokość kw oty 16-265.000 zł w  W iel 
kopolsce w ystąpi jeszcze plastycz­
niej, skoro porów nam y ją z sum ą bi­
lansow ą spółdzielni tego typu całej 
Polski, która w ynosi 52.040.512 zł.

Stosow nie do tego rów nież i obro  
ty spółdzielni rolniczo - handlow ych  
W iekopolski są najpow ażniejsze ze 
w szystkich w ojew ództw Polski. W y ­
noszą one 32.127.918 zł, podczas gdy  
następne z kolei spółdzielnie w oj. kra  
kow skiegp m ają obrót, na 24.661.924  
zł, a trzecie z kolei w oj. w arszawskie  
22.935.369 zł.

C ałość zaś obrotów  spółdzielni te­
go typu w Polsce w ynosi 161.030.202 
zł. O broty w ięc spółdzielni w ielko ­
polskich stanow ią jedną piątą obro ­
tu spółdzielni rolniczo - handlow ych  
całej Polski.

Podobnie jak spółdzielnie rolniczo  
handlow e, tak i spółdzielnie rzem ieśl- 
nioze i różne (gorzelnie, cukrow nie, 
suszarnie ziem niaków) w W ielkopol­
sce stoją na pierw szym m iejscu w

Zawiązało się Tow. opieki 
nad wyglądem dzielnic m. Poznania
W ygląd estetyczny osiedli jest 

ciągłą troską naszych w ładz pań ­
stwow ych i sam orządow ych. O stat­
nio, b  pryw atnej inicjatyw y, zaw iąza­
ło się na zebraniu w K rzyżownikach  
Tow arzystw o rozw oju zachodnich  
dzielnic i osiedli Poznania.

Zebranie organizacyjne zagaił' prof 
U . P. dr J. K ostrzew ski, przedstaw ia ­
jąc pokrótce, po w yborze prezydium , 
potrzebę istnienia organizacji, która- 
by się starała o rozw ój zachodnich  
przedm ieść i osiedli Poznania. Przed  
stawiono statut przyjęty bez zm ian. ,

D o zarządu Tow arzystwa w eszli: 
prof. K ostrzew ski, ks. prób. G racz, A .

Jakie beda zbiory owoców?
gdzie zapow iadają się one w kilkuW  ubiegłym  roku zbiór ow oców  w  

w oj. poznańskim nie był szczególny, 
a specjalnie źle w ypadły  w iśnie, któ ­
re zupełnie praw ie nie obrodziły. Po  
klęsce nieurodzaju należało się spo­
dziew ać w roku bieżącym obfitych  
zbiorów . N atura i tym  jednak razem  
zaw iodła.

Tegoroczne przym rozki i późne  
śniegi w  okresie O kw itam a drzew  o- 
w ocow ych spow odow ały liczne stra­
ty. Straty jednak nie są aż tak duże  
jak przedw cześnie przypuszczano i 
specjalnie dotyczą w iśni, czereśni i po  
rzeczek. Przew iduje się zatym przy- 

wtóni s fcresów ; w schodnich, 

zarządu głów nego.
Pow itawszy zebranych prezes C zy­

szew ski poprosił na przewodniczącego  
zebrania m jr. K ąkolew skiego. Stosow ­
nie do ustalonego porządku obrad prezes 
C zyszew ski przystąpił do zareferow ania  
kom unikatów zarządu, w yrażając sw oje 
rozgoryczenie z racji sam ow olnego roz­
bicia K oła przez prezesa zarządu głów ­
nego gen. R aszew skiego i prezesa okręgu

Polsce. Ich sum a bilansow a w yno ­
siła w r. 1937 —  12.883.000  zł, po  .sta­
now i w ięcej niż połow ę sum y bilan ­
sow ej spółdielni tego typu całej Pol 
ski. O gółem bow iem w Polsce spół­
dzielnie rzem ieślnicze i rolnicze “  
różne m ają sum ę bilansow ą w  kw ocie  
24.513.301 zł. Jaka różnica dzieli je  
zaś od spółdzielni tego typu innych  
w ojew ództw m ożna zauw ażyć z fak ­
tu, że następne z kolei spółdzielnie  
w ojew ództw a w arszaw skiego i po ­
m orskiego m aja sum y bilansow e na  
3.339.743 zł i 3.Ó 74.506 zł.

N ależy przy tym podkreślić, że 
spółdzielczość rzem ieślnicza i rolni­
cza różna w  roku 1937 stała znacznie  
lepiej niż w roku 1936. Pow iększyły 
się w  tym  okresie tak jej obroty, jak  
i sum y bilansow e. 

W sprawie sprzedaży esencji 
octowej na wagę.

Zgodnie z R ozporządzeniem M inistra 
S'karbu z dnia 30. IX . 37 r. (D z. U . N o. 79 z 
19. 11. 37 r.) paragr. 292 ust. 2 w  przypadku  
ujaw nienia w sprzedaży 'esencji loctow ej 
lub octu z esencji octow ej w  naczyniu z na- 
ruszonem i lub zdjętem i zam knięciam i za  
m oc tej esencji lub octu odpow iada sprze­
daw ca.

K upiec w ięc m a praw o: zdjąć pieczę­
cie z oryginalnego balonu esencji octow ej 
i sprzedaw ać ją. nalew ając do sw oich .w ła­
snych butelek albo do butelek klienta i od­
pow iada jedynie w ów czas, jeżeli przy  
sprzedaży luzem  zostanie stw ierdzona przez 
W ładze niższa procentow ość esencji octo­
w ej niż 80 procent lub octu z esencji octo­
w ej —  niż 31^/o, © o/o lub 10% , pg. oznacze­
nia na etykiecie i jeżeli będzie stw ierdzony  
fakt braku w agi. —

Zgodnie natom iast z paragr. 291-a ust. 2  
rozcieńczanie w sprzedaży esencji octow ej 
i octu z esencji octow ej poza rozlew nią jest 
niedozw olone.

Szym ański, S. W itkiewicz, J. K oczo­
row ski.

N astępnie uchw alono na pierw ­
szy rok pobrać składkę w w ysokości 
1 zł od członka. W  w olnych głosach  
poruszono różne bolączka i potrzeby  
zachodnich przedm ieść m . in. sprawy  
kom unikacji kolejow ej i tram w ajo ­
w ej, ośw ietlenia elektrycznego, szko­
ły, posteruku policyjnego, telefonu, 
dróg i chodników , w reszcie zw róco­
no uw agę na konieczność porozum ie­
nia się w  tych spraw ach z pułkiem  
lotniczym w spraw i© w spólnej akcji. 
Zebrania będą się odbyw ać co trze­
cią, niedzielę.

m iejscow ościach b. korzystnie.
A by zorientow ać naszych C zytel­

ników , podajem y ceny za 100 kg net 
to, loco stacja załadow cza, ustalone  
w  dniu 1 lipca przez kom isję cenni­
kow ą Zw iązków W ytw órców W in i 
soków  ow ocow ych  w  Poznaniu. Jago  
dy 2A zł, porzeczki —  30 zł, jeżyny  
30 zł, m aliny  —  40 zł, w iśnie —  34 zł.

M inisterstw o K om unikacji poszło  
w tym  roku w ytw órniom  na rękę, ob  
niżając taryfę na przesyki pośpieszne  
jabłek i śliw ek z K resów . Zniżone ta ­
ryfy na inne ow oce z K resów obow ią  
zują już od roku zeszłego  

p. Lew andow skiego K oła Śródm ieście na  

2 odrębne K oła, co sprzeciw ia się statu ­
tow i Zw iązku- —  Prezes zarządu głów ­
nego gen. R aszew ski i prez. Lew andow ­
ski —  m ów ił p. C zyszew ski teroryzują  
nas i lekcew ażą uchw ały w alnych zebrań  
Starają się rozbić nas dla w ygrania w ła­
snych am bicyj. B racia Pow stańcy! To  
jest gniazdo szerszeni! C i co stoją na  
czele są tylko sługam i w oli pow stańców  
w ielkopolskich. Stw ierdzam , że nie m a  
rozbitych 2 kół! Jest, jak dotąd, jedno  
K oło Śródm ieście- Zarządzenie o roz­
biciu K oła nie m a podstaw statutow ych. 
Taka robota to jest niszczycielskie krę­
tactw o- Przem ów ienie sw e zakończył 
p. C zyszewski okrzykiem przeciwko gen. 
R aszew skiem u.

N a sali —  w śród zgrom adzonych Po­
w stańców zerw ała się burza niem ilkną­
cych oklasków .

Prez. C zyszewski na zakończenie ko­
m unikatów zarządu om ów ił szeroko po ­
ruszaną na łam ach prasy spraw ę „W spo  
m nień ’4 gen. R aszew skiego, po czym u- 
chw alono następującą rezolucję:

„Stała się rzecz w dotychczasow ych  
stosunkach w ojskow ych, polskich i pol­
sko - francuskich, niebyw ała i niesły ­
chana. O to gen. K . R aszew ski, w ysokiej 
rangi oficer A rm ii Polskiej, przytoczył 
w e „W spom nieniach 45 sw oich, pośw ięco­
nym pow stańcom w sensie uogólniają­
cym , raport ujem ny pod adresem pol­
skiego korpusu oficerskiego. Ten sam  
gen- R aszewski ubliżył w e „W spom nie­
niach 4’ sw oich bohaterskiej arm ii Sojusz 
niczej zaprzyjaźnionej z Polską Francji.

Poniew aż opinia publiczna już się w  
tej spraw ie w ypow iedziała, potępiając  
„W spom nienia” gen. K . R aszewskiego, 
na łam ach prasy i poniew aż pow stańcy  
w ielkopolscy nie m ogą sobie tej słusznej 
opinii publicznej w żaden sposób i pod  
żadnym w arunkiem lekcew ażyć, przeto, 
zw ażyw szy, że z pow yższych pow odów  
dalsze przew odzenie gen- K . R aszew skie­
go pow stańcom  w ielkopolskim  jest abso­
lutnie niem ożliw e, żądam y kategorycznie  
złożenia przez niego prezesury Zw iązku  
Pow stańców W lkp. oraz odw ołania za­
m ieszczonej na pierw szej stronie dedy­
kacji.

Pow stańcy W ielkpolscy K oła śród ­

m ieścia protestują przeciw ko sam ow ol­
nem u rozw iązaniu skonsolidow anego  
K oła, poniew aż ani zarząd głów ny ani 
też zarząd okręg, rozdzielenia K oła nie  
postanow ił, lecz uczynili to sam ow olnie, 
na w łasną rękę i na w łasną odpow iedział 
ność, jedynie prezes zarządu głów nego i 
prezes okręgu, ignorując postanow ienie  
ogółu pow stańców w ielkp., dążących do  
konsolidacji Zw iązku.

W obec ustalonej w śród członków  
Zw iązku  opinii, że tak zarząd  głów ny  jak  
i zarząd okręgu nie dbają o zasadnicze  
załatw ienie aktualnych interesów człon ­
ków oraz niezbędnych dla dobra Zw iąz­
ku postulatów , zajm ując się jedynie szko  
dliwym i osobistym i porachunkam i i igno  
rując sam ow olnie w ażne uchw ały K oła  
—  co w yraźnie w skazuje na dyktatorskie 
zakusy oraz rozbijając ducha jedności 
w śród członków bez jakiegokolw iek po ­
w odu, zebrani w yrażają tak prezesow i 
zarządu głów nego p. R aszew skiem u , se­
kretarzow i Szykow nem u jak i prez. 0- 
kręgu p. Lew andow skiem u votum  nieuf­
ności, żądają stanow czo ich ustąpienia  
z zajm ow anych  stanow isk-

R ezolucję pow yższą zgrom adzeni 
przyjęli jednogłośnie- Prezes C zyszew ski 
w yraził na zakończenie zdanie, że spra­
w y Zw iązku pom yślnie zostaną uregulo­
w ane dopiero w tedy, gdy na czele Za­
rządu stanie ktoś inny.

Z kolei przem aw iali jeszcze: kpt- M ay, 
m jr. K ąkolew ski i in. ।  (

Po zam knięciu dyskusji przystąpiono  
do uzupełniającego w yboru zarządu. 
Prezes C zyszew ski bow iem , nie chcąc  być  
obiektem  zatargu m iędzy  zarządem  głów ­
nym i zarządem okręgow ym ustąpił ze 
sw ego stanow iska i odw ołał się do ogó­
łu pow stańców o w ybór now ych w ładz, 
które nie pozw olą na rozdzielanie K oła  
Śródm ieście, liczącego 450 członków .

Zebranie w yraziło pełne votum uf­
ności dla prez. b. posła K - O zyszewskie- 

go. . ■ i i

♦
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d o k o n a n o SRQPONMLKJIHGFEDCBAu z trp e łn ia ją - 1  sm o w s^k ieg o n a w icep rezesa , S k rzy pcza - 

O eg o  w y b o ru  zan gd u  Jco ła  w  o so b ach p p : k a n a sk a rb n ik a , Ja siń sk iego  n a sek re -  
m jr . K ą k o lew sk ieg o  n a  p rezesa , p o r . K o - ta rza* H  (P )

Senator Głowacki ustąpił z wiceprezesury zarządu 
głównego Związku Powstańców Wielkopolskich

P rzed u stą p ien iem  g em  R a szew sk iego .

W icep rezes za rząd u g łó w n eg o Z  w iąz
k n P o w stań có w  W ie lk o p o lsk ich , w ices ta - 

ro s ta k ra jo w y  sen ato r d r Z y g m u n t G ło ­
w ack i zg ło s ił o sta tn io  rezy g n ac ję ze s ta ­
n o w iska w icep rezesa za rząd u g łó w n eg o  
Z w iązk u P o w stań có w W ie lk o p o lsk ich .  
P rezy d iu m za rząd u g łó w n eg o n a p o ­

s ied zen iu w d n iu 2 9 . 6 . rezy g n ację tę  

p rzy  ję ło  d o w iad o m o śc i.

■i linki ta Moń tahm 
ukoficzył orkanlzacle Oddziałów w terenie

R o g oźn o , 5 . 7 .

W  u b . n ied z ie lę o d b y ło s ię zeb ran ie  
(f tg an izacy jne O d d z ia łu g m in y w ie jsk ie j 
O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o w eg o w  R o ­
g o źn ie* N a zeb ran ie p rzy b y ło  3 0 ro ln i­
k ó w  z w szy stk ich m ie jsco w o śc i g m in y .

P rzew o d n iczy ł p rzew o d n iczący O b w o  

d u o b o rn ick ieg o O Z N  d r K ru szk a , k tó ­
ry  w y g ło s ił d łu ższy  re fe ra t P o  n im  d e ­
leg a t O k ręg u p . m g r W alczak z P o zna ­

n ia .

W  d y sk u s ji, k tó ra s ię n astęp n ie w y ­
ło n iła , o b ecn i s tw ie rd z ili zg o d n ie sw ó j 
szacu n ek d la N acze ln eg o W o d za i w y ­
p o w ied zia ła s ię za za ło żen iem  O d d z ia łu .

Z za ło żen iem  O d d z ia łu g m in y w ie j­
sk ie j w  R o g o źn ie zak o ń czo n a  zo s ta ła ak ­
c ja o rg an izacy jn a O Z N  n a te ren ie O b ­
w o d u  o b o rn ick ieg o . W  n ad ch o d zącą  n ie  
d z ie lę , d n . 1 0  h m - o d b ęd z ie s ię w  O b o r­
n ik ach  p ie rw sze  zeb ran ie  p o w ia tow e z  u -  
d z ia łem  d e lega tó w  z P o znan ia .

W ła d ze
O b w o d u  w rzesiń sk ieg o

W rześn ia , 5 . 7 .

P rzew o d n iczący  O k ręg u P o zn e^ ^ ie -  
g o O Z N  p o w o ła ł p rezy d iu m  i rad ę o b ­
w o d o w ą w e W rześn i w n as tęp u jący m  
sk ład z ie : p rzew o d n iczący —  d r C ep to w -  
sk i Jó ze f, lek a rz , w icep rzew o d n iczący —  
F ed y k  Jan , d y rek to r S zk o ły  R o ln . W rze ­
śn ia i D rago n S zy m o n , ro ln ik , w ó jt z  
M iku szew a , eek re tan  —  K rzy m iń sk i B o  
g d an , W rześn ia .

C zło n k o w ie R ad y O b w o d o w ej: B y ­
s trzyck i B o les ław  z O rzech o w a, p rzem y -  
a ło w iec , N o w ak S tan isław , R o ln ik z 0 -  
rzech o w a, L u d w iczak Jó ze f, ro ln ik , N o -  
w aw ieś K ró lew sk a , Jó ze fo w icz A lek san ­
d e r, ro ln ik  z G o n ie , Z g o liń sk i F e lik s, ro i 
n ik  z O b łączk o w a , D o p ie ra ła W o jc iech ,  
ro ln ik  z B ia łeg o p ią tk o w a , M ru g A n to n i,  
ro ln ik z S k arb o szew a , K arb ow iak Jó ­
ze f. b ru k a rz z K aczan o w a , M aćk o w sk i 

O fic ja ln y m  p o w o d em u stąp ien ia se ­
n a to ra G ło w ack ieg o je s t rzek o m e p rze ­
p raco w an ie i n aw a ł in n y ch  za jęć .

Jak  s ię d o w iad u jem y z d o b rze p o in ­
fo rm ow an eg o  ź ró d ła , w  n a jb liższy ch  g o ­
d z in ach  sp o d z iew ać s ię n a leży ró w n ież  
u stąp ien ia p rezesa za rząd u g łó w n eg o  
Z w iązk u P o w stań có w W ie lk o p o lsk ich ,  

g en . R aszew sk ieg o .

W ład y sław , p ro f. g im n . z W rześn i, S o ł­
ty s iak  W acław , b u rm is trz  z W rześn i, —  
W o jn aro w sk i Jó ze f, in s tr , o św ia ty  p o za ­
szk o ln e j z W rześn i, S tan iszew sk i F ran c i­
szek , p rac*  k o le j, p o w . z  W rześn i, K o b ie l

Prace wykopaliskowe w Niestronnle
odsłaniała osadę staropolską z XI wieku

B isk u p in , 5 . 7 .
D w u ty g o d m o w e  b ad an ia  n ad  o sa ­

d ą s ta ro p o lsk ą z w iek u 1 1 — 1 2 , zb u ­

d o w an ą  n a  b ag n ie w  p o b liżu  je z io ra ,  

d a ły  n ie sp o d ziew an e  w y n ik i w  p o sta ­
c i d u że j ilo śc i p rzed m io tó w  d rew n ia ­

n y ch , p rze trw a ły ch  w  d o b ry m  s tan ie , 
d z ięk i zn aczn e j w ilg o c i. N a n iew ie l­
k ie j p rzes trzen i 9 0 m . k w . zn a le tz in o  

lic zn e tłu k i, zastęp u jąc  m ło ty d rew ­
n ian e , k ijan ik i d o  p ran ia  p łó c ien , w io ­

s ła d o  ło d z i i sze reg in n y ch p rzed ­

m io tó w , w śród  k tó ry ch  w y ró żn ia s ię  
n ó ż  że lazn y  z  ręk o jeśc ią  z  je sio n o w e ­

g o d rew n a, zd o b ion ą o rn am en tem , 
w y p a lo n y m  że lazn y m  n a rzęd z iem . R ę  
k o  je ść ta je s t p raw d z iw y m  a rcyd z ie ­
łem  ó w czesn ej sz tu k i zd o b n icze j. O z ­

d o b a , ro zp ro w ad zo n a n a ca łe j ręk o ­
je śc i, sk ład a s ię ze s ty lizo w an eg o  
w ątk u  ro ś lin n eg o , u ję teg o w p asm a

Epilog nieuczciwego wyrobu mąki
W czo ra j p rzed  sąd em  o k ręg ow y m  to ­

czy ł s ię p ro ces p rzec iw k o F lo rian o w i 
P o to ck iem u , w łaść . m ły n a w  Ś ro d z ie o  

zn ies ław ien ie Jó ze fy M ro czk o w isfc ie j, —  
w łaść . p iek arn i w  Ś ro d z ie .

T ło  sp raw y  je s t n as tęp u jące : M ro cz ­
k o w ska k u p iła w  m ły n ie P o to ck ieg o 4  
cen tna ry  i 4 0  fu n tó w  m ąk i. C h leb z te ­
g o w y p ieku k lien c i zw ró c ili M ro czk o w ­
sk ie j, tłu m acząc że  ze w zg lęd u  n a  b ru d y , 
p ia sek itp . n ie n ad aje  s ię d o  sp o ży c ia .

Z  e fcr flB B
„ A N O N IM O W Y  K O C H A N E K *.

A ch , c i A m ery k a n ie ! T a k a  sen ten cja c i­
śn ie s ię n a  u sta w id ® o w i o sta tn io w y św ie t­
la n eg o w  k in ie „ M etro p o lis” film u „ A n o n i­
m o w y k o ch a n ek * ’ . F ilm  ten jest p e łen ta k  
n iep ra w d o p o d o b n y ch h isto ry ] k o m iczn y ch , 
p o p lą ta n y ch  w  a k cję , ty le ta m  ży c ia  i a en sa  
c ji, że ca ło ść d a je w id o w isk o so czy ste w  
śm iech  i ru ch . B o h a terk ą  jest Iv o n n a , ste - 
n o ty p istk a , k tó ra w k ilk u d z ies ięc iu g o d z i-  
n a st sta je s ię m ilio n erk ą . W  ro li m ilio n e ­
ra w y stęp u je E d w a rd A rn o ld , p a rę a m a n ­
tó w  sta n o w ią : J o a n A rth u r i R a y M illa n d .

Komunikaty teatralne

—  T eatr P o lsk i. D ziś w e w to rek „ M iss  
H o b b s ” z w y stęp em  J a d w ig i Z a k lick ie j. W e  
śro d ę, „ P an i p rezeso w a ” . W  p ró b a ch sz tu ­
k a S h e ld o n a „ H isto r ia d w u serc" , . e '

s ik i S tan is ław , p iek a rz  z  W rześn i, O rch o l  
sk i S te fan , rzeźn ik  z W rześn i, M arcin iak  
C zesław , p rzeds taw ic ie l Z . Z . P . z  W rze ­
śn i, P ro m iń sk i M arc in , p iek a rz z M iło - 

s ław ia . ' 

w ątk u  g eo m etry czn eg o .

P o za ty m  zn alez ion o  k o śc i zw ie rzą t  
d o m o w y ch , n aczy n ia g lin ian e , re siz t 
k i trzew ik ó w  z k o z ie j i b y d lęce j sk ó ­

ry , d rew n ian e  k o p y ta  szew sk ie , p es t­
k i o w o có w  (ś liw y , cze re śn i, w iśn i), d a r  
n a zb ó z , s tęp ę d ęb o w ą w  k tó re j tłu ­

czo n o z ia rn a  n a  k ru p y , cze rp ak d re ­

w n iany  d o  n ab ie ran ia  p ły n u  o raz ły ż  
k ę i k o p y stk ę d rew ian ą . S am  ch a ­

rak ter o sad y  n ie  je s t d o tb d  n a leży cie  

w y jaśn io n y . B y ć m o że , że b ęd z ie to  
o sad a  rzem ieśln icza .

B ad an ia  w  N ies tro n n fe , w  o sad z ie  
le żące j n a u b o czu , rzu ca jące n o w e  
św iatło  n a  n iezn an ą d z ied zin ę k u ltu ­

ry  s ta ro p o lsk ie j, p ro w ad z ić b ęd z ie in  
s ty tu t p reh isto ry czn y U . P . Je szcze  
k ilk a ty g o d n i. Z ab y tk i z N iestro n n a  
p rzy w iezio n o  d o  B isku p in a , g d z ie  p o d  

d an o  jo  k o n se rw ac ji.

M ro czk o w sk a o g łos iła n iezw ło czn ie  
w  „K u rie rze Ś redzk im ” o w y p ad k u , ja ­

k i zd a rzy ł s ię z p ieczy w em , zazn acza jąc , 
że  ca łk o w itą  w in ę  p o n o si P o to ck i, u  k tó ­
reg o  n ab y ła  m ąk ę . j li;

W  ty m  sam y m  p iśm ie  —  w  o d p o w ie ­
d z i —  P o to ck i zam ieścił n o ta tk ę , p o d a ją ­
cą d o w iad o m o śc i, że w in y n ie p rzy -  
zn a je s ię . T y m  sam y m  P o to ck i zn ie ­
s ław ił w łaśc ic ie lk ę  p iek a rn i

N a w czo ra jsze j ro zp raw ie jed en ze

św iad k ów , p raco w n ik  m ły n a P o to ck ieg o ^  
N ik o d em  G ias tk ow sk i aezn ał, że P o to ck i  
p o lec ił m u  d o  m ąk i p szen n e j d o sy p y w ać  

m ąk i z g ro ch u .
R ó w n ież P ań stw o w y  Z ak ład H ig ien y ] 

w  P o zn an iu  s tw ie rd z ił, że  w  ch teb ie w y ­
p ieczo n y m  p rzez M ro czk o w sk ą z  m ąk i: 
zak u p io n e j w  m ły n ie o sk a rżo n eg o , zn a j­

d o w a ł s ię p ia sek , b ru d  itp % .
W  w y n ik u ro zp raw y  sąd  sk aza ł o sk . 

P o to ck ieg o  n a  1 ty d z ień  a re sz tu  z zaw ie ­
szen iem  n a 2 la ta , 3 0 z ł g rzy  w 'u y o raz  
zam ieszczen ie o d p o w ied n ieg o o g ło szen ia  
w  „K u rierze Ś red zk im . ~  (N .-K .)

2 miotła
—  Z P a ń stw o w ej R a d y  Z d ro w ia .

e ied zen iu  N a cze ln e j P a ń stw o w ej R a d y Z d ro  
w ia  w  W a rsza w ie ■o sta li p o w o ła n i d o S ek ­
c ji F a rm a ceu ty czn ej z P o lsk i Z a ch o d n ie j 
p p . ra d ca  K s. G a d eb u sch , p rezes W ik to r G la  
d y sz , p ro f, d r W a cła w  S tra lew icz z U n iw er  
sy te tu P o zn a ń sk ieg o  i a p tek a rz  d r L eo n  K ie  
rey ń sk i.

—  K o n cert w  P a rk u  W ilso n a . D zis ie jszy  
k o n cer t O rk iestry  S y m fo n iczn ej stó ł. m . P o ­
zn a n ia  o d b ęd zie s ię w  P a rk u W ilso n a . D y . 
ry g u je k a p elm . W ik to r B u ch w a ld . P o czą ć  
tek  k o n certu  o g o d * . 2 0 -te j. N a stęp n y k o n ­
cer t w  śro d ę w  O g ro d z ie Z o o lo g iczn y m .

—  P lu to n H u m o ry stó w n a za p ro szen ie  
K a t. T o w . R o b o tn ik ó w  P o lsk ich P o zn a ń -J e­
ży ce, w y sta w ia iw  d n iu 8 h m . o g o d s. 2 0 ,3 0  
w  sa li O g rod u Z o olo g iczn eg o w ie lk ą rew ię , 
tk n ię tą h u m o rem  i sa ty rą p t ^ to eu n eczk i 
trzeb a m ieć” . P rzed sp rzed a ż b ile tó w  w  fir*  
m ie S zre jb ro w sk i.

—  R ek o lek cje za m k n ięte d la p a n ó w  o d ­
b ęd ą s ię w  D iecezja ln y m  D o m u R ek o lek cy j 
n y m  w  G n ieźn ie iw  d n ia ch  o d  9  d o  1 3 lip ca *  
Z g ło szen ia w re®  ■ o p ła tą 1 0 z ł p rzy jm u je  
A rch id iecezja ln y In sty tu t A k cji K a to lick ie j 
—  A l. M a rcin k o w sk ieg o  2 2 , III p tr.

~  D zięk czy n n e n a b o żeń stw o za m ó w io n e  
p rzez O k ręg o w y Z w ią zek E m ery tó w F ilia  
P o zn a ń o d b ęd z ie sd ę w  K o leg ia c ie P a rn ej  
p rzy u l. G o łęb iej w e śro d ę , d n ia 6 h m . o  
g o d ź . 9 . |

Ruch zawodowy
K o lo Z w ią zk u N iższy ch F u n k cjO B a -  

r ln szy P a ń stw o w y ch  i S a m o rzą d o w y ch . W  
śro d ę, 6 lip ca b r . o g o d ® . 1 9 w  lo k a lu p . 
T o m czy k a p rzy u l. W ro n ieck ie j 1 3 o d b ę ­
d z ie s ię n a d zw y czajn e w a ln e zeb ra n ie . N a  
p o rzą d k u o b ra d  sp ra w y lo k a ln e o ra z w y b ó r  
d e leg a tó w n a z ja zd o k ręg u P o zn a ń sk ieg o , 
k tó ry  o d b ęd zie s ię d n ia  W  lip ca  b r .

Z tycia organlzacy]
—  Z w ią zek  P o w sta ń có w  W T k p . K o ło P o x . 

n a a ń -J eżyce . D n . 1 0 b m . p o w yższe k o ło , n -  
rzą d za  za b a w ę ła to w ą  w  o g ro d z ie p . A d a m a  
K n a sfeck ieg o  p rzy  u l. B u k o w sk ie j n r . 1 6 7 , tu ż  
o b o k w a ro w n i. S trzela n ie o d g o d z . 8 -e j d o  
1 6 -te j o cen n e n a g rod y . P o czą tek za b a w y  
o  g o d z . 1 4 . W stęp  d la  d o ro sły ch  0 ,3 0  g ro szy  
—  d z ieci d o  la t 1 0 w o ln e .

— K o ło T o w a rzy sk ie R ęk o d z ie ln ik ó w .  
P ó łro czn e w a ln e zeb ra n ie K o ła T o w a rzy -*  
sk ieg o R ęk o d z ie ln ik ó w  d n ia 5 b m . n ie o d ­
b ęd z ie s ię . T erm in p ó źn ie jszeg o zeb ra n ia  
zo sta n ie o g ło szo n y iw p ra sie .

Kalendarzyk zebrań
W to rek :

G o d z. 2 0 ,0 0 T o w . M ło d y ch  P rzem y sło w có w , 
u l. P o d g ó rn a . —  W o ln y C ech S zew sk i,  
u l P o d g ó rn a 1 0 .

Ś ro d a ,!
G o d z. 1 9 ,0 0 T o w . P rzem y sło w ców „ S o b ie ­

sk i” w d o m u K a to lick im  n a Ś ró d ce.  
Z w ią zek  P o w sta ń có w  W ielk op o lsk ich  K o  
ło W ild a , w  ^ S a li cech o w ej ’ ’ Izb y R ze­
m ieśln icze j.

Oefcfnelk teatralny

Maniera i nieporadność
T ea tr P o lsk i: „M iss H ó b b s M k o m ed ia  

Je rom e K . Je rom e . R eży se ria C zesław a  

S trze leck ieg o . D ek o rac je Z y g m u n ta S zp in -  

g ie ra . W y k o n aw cy : Jad w ig a Z ak lick a , K a ­

ta rzy n a  Ż b ik o w sk a , N in a W eiłh ó w n a , Jan i­

n a  P o ręb sk a , W ik to r D o m ań sk i, A rtu r  M ło ­

d n ick i, C zesław  S trze leck i, W ład y sław  K o ­

n a rsk i, M ieczy sław  Ja s ieczek .

T o  n iep ow ażn e  p rzed s taw ien ie  d z iw n y m  

zb ieg iem  o k o liczn o śc i n asu n ęło  m i m y śl n a  

p o w ażn e tem a ty . P rzez ca ły czas w id o w i­

sk a d ręczy ły  m n ie m ian o w ic ie d w a zag ad ­

n ien ia : o  ile te a tr je s t sam o d z ie ln y , zu p e ł­

n ie n ieza leżn y  o d  lite ra tu ry  sz tu ką i jak ie  

są p sy ch o lo g iczn e ta jn ik i g ry ak to rsk ie j?  

B y ć  m o że d z ia ło  s ię  to  ra tu n ko w o  —  w  ten  

sp o só b  izo lo w a łem  s ię p ó łśw iad o m ie  o d  c i­

ch e j sz tu k i i k iep sk ie j g ry  ak to rsk ie j. A  m o ­

że te w id o czn e d la k ażd eg o b łęd y au to r­

sk ie if  ak to rsk ie tak n iem iło s ie rn ie p o sz ły  

ilu z ją  a rty sty czn ą , że  o d sło n iły  w  ca łe j n a ­

g o śc i sek re tne  k u lisy  te a tru  jak o  sz tu k i.

. Z w o len n icy  ca łk o w ite j au to n o m ii te a tru  

jak o  sz tu k i n ie ste ty  z teg o  w id o w isk a n ie  

w y sz li w zm o cn ien i. N ajcu d o w nie jsza k rea -  

te ja ak to rsk a n ie u ra tu je z łeg o tek s tu —  

sz tu k i n iep o rad n e j p o d  w zg lęd em  te ch n icz ­

n y m .

‘ - Je ro m e K . Je rom e  zu p e łn ie  n ie  ro zu m ie  

rzem io s ła k o m ed io w eg o . Z aw iązan ie q u i 

p ro  q u o  fa rso w eg o  („M iss H o b b s”  u siu łje  b o  

w iem  b y ć  fa rsą ) je st d la  n ieg o  zu p e łn ą  n ie ­

m o żliw o śc ią b ez n iep raw d o p o d o bn e j p lą ta ­

n in y  n ac iąg an y ch  szczeg ó łó w . C o  s ię ten  

b ied aczek  n ab a jd u rzy ł, ab y  b o h a te rk a  jeg o  

fa rsy  m o g ła  u w o d z ić  zu p e łn ie k o g o  in n eg o , 

an iże li zam y śla ła . P o  p ie rw szy m  o d razu  ak ­

c ie n a liczy łem  aż p ięć p u n k tó w , a rg u m en ­

tu jący ch  tw ie rd zen ie , iż Je rom e  K . Je ro m e  

n ig d y  n ie p o tra fiłb y  n ap isać p o żąd n eg o u -  

tw o ru  scen iczn eg o . Ś w iad czy  o  ty m  p rzed e  

w szy stk im  to , że p o zb y c ie s ię n iew y g o d ­

n y ch o só b , tło czący ch s ię n a scen ie je s t 

d la n ieg o k w ad ra tu rą k o ła . C iąg le w ięc  

k to ś w y ch o d z i p rzy g o to w ać o b iad , p rze ­

b rać s ię , p rzy n ieść szam p an a , p rzech o d z i 

n iep o trzeb n ie  p rzez  d z iu ry  w  p ło c ie , ch o w a  

s ię  w  zac iszn y m  k ąc ik u , czeka  i n iec ie rp li­

w i s ię , z ry w a k o tw icę , zg an ia i ro zg an ia

p rzy b rzeżn e . S zczy tem  n o n sen su  sy tu ­

acy jn eg o je s t ak t trzec i, w  k tó ry m  sm ażą  

s ię k o tle ty (có ż to za b a rb a ry jsk i p o m y sł 

reży sersk i, ab y  ze  scen y  u rząd z ić p raw d z i­

w ą  k u ch n ię  —  to  ju ż  zab a rd zo  p ro s tack o  p o  

m y ślan a „p o d g a lerk ę ” ) n a n ib y o d p ły w a ­

ją cy m  s ta tk u .

T e w szy stk ie p o d staw o w e b rak i w id o ­

w isk a  są  p rzec ież  b łęd am i czy s to  lite rack i­

m i. Ż ad en ak to r ich n ie p o p raw i sw ą g rą , 

zaw sze ze s łó w  jeg o w y ch o d z ić b ęd z ie li­

te rack a  n iep o rad n o ść fu sze ra p ió ra . M o g li­

b y śm y  ca łą listę w y k o n aw có w  o d  g ó ry d o  

d o łu  p o zm ien iać i sz tu k ę  o b sad z ić ak to ram i  

ta len tu  p ie rw sze j k la sy , a  p o m im o  to  w id o ­

w isk o  b ęd z ie  n iep ow ażn e  i k iep sk ie . P ierw ­

szą  b o w iem  zasad ą d o b reg o  te a tru  je s t d o -  

ra lite ra tu ra , p o ję ta jak o d o b re rzem io sło  

lite rack ie  p rzed e  w szy stk im , a  d o p ie ro  p ó ź ­

n ie j jak o p o ez ja . T eza o  ca łk o w ite j sw o i­

s to śc i te a tru  jak o  sza tk i je s t m item  w y m y ­

ś lo n y m  p rzez ak to ró w , o d au su m  ich sp o ­

łe czn e j su b lim aq i i p rzez  te a tro lo g ó w , b o ją ­

cy ch s ię in g e ren c ji p raw d z iw y ch zn aw có w . 

M a m o że zn aczen ie ca łk iem  u ty lita rn e i 

p rag m aty czn e .

R ad o ść teo re ty k a p o zw o liła m i w ięc  

w zg lęd n ie sp o ko jn ie  zn ie ść  to  p rzed staw ie ­

n ie , k tó re  n iczy m  n ie p o tra fiło  p rzem ó w ić  

d o  m ej es te ty czn e j w raż liw o śc i. T eo re ty cz ­

n ie tak że  p ró b o w a łem  s ię d y stan so w ać d o  

g ry ak to rsk ie j. Z astan aw ia łem  s ię b o w iem  

n ad ta jn ik am i p sy ch ik i ak to ra , n ad ty m i 

p rzep aśc iam i zaw o d u , k tó re  tak  szy b k o  p o ­

zw a la ją s ię w  ty m  zak res ie  w y k o le ić . K la ­

sy czn y m  p rzy k ład em w y k o le jen ia ak to r­

sk ieg o , k tó re m u si m ieć p rzec ież jak ie ś  

g łęb sze p o w o dy , je s t g ra Jad w ig i Z ak lic ­

k ie j. T o -ju ż  zak raw a  n a  m an ię , to  u staw icz ­

n e  p o w ta rzan ie  jed n e j jed y n ej ro li. P an i Z a ­

k lick a w y b ie ra ro le k o b ie t, w  k tó ry ch s ię  

p a rtn e rzy  k o ch a j'ą , a  k ażd y  z  n ich  p rzy p ra ­

w ia  w  ty m  sam y m  sen s ie  b ru ta ln o śc i. W  je j 

p o jęc iu ch y b a -w szy scy m ężczy źn i są m a ­

so ch istam i, sk o ro  p rzem aw ia  d o  n ich  tak im  

to n em , tak b rzy d k o n a n ich p a trzy  i tak  

z ło w ro g o  s ię p rzy  n ich ru sza . B ałb y m  s ię  

tak ich  sam  n a  sam . P an i Z ak lick ie j w y d a je  

s ię w ido czn ie , że to  s ię p u b liczn o śc i p o d o ­

b a , sk o ro  z  tak im  u p o rem  s ię c iąg le  p o w ta ­

rza , a le  to  ty lk o  p o d o b a  s ię  je j sam e j. T rze ­

b a ta w ie lk ieg o  w k ład u p racy  in te ligen t­

n eg o  reży se ra , k tó ry b y  a rty s tce p o m ó g ł w  

w y d o stan iu  s ię z  p rzy k re j m an ie ry .

W o g ó le reży se ra b rak b y ło w  ca ły m  

p rzed s taw ien iu . T ak  n p . scen a  w  ak c ie  d ru ­

g im , w  k tó re j m a  d o jść  d o  sch w y tan ia  m ęża  

n a  g o rący m  u czy n k u , a  w szy stk o  p ro w ad z i 

s ię w  k o m ed ię p o m y łek , zag ran a  b y ła b ez  

fa rso w eg o s ty lu , a scen a to ty p o w o , k la ­

sy czn ie w p ro st fa rso w a . W o g ó le p rzed s ta ­

w ien iu  b rak  b y ło  szy b szeg o  tem p a , w szy st­

k o  w lek ło  s ię d łu g o  i p rzy p a la ło  jak  k o tle ­

ty  w  trzec im  ak c ie .

N in a  Y erth ó w n a  fe s t m ło d z iu tk ą  ak to rk ą  

a ju ż b a rd zo zm an ie ro w an ą . G esty , m im i­

k a  w szy stk o  d a lek ie  o d  n a tu ra ln o śc i i  w d z tę  

k u . Jan in a P o ręb sk a ź le s ię czu ła w  ro li 

n ie p en s jo n a rk i, n ie  m o g liśm y  u w ie rzy ć , że  

to  ju ż n asza „cz te rn as to la tk a" w y b ie ra s ię  

zam ąż. P o p raw n ie zag ra ł p rzez k ilk a p o ­

czą tk o w y ch scen sa fan d u łę A rtu r M ło d ­

n ick i, a le  zn ó w  w  ro li n ie  w y trzy m a ł, w  k o ń  

co w y ch  scen ach  trzep a ł d ia lo g , jak b y  n ag le  

s ta ł s ię in n ym  cz ło w iek iem . B y ło  to  n iep o ­

trzeb n e . K ata rzy n a Ż b ik o w sk a, C zesław  

S trze leck i i W ik to r D o m ań sk i d o p e łm K  

re sz ty  o b sad y ,

K o n sta n ilr T ro o ^ i^
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Po odjeźdzle Kiepury
Poniań, 5. 7.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

5ak słuszn ie spodziew ano , sobo t­
n i koncert Jana K iepury przyn iósł bar­
dzo w ysok i dochód . W edług ob liczeń  
ze sp rzedaży  b ile tów  o trzym ano 8 .469 ,80  
zł, razem  z zysk iem za transm isję ra ­
d iow ą, k tó ry w ynosił 1000 zŁ P on ie ­
w aż koszta organ izacy jne koncertu w y ­
noszą aż 3 .700 zł, d la B ratn ie j P om ocy  
S tud . U . P . oraz d la dzieci bezrobo tnych  
m . P oznan ia pozosta ło 5 .700 zł do rów ­

nego podziału*
Jest ta jem nicą po liszynela, że K iepu ­

ra  dba o  sw ą  op in ię . Jednym  w ięcej do ­
w odem  tego jest jego stosunek do lis tów  

po leconych .
O tód gdy  M aestro  Jan  przyby ł do  B a ­

zaru , C S ekały już na n iego stosy lis tów  
po leconych , jak w olno przypuszczać fc 
rozm aitym i in teresam i.

K iepura poczuw a się do gen te lm eń-  
sk iego obow iązku odp isan ia na każdy  
lis t. P on iew aż jednak tak ie „zajęcie 911 
zaję łoby m u w szystek czas, jak i m a do  

dyspozycji człow iek , Ik tó ry chce spać  
choćby p ięć godzin . K iepura w ogó le  
n ie przy jm uje  lis tów  po leconych , lecz  ka ­
żę odesłać  nadaw cy .

Obóz wędrowny stud. med. 
U.P.

W  n iedzie lę w yruszy ł z P oznan ia  
obóz w ędrow ny 13-tu studen tów  m e ­
dycyny U . P ., urządzony  przez dzie ­
kanat w ydzia łu lekarsk iego , a pod  
pro tekto ra tem  rady w ydzia łu lekar ­
sk iego .

C elem  obozu jest zapoznan ie się  
jego uczestn iów tz w arunkam i san i- 
ta rno-h ig ien icznym i w  te ren ie. O bóz  
ten k tó rego k ierow nik iem  jest absol­
w ent m ed. W ikto r P odstaw sk i udaje  
się do R um unii. K ilku studen tów  

przyłączy ło  się do  obozu  w ędrow nego  
U niw ersy tetu im ien iem M arsz. P ił- 
sudsiego . O bóz ten w yjechał na te ­
reny w schodn ie .

C harak terystyciz iny jest fak t, że  
dzienn ik ukraińsk i „D iłou om aw iając  
sp raw ę obozów  w ędrow nych studen ­
tów  po lsk ich  zaznaczy ł, że w ystąp i z  
K ontrakcją. (N -k).

Piorun wzniecił poiar
B iałostok , 5 . 7 .

W  osadzie Jasionów ka  w  pow . b ia  
7cstock  im  w  pon iedzia łek nad  ranem  
uderzy ł p io run  w  budynek szko ły po  
w szechnej, w  k tó rym  m ieszczą się ko ­
lon ie d la  dzieci.

O d p io runa zajęły się schody , a  
na p ię trze spały dzieci. P rzerażone  
pożarem dzieci zaczęły w yskak iw ać  
przez okno .

P ow ażnym  obrażen iom u leg ło k il 
ka dziew czynek, a  w  czasie akcji ra ­
tunkow ej została poparzona pow aż ­
n ie k ierow niczka ko lon ii p . R adzie ­
je  w sk  a .

Wybuch kotła
N ow y T om yśl, 5 . 7 .

N a sku tek w ybuchu ko tła z m e- 
Ibszą w  gorzeln i w  G ranow ie pcw . no  
w otom ysk iego odn iosło  ciężk ie popa ­
rzen ia czterech robo tników : 34-letn i 
T om asz S korw iński, 29-le tn i J. K acz ­
m arek , 29-le tn i A nton i E liner i 17-le t 
n l K azim ierz S zo t. O fiary w ybuchu  
przew ieziono do szp ita la m iejsk iego w  
G rodzisku , gdzie w alczą ze śm ierc ią .

Nowy Naczelnik Biura Personalnego 
w Zarządzie Miasta

służby sam orządow ej i zosta je początkow o  

w icedyrek to rem  M iejsk iego U rzędu B ez ­
p ieczeństw a a w  czasie od roku 1^33 do  

1933 r. pełn i funkcje dyrek to ra M iejsk iego  

U rzędu B ezp ieczeństw a w P oznan iu . P o  

jego likw idacji zosta je N aczeln ik iem W y ­

dzia łu A dm inistracy jnego  Z arządu M iejsk ie  

go , następnie W ydziału P odatkow ego i w  

roku 1937 in spek to rem  m iejsk im . O d 1 lu ­

tego 1938 jest naczeln ik iem W ydziału 0-  
gó lnego  Z arządu  M iejsk iego  w  P oznan iu , dc  

k tó rego  w łączono  z dn iem  1 lipca br. rów ­

n ież i W ydział P ersonalny .

Z a sw oje zasług i na po lu pracy sam o ­

rządow ej oznaczony jest dw ukrotn ie Z ło ­

tym  K rzyżem  Z asług i. Z nany jest rów nież  

na te ren ie naszego  m iasta jako  czynny  dzia  

łącz spo łeczny , będąc członk iem Z arządu  

O kręgu O ficerów  R ezerw y R , P ., człon ­

k iem  Z arządu L . O . P . P i S tow arzyszen ia  

aaaań& kiegpi. W  roku 1927 przechoazi do i U rzędn ików z w yższym  w ykszta łcen iem .

N ow y N aczeln ik  

(W ydzia łu P erso ­

nalnego Z arządu  

M iejsk iego w  P o  

znan iu p . m gr. 

D rost G racjan  u-  

rodził się w  C heł 
m nie na P om o ­

rza . S tud ia un i­
w ersy teckie od ­

byw ał na w ydzia  

< Je praw nym w  

W rocław iu i koń  

n in, gdzie też sk ładał egzam in m agistersk i. 

P odczas stud iów  sw ych w  W rocław iu brał 

udział w  II P ow stan iu G órnośląsk im .

W  roku 1925 zosta je zastępcą starosty  

w  Ś w ieciu , następn ie w  roku 1926 przen ie ­

siony jest do U rzędu W ojew ódzk iego P o- I 
gnańak io -ó rY . W  roku 1927 przechoazi do i

Ś roda, dn ia 8 ftpca 1938  r«

M to Wjiki -iiiKliip Mi mht! niM 
PKE naresscle rozszerza chodnik ul. Kraszewskiego

F oto  - A lejn ik .
Piłsudskiego 16 17, który obecnie ulega rozbiórce.Budynek przy AL Marsz.

Poznań, 5. 7.

W  osta tn ich dn iach przystąp iono  

do  rozb ió rk i dom ów przy A l. M ar­
szałka P iłsudsk iego  16 /17 , naprzeciw  
ko  P om nika W dzięczności. W  m iejscu  
tym  stan ie jak w iadom o, now y, oka ­
zały gm ach P aństw ow ego B anku  
R olnego .

Już w  ub . tygodn iu  rozpoczęto  sta  
w ianie w okół starej kam ien icy par­
kanu , poza k tó rym  odbyw ać się bę ­
dą  robo ty  rozb ió rkow e. O statn i loka ­

to rzy (cuk iern ia oraz sk ład m aszyn  
m leczarskich ) w yprow adzili się w  dn . 
1 bm ., po czym  natychm iast przystą ­
p iono do rozb ió rk i. C hw ilow o sp rze ­
dają się w szystk ie urządzen ia w ew ­
nętrzne dom u, jak okna, ru ry , p iec, 
pod łog i itp . W  najb liższych dn iach  
zaś rozpoczn ie się zryw an ie dachu .

♦ w *

R ów nież przy u lfcy Ś niadeck ich  
przstąp iono do rozb ió rk i starego bu-

TELEGRAMY

Tropikalne upały w Rumunii
spowodowały eksploz

B ukareszt, 5 . 7 . (A T E )

W czoraj w ieczorem  w  po łożonym  pod  

B ukaresztem  fo rc ie w ojskow ym  A fum ati, 

nastąp iła w  sk ładach m ateria łów  w ybucho  

w ych , po tężna  eksp lozja , spow odow ana roz  

grzan iem  się b laszanych dachów , w  czasie  

trop ikalnych upałów , panu jących od k ilku ­

nastu dn i w  R um unii.

Przygotowania wojenne Sowietów
na Dalekim

H elsink i, 5 . 7 . (A T E .)

N adchodzą tu w iadom ości o ciąg łych  

now ych transportach  oddzia łów  arm ii czer­

w onej, k ierow anych na D alek i W schód. 

P rzygo tow an ia w ojenne na  D alek im  W scho  

dzie przyb iera ją gorączkow e tem po , przy  

czym  odbyw a się rów nież koncen tracja  

dynku a m ianow icie pozosta łe j po  
P ow szechnej W ystaw ie K rajow ej „H a  
li S am orządów . H ala ta u licę Ś nia ­
deck ich w ybitn ie szpeciła , od w ielu  
bow iem  la t nde by ła  odm alow ana, ok ­
na zaś św ieciły dziu ram i, pon iew aż  
dzieci w ybija ły zim ą w szystk ie szyby  
śn ieżkam i. O becn ie po łow ę hali już  
usun ięto .

N iejednokro tn ie p isa liśm y o ko ­
n ieczności rozszerzenia  chodn ika uU - 
cy K raszew sk iego  na  odcinku  od u l. 
Z w ierzyn ieck iej do u l. S ienk iew icza . 
A pele nasze pod adresem  P oznań ­
sk ie j K olei E lek trycznej, do k tó re j 
przyleg ły grun t należy , n ie odnosiły  
jednak żadnych sku tków .

D opiero  w  tych  dn iach , a  w ięc prze  

sz ło rok po nabyciu grun tu przez  
P K E , rozpoczęto zryw an ie szpetnego  
parkanu i rozszerzen ie chodn ika .

L ep iej późno n iż n igdy .

ę w składach amunicji
O gółem  w  czasie k ilkunastu m inu t, na ­

stąp iły trzy eksp lozje . W  prom ien iu 300  

m tr. od  m iejsca w ybuchu  zapaliły się krze ­

w y. D zięk i szczęśliw em u zb iegow i oko licz ­

ności, n ik t z ludzi n ie znajdow ał się w  po ­

b liżu m agazynów  w  czasie w ybuch u ., d la ­

tego też n ie m a żadnych ofiar.

W ysokość stra t n ie jest jeszcze znana.

Wschodzie
w ojsk sow ieck ich w  M ongolii Z ew nętrznej, 

gdzie do tychczas stacjonow ały ty lko w oj­

ska m ongolsk ie , w zm ocn ione specja lnym i 

oddzia łam i w ojsk  sow ieck ich . O becn ie zgru  

pow ano tam  k ilka brygad kaw alerii oraz  

zm oto ryzow ane oddzia ły p iecho ty .

Jednocześn ie , aby odw rócić uw agę za ­

gran icy od tych przygo tow ań , pew ne czyn-

n ik i sow ieck ie rozpuszczają fa łszyw e po ­

g łosk i o zain teresow an iu się Z S R R  zadra ­

żn ioną sy tuacją w  E urop ie środkow ej i o  

rzekom ej koncen tracji w  zw iązku z tym  

w ojsk  sow ieck ich na po łudn iow o - zachod ­

n ie j gran icy Z S R R . T ym czasem , w edług  

w iadom ości, nadchodzących z D alek iego  

W schodu , stw ierdzono tam  po jaw ien ie się  

oddzia łów  czerw onej arm ii, stac jonow anych  

zw ykle na U krain ie .

Porozumienie

polsko-niemieckie w sprawia 

podręczników szkolnych
> B erlin , 5 . 7 . (P A T .)

W  kw ietn iu  ub . r. rozpoczęte zosta ły w  

m in isterstw ie w ychow an ia R zeszy w  B erli­

n ie szczegó łow e rozm ow y rzeczoznaw ców  

w  sp raw ie po lsk ich i n iem ieck ich podręcz ­

n ików  szko lnych . R ozm ow y te by ły kon ty ­

nuow ane w  sierpn iu 1937 r. w  W arszaw ie , 

w  tych zaś dn iach w  m in isterstw ie w ycho ­

w ania R zeszy doprow adzono je na pew ­

nym  odcinku do  pozy tyw nego  Z akończen ia .

R ozm ow y te obejm ow ały na w stęp ie

_______________________ -

podręczn ik i M słorfi używ ane w oba psó*  
stw ach . O bie strony od sam ego początku  

by ły zgodne, ft pertrak tacje prow adzone  

być m uszą w dachu porozum ien ia i posza ­

now an ia h isto rycznych i ku ltu ra lnych  osią­

gn ięć  obu  narodów . P rzede  w szystk im  uzgo  

dnfono , że  z  podręczn ików  h isto rii pow inny  

być usun ię te zw ro ty , m ogące obrażać i po ­

n iżać drugą stronę lub je j uczucia narodo-

Wycieczka b. legionistów 

z Czechosłowacji
K raków , 5 . 7 . (P A T .)

W  sobo tę w ieczorem  przyby ła do K ra ­

kow a w ycieczka b . leg ion istów  po lsk ich z  

C zechosłow acji. W czoraj w ycieczka udała  

s ię na W aw el, gdzie w  krypcie pod W ieżą  

S rebrnych D zw onów  złoży ła ho łd pam ięci 

M arszałka Józefa P iłsudsk iego , po czym  

zw iedziła kated rę , zam ek kró lew sk i i inne  

zaby tk i m iasta .
W ieczorem  goście z C zechosłow acji u-  

dali się do  N adw ornej i W oroch ty  d la zw ie ­

dzen ia pobo jow isk z w ielk ie j w ojny .

20.000 ofiar cholery
L ucknow , 5 . 7 . (P A T .)

L iczba zm arłych  na cho lerę w e w szyst­

k ich prow incjach Indy j bry ty jsk ich prze ­

kracza 20 .000 . P róby zw alczan ia ep idem ii 

natrafia ją na zacięty onór ciem nych m as

Nagły zgon 
dyrektora Polskiego Radia

(te l. w ł.) W arszaw a, 5 . 7 .

D ziś o  godz. 1-ej w  nocy  zm arł nag le w 
W arszaw ie na anew ryzm  serca ś. p . R om an  

S tarzyńsk i, naczelny dyrek to r P olsk iego  

R adia .

Ś . p . S tarzyńsk i R om an  L eon , m ajor dy ­

p lom ow any rezerw y , urodził się 2 . 4 . 1890  

r. w  W arszaw ie , U kończy ł g im nazjum  po l­

sk ie w  W arszaw ie w  1908 r., w ydział filo ­

zoficzny U niw ersy te tu Jag ie llońsk iego w 
1913 r. W yższą S zko łę W ojenną w  1921 r. 

W  la tach od 1910 do 1914 by ł członk iem  

założycie lem i prezesem S tow arzyszen ia  

M łodzieży N iepod leg łościow ej „P rom ień**  

w  K rakow ie , oraz  sek retarzem  zarządu  g łó ­

w nego  U nii S tow arzyszen ia M łodzieży  N ie­

pod leg łościow ej. O d  roku 1911 b ierze czyn  

ny udzia ł w  pracach Z w iązku S trzeleck ie ­

go . O d roku 1914 w alczy w  5 P . P . L eg io ­

nów  P olsk ich II B rygady . W  w ojsku po l­

sk im  zajm uje stanow isko  m . inn . szefa od ­

dzia łu II D . O . G en . Ł ódź i D . O . G en . 

W arszaw a, szefa w ydzia łu organ izacy jnego  

O . I. S ztabu G en ., d-cy baonu , szefa b iu ra  

O g. O rg . M . S . W ojsk .

W  roku 1929 przechodzi do  rezerw y , o-  

bejm ując stanow isko dyrek to ra naczelnego  

P olsk iego  R adia . O głosił m . in . „Z arys na ­

uk i organ izacji sił zbro jnych" oraz „C ztery  

la ta w ojny w  służb ie K om endan ta".

Ś p , R om an S tarzyńsk i odznaczony by ł 

K rzyżem  V irtu ti M ilitari, K rzyżem  N iepod ­

leg łości, K rzyżem  W alecznych  i w . inw
_____ _ J I

Zemsta zawiedzionej
D ziś ra .no  w ezw ano pogo tow ie  reF  

tunkow e (66 -66) na  u l. P alacza , gdzie i 
n ie j. N ow ak (u l. S ielska 48) ob la ła ' 
kw asem  so lnym 24-letn iego L eona*  
F rankow sk iego , robo tn ika O grodów !  
M iejsk ich , zam . przy  u l. K s> . S korupa  
k i 28). F ranow sk i doznał pow ażnych  

popażeń . G rozi m u  u tra ta jednego  o j 
ka. P ogo tow ie przew iozło F ranko^  

sk iego  do k lin ik i U . P . P ow jod i^  bgS ł' 

zaw iedziona  m iłoś^

i
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Express Kujawski, środa 6 lipca 1938 r.

Zebranie Zarządu
Stowarzyszenia Kupców Polskich

Pod przewodnictwem wicepreze- wy projekt ustawy o zabezpiecze- 

sa E. Wencla odbyło się w niu podaży przedmiotów powszech- 

Warszawie Zebranie Zarządu 1 w
Stowarzyszenia Kupców Polskich, obecnej sesji ciał ustawodawczych, 

na którym przedyskutowano rządo-

nego użytku, wniesiony pod obrady

Komunikaty Starostwa
Starostwo Włocławskie podaje 

do wiadomości, że dochodzenie 

wodno prawne w sprawie żądań, 

zarzutów i wniosków osób zainte­

resowanych w związku z zamierzo­

ną budową portu handlowego na 

rzece Wiśle we Włocławku, około 

elektrowni i wywłaszczeniem grun­

tów prywatnych pod tereny proje­

ktowanego portu, odbędzie się dn. 

21 lipca 1938 r. o godz. 9 w  

gmachu Starostwa Powiatowego 

we Włocławku.

Ogłoszenia o rozprawie wodno 

prawnej są wywieszone w lokalach: 

Starostwa, Zarządu Miejskiego we 

Włocławku i Wydziału Powiato­

wego, ul. Brzeska 8.

Operat techniczny wraz z pla­

nami i szkicami jest wyłożony do 

publicznego wglądu w Urzędzie 

Wojewódzkim  Pomorskim Wydział 

Dróg Wodnych, Toruń, ul. Kra­

sińskiego 4, pokój Nr. 23, gdzie 

też zainteresowani mogą przeglą­

dać do dnia 18 lipca 1938 r. wł. 

: w godzinach urzędowych od 8-ej 
'do 15-ej.

W sprawie sprzedaży 

esencji octowej na wagę
Zgodnie z Rozporządzeniem odpowiada jedynie wówczas 

Ministra Skarbu z dn. 30.IX.37 r.l jeżeli przy sprzedaży luzem zosta 

(Dz. U. No. 79 z 19/11.37 r.) 

§ 292 ust. 2 w przypadku ujaw ­

nienia w sprzedaży esencji octo­

wej lub octu z esencji octowej w  

naczyniu z naruszonymi Inb zdjęty­

mi zamknięciami za moc tej esen­

cji lub octu odpowiada sprzedawca.

Kupiec więc ma prawo: zdjąć 

pieczęcie z oryginalnego balonu 

esencji octwej i sprzedawać ją, 

nalewając do swoich własnych 

butelek albo do butelek klienta i

nie stwierdzona przez Władze 

niższa precentowość esencji octo­
wej niż 80°ó lub octu z esencji ’ 

octowej — niż 3 1/3%» ^'o 10&

pg. oznaczenia na etykiecie i jeżeli 

będzie stwierdzony fakt braku 

wagi.
Zgodnie natomiast z § 291-a 

ust. 2 rozcieńczanie w sprzedaży 

esencji octowej i octu z esencji 

octowej poza rozlewnią jest 

dozwolone.

nie-

RiolcpurlJt.)

ar  teść

D-ra. Oetkera

Referat przemysłowy
w Zarządzie Miejskim we Włocławku

Decyzją p. Wojewody Pomor-1 wolnego fabrycznego wytwórczego 

skiego z dniem I lipca 1938 r. i przetwórczego, 3) warsztatów  

Zarząd Miejski we Włocławku , rzemieślniczych i 4) zakładów prze-

I załatwiać będzie czynności z za- 

I kresu spraw przemysłowych, pod­

legających dotychczas kompetencji 
Starostwo Włocławskie podaje Starostwa. Do zakresu czynności 

do wiadomości, że w dniu 8 lipca ' referatu przemysłowego należeć 

P. Henryk Sierakowski, założy- 1938 roku w godz. 8— 14-ej od- będzie przyjmowanie zgłoszeń o 

ciel i wielokrotny prezes Akade- będzie się w Starostwie w pocze-1 prowadzen iu: I) przemysłu handlo- 

mickiego Koła Włocławian kalni Komisarza Ziemskiego wy-1 weg0 j us|UgOWego, 2) przemysłu 

S.S.S.U.P., otrzymał na Uniwersy- miana tablic rejestracyjnych poja- 

tecie Peznańskim dyplom lekarski. zdów mechanicznych na tablice wo- ' Dzii w SłoAcu« tylko dwa seansy o 4.30, 6 30 

jewództwa pomorskiego dla miasta ”----------------------------- 1

< i powiatu włocławskiego.

D  Z I S  j Przy wymianie znaków rejestra-

C. » II cyjnych należy przedłożyć:
n fl F n fi || fi | I) dowód rejestracyjny pojazdu, 

"  , o 4C ważny na rok budź. 1938/39 wrazi
w „Słońcu o 8.45 z jcar^ kontroli opłat, 2) dotych- 

Dziś po powrocie z za granicy czasowe tablice rejestracyjne.

wystąpi w naszym mieście „Chór । Do wymiany tablic rejestracyj- 

Dana“ z zupełnie nowym repertu- nych przedstawienie pojazdu nie 

arem. Solistami są: Wysocki i Hau- jest wymagane.
na Brzezińska. i Równocześnie Starostwo zazna-

Bilety do nabycia w „Orbisie**, cza, że poza wymianą tablic rejestra- 

a o 7-ej w „Słońcu**.

Osobiste

i Równocześnie Starostwo zazna-
H wvmtana tak nr ran»«tra»

eyjnych żadnych innych czynności, 

związanych z rejestracją względnie 

przeglądem technicznym pojazdówj 

1 załatwiać się nie będzie.

KOSTKĘH

mysłowych, których projekty i urzą­

dzenia podlegają zatwierdzeniu sto­

sownie do postanowień art. i 4 

i nast. prawa przemysłowego.

Biuro referatu przemysłowego 

czynne będzie codziennie w godz. 

od 10 do 12-ej, pokój Nr. 13.

Niezrównana książka z prze­
pisami Dr. A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sa­
ma" jest do nabycia we wszy­
stkich sklepach kolonialnych 
i księgarniach. Cena obniżo­
na 30 groszy.

Z żałobnej karty 
ś. p. z Wożnlckich  

ANNA KAWECKA

o 9-ej „Chór Dana" 

największy Him wszystkich czasów
a-a -

W roli głównej rodaczka Grety Garbo ZARAH LEANDER

W dniu 4 lipca r. b. zmarła w  

Lekarzewicach po długich cierpie­

niach ś. p. z Woźnickich Anna 

Kawecka.

Wyprowadzenie zwłok z kościo­

ła parafialnego w Kościelnej Wsi 

nastąpi dziś o godz. 9.30 rano po 

nabożeństwie żałobnym.

Cześć Jej pamięci!

RoztrzySnlede konkursu prcsoweio 
nu tematy rafllowe

Klub Dziennikarzy Radiowych w kurs na tematy radiowe dla człon- 
* b

na łamach prasy recenzją radiową. 

W dniu 29 czerwca odbyło się 

w Książnicy Miejskiej w Toruniu 

posiedzenie sądu konkursowego, 

który biorąc pod uwagę dążenia 

' do obiektywności w recenzjach 

radiowych, ciągłość pracy autorów  

i wartość propagandową w zakresie 

popularyzacji radiofonii polskiej 

przyznał nagrodę następującym  

autorom: red. Stanisławowi Dolec­

kiemu — artystyczny album zdjęć 

pomorskich, ofiarowany przez Zy­

gmunta Ziółkowskiego z Torunia; 

Bolesławowi Walencikiewiczowi — ! 

samowar < 
przez Krajową Elektrownię „Gró­

dek"; mgr. ucuuuni w  i i&u v t s k ic - _ ..... ’ - ,
mu - 50 zł, ofiatowa.e przez Zw.lm.fa, z zawodu murarz, oata- 

Rozgtośnię Pomorską.
Wręczenie nagród nastąpi w P>iy ul. Słowackiego 3, .kąd przy- 

najbliższych dniach na posiedzeniu ‘>y« rłocka.

Klubu Dziennikarzy Radiowych w  i Zwoliński służył kilka lat w wej- 
Toruniu. sku rosyjskim i był dłuższy czas

' Podkreślić należy, że konkurs na wojnie rosyjsko — tureckiej.

Toruniu zorganizował prasowy kon ków klubu i osób zajmujących sięNa wycieczkę 

wsiową do Gdyni — oi—
Każdy świadomy rolnik, każdy , Zarząd Miajski WC Włocławki!

syn i córka rolnika, wyrośli z pod m m n b n r e

strzechy wiejskiej, a budujący w  O • 3 S Z a K O II K II f 3
“Ziś p’018,*ki,‘Zo CparCt, naTog.ctwie »• stwowisko niejakiego lekarza sanitarnego we Włoeławkm  

wewnętrznym i sprawiedliwości wiyzkow ktorogo należeć będzie jednocześnie kierownictwo Oddziałem  

społecznej musi przede wszystkim Zdrow.a wraz z podległymi mu zakładami (ambul.tonum, apteka, za­

mąć swój kraj, a przynajmniej te,k,ad b*d*nia żywności) oraz nadzór nad opiek, lekarską w szkołach 

dzielnice, które stanowią największy powszechnych, w przytułku i przych.dm dla dzrecr przy pomocy per- 

rezerwuar bogactwa. )’0Ildu »«•>»"««»•

Jednym z takich rezerwuarów bo- ! Warunki: 1) obywatelstwo polskie, 2) nie przekroczony wiek 

gactwa jest port polski Gdynia i 45 lat, 3) dyplom lekarski i prawo wykonywania praktyki lekarskiej, 

Bałtyk, który powinniśmy!) trzyletnia praktyka.

zwiedzić i poznać, bowiem  dotycb- upos,ieI1ie przewiduje się w VI st. sł. wg. norm ustalonych 

czas jest to największy dorobek ' .„„Jp.ozydent. Rzeczypospolitej z dnia 8X11.1924 r. (Dz. Ust. 

gospodarczy Polsk! odrodzonej. |R/ N ||g  |O73)

Wychodząc z tego zalozema ! r z .
Powiatowy Związek Młodej Wsi; Pierwszeństwo będą miały oferty tych lekarzy, którzy posiadają 

w porozumieniu z Pow. Kom. do praktykę w służbie samorządowej lub państwowej oraz którzy ukoń- 

Spraw  Mł. Wiejskiej, OTO. i KR. czyli 6-cio mieś, kura w Państwowej Szkole Higieny dla lekarzy, 

i KGW. urządza w dniach od 8 pragnących poświęcić się służbie w administracji publicznej.

do II lipca 1938 r. wycieczkę Podania z własnoręcznie napisanym życiorysem oraz z nie uwie- 

krajoznawczą do Gdyni pod ha- rZyte]nionymi odpisami świadectw należy kierować do Zarządu Miej- 

słem .Poznaj swoje morze i port". skieg0 we Włocławku w terminie do dnia 1 sierpnia 1938 r.
Wycieczka wyrusza z Włocław-j 

ka pociągiem popularnym a nie 

statkiem, jak było przewidywane 

uprzednio, dnia 8 lipca 1938 r. o 

godz. 9-tej wieczorem. Zbiórka 

uczestników wycieczki nastąpi te­

goż dnia o godz. 6 po południu 

w lokalu OTO. i KR. we Wło ­

cławku, ul. Brzeska Nr. 8. Powrót 

wycieczki nastąpi w dniu I 1 lipca 

w godzinach porannych, to znaczy 

rano w poniedziałek.

Koszta przejazdu wycieczki w  

obydwie strony wynoszą 7 zł. 

Na zwiedzanie portu i noclegu 3 zł. 
czyli razem wyniesie 10 zł. Życie 

na przeciąg 2 dni (suchy prowiant) 

każdy uczestnik zabiera ze sobą. 

Zgłoszenia należy składać w  

dalszym ciągu do dnia 7 lipca do 

godziny 15-ej wraz z całkowitą 

sumą kosztów przejazdu w biurze 

OTO. i KR. "  ‘ "

skiemu.

PREZYDENT MIASTA.- 

(■—) Witold Mystkowski

Kol. J. Bobkow-

Nabożeństwo żałobne

W dniu 7 lipca r.b. w czwar­

tek o godz. 9 rano w klasztorze 

0.0. Reformatów odprawione zo­

stanie nabożeństwo żałobne za 

spokój duszy ś.p. Franciszka 

Sieczkowskiego.

Samobójczy skok 

Wlocławianlna 

da Wisły w Płdcku

—- piątek, dnia I lipca b. r. o

Zieku7e»r7’»fi«ow..y 20'3d0, "TL "1?

ą~ r. m ®’tU W P^ku do WlSty W CC-
Leonowi Witkowskie- 86.l.tni Antoni

pr.sowy n. tematy radiowe. iorg.-| X(„Uw ,j bez pracy

i był w trudnych warunkach ma­

terialnych. “

Niedoazłego samobójcę wyrato­

wali; Tadeusz Jabłoński i Marian 

Kozłowski, którzy się znajdowali 

w pobliżu łodzią.

nizowała dla krytyków recenzen- • 

tów pomorskich przez Toruński 

Klub Dziennikarzy Radiowych był 

pierwszym tego rodzaju w Polsce 

i spełnił swą rolę pionierską.

Jutro w  czwartek 9.45  

w „Słońcu* 1

Dr. Radwan

Juli oiiiiiifliii Hiss piagńy
Oto tytuł i to zagadnienie jest 

rewelacyjnym tematem wieczoru 

eksperymentalnego, znakomitego 

psychologa dr. Radwana, który 

po powrocie swym z Indii w  

j szeregu przekonywujących doświad- 

jczeniach wykaże praktycznie działa*

- - . - 
i psychofonii zmechanizowanej sile

KOMORNIK: W. Młodzinnlco. | możne w .O,-

Włocławek, dnia 4 lipca 1938 r. bisie**.

Numer akt: Km. 11. 1311/37

Obwieszczenie o llcytncjl ruchomości.
«

Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru II go Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 7, 

na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 9 lipca 1938 r. o godz. 9 w Śmiłowicach, gm. Smiłowice, od­

będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Jana Jędrzejewskie­

go składających się z 20 kwintali pszenicy w słomie i 10 kwintali 

jęczmienia w słomie oszacowanych na łączną sumę zł 800. i

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 1 nie swego systemu opartego na 

wyżej oznaczonym.

Dy2ur lekorskl I apteczny
Dyżur apteczny — p. Katwwej, ul.

Maja 16 tal. is*54*

Dyżur apteczny — p. Pózluawieia 

ul. Stodolna.

Dyżur lekarski — < dr. Ługawaki, ul. 

Św. Antoniego 33.

sklepowa do  
tffrUiU sprzedania. Wia­

domość w Expressle Ku- 
Ijawskim.
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Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


